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1’OMOC RZĄDOWA DLA SPÓŁEK ME- 
LJORACYJNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszaw?, 12. marca. (Z) Min. reform 

rolnych wystąpił % inicjatywą okazania 
pomocy rządowej tyin spółkom meliora
cyjnym, które ucierpiały wskutek upa
dłości biura urządzeń rolnych. Minister 
reform rolnych spowodował utworzenie 
komisji opinjodawczej przy Państwowym 
Banku Rolnym z udziałem przedstawi
cieli min. rolnictwa, reform rolnych i ro
bót publ. Państwowego Banku Rolnego 
i centralnego Tow. organizacyj i Kółek 
rolniczych. Komisja ta na szeregu posie
dzeń omówiła zasady organizacyjne tej 
pomocy i ustaliła, jakim biurom meljo- 
ricyjnym należy oddać dokończenie ro
bót w spółkach. Sprawą porzuconych ro
bót zajął się Państwowy Bank Rolny, wy 
śyłając na miejsce swych inżynierów, 
którzy doprowadzają rozpoczęte roboty 
do stadjum, w którem zima przestała 
być dla nich gror.na. Min. rolnictwa wy
asygnowało na potrzeby finansowe dla 
spółek melioracyjnych 600 tys. zł.

CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ.
Warszawa, 12. marca. (AW) W dzi- 

siejszem ciągnieniu państwowej loterji 
klasowej padły większe wygrane na na
stępujące numery: 10.000 zł. nr. 171727 
179195, 5.000 zł. nr. 172723 179074 3.000 
zł. nr. 28117 37774 63748 87290 181195;
2.000 zł. nr. 21263 8370 88145 88422
93432 107369 132554 157463 170447
178129 191123 65308 66160 95565 199993- 
205102 93596, 1.000 zł. nr. 1694 58581
61550 64885 71887 85008 107148 136044 
165879 160149 165938 172830 183903
195188 195948 205170 207849 209477.

MŁODOCIANY ZBRODNIARZ.
(Do artykułu na str. 15-tej.)

STRAJK KUPCÓW W  POZNANIU.
Poznań, 12 marca. (AW ) W czoraj 

o godz. 13 w południe wszystkie skle
py i składy w  Poznaniu były zamknię
te. Na -witrynach nalepiono kartki z na 
pisami: „Zamknięte na znak protestu 
przeciwko systemowi podatkowemu".

Zamknięte były również restauracjeji 
cukiernie, a nawet instytucje społecz
ne i banki. Nieć. ynne były również 
administracje pism. Zamknięto także 
sklepy w Gnieźnie i Utorowanej Go
ślinie.

K e i d y  

n o ż y k  
G i l l e t t e  b a d a  s i ę  
114 r a z y  • M

 przyczem nieodpowiednie
nożyki są bezwzględnie mszo
czone. Dlatego też można być 
zupełnie pewnym, że każdy 
ueżyk G i l l e t u  ogoli gładko! 
i szybko.

■nown ovoa

( j i l l e t t e
KOLFJ ŁUCK— STOJANÓW.

(TeUmnmm ód nasztgo korespondenta).
W an zaiwa, 1 2 . manra,. CsA) Dz-saiej- 

szy „Manata* iPo>ldki“ ogłasza razjpo 
rządzieinie Pr«zytdetmba Rztplifocij o przy- 
nrarowem wywiasizdzeaun r -onWrw ns 
rzecz skarbu. państwa pod bodową 
k oleli pań-diwiiwaj Łuck—Stefanów. 
Pirz^Tmuisowemu wyra teszcaem-m na 
rzecz pań'=>(iwia polegają gnwnity poło
żone we 'wsi Brany w  >poiW. hanoohcW- 
skiiem w wojeiwódizfcwiie wołyńsk-iBm.

 o---

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Ballaban, Halicka 12
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R e i M  DiTPtoł ui M i m  cziManiD
umowę likwidacyjną z  Polską

» ' ■ " -------------.LWŁIt LjH.ilL .UŁ ■■■ W —

Próba
porozumienia.

Lirów, 13. marca.
Rokowania handlów0 polsko - nie

mieckie doszły —  jeśli wwtzyć źró
dłowym imtfonmacjom —  do faraału. —  
Wszystko apnnnie aofatałlo uagoclmiarae, 
a pozostają Itylfko „d-ofbtne fanma&rao- 
ści“ , których zlifowidiowamia craellsiiwiać 
wolno juz w rsatfdliiżBizryim czasie. W 
ten sposób bylibyśmy w przededniu 
wypadku zarówno ■ poiiŁycanego, jak 
gosprliarczego punktu widnenia wie1' ■ 
kiej dauwsłości, w jJriżiŚ êdjnM -zakori- 
cztinia ó-tetaiieu wojny ceiŁnoj z  Niem
cami.

Wiadomo, że p a n u  traikitaitiu —  .a 
o to ttylko na razie chodiziii —  nie roz
strzyga jeszcze o 'jego waiżmjoucp. Okr.es 
między parafowaniem a y^yjąckm  
przez Radę mantisbrów i maityfakowa- 
ikteitn prsaeiz dba pairdaimienily jest umiro- 
SoUa publicznej dyńknajś, (kitóra nie
kiedy nie 'pazcsta je .bez .wpływu na los 
trak/tatów. Witedy także iraadejusi© w ła
ściwa pora na poddaub warumikiów 
umowy sób^gółowielj amafeji©.

Dziś byłoby to pnaadwoseame, cho
ciażby dlatego, ,że dotychczasowe iiin- 
fownacje więcej mówią o izobcwiąjza- 
niach, jakie przyjąć imatją Niemcy, .raiż 
c wiza iaormych świariccjeraiach :ze dtro
ny Polski. Można jedlymie dliwdandiz ć, 
że projekt teaMafcu dość tyflcfco odbie
ga od TŁwnględmaemia naszych psłnyoh 
interesów i r®3** tatów. Siwtiiadczy o 

'tern ostrożna uwaga o „realinycih iwia- 
runkach", z jakimi musiała liczyć się 
delegacja pętelka, -i o pnzejśeiowym 
c-barafcterzie umowy, zawartej na lndk.

Że zakończenie wojny celnej sil
nie wstrząśnie naszym arganiiaintim 
gospodarczym —  to niie ulega -żaićBndj 
wąitipLiiwiościr. Już zntaczn.it' praad dnj- 
ściem do izasaomiiczieyo porożu mK n la 
podnosiły się gło*y obawy, że korzy
ści, jakie odmieść może nasz eksport, 
okażą się mraeijaze od szkód, jakie za
da naszemu pnzemystowi nieograniczo
ny i n  nry., le, uwany imp. rt towa
rów niemjeckścli. tObaiwy te diziiś mogą 
wydać się jeszcze bardziej uzasadlnńo- 
ne, igdy ciężki kryzys wewnętrzny po 
trąigne 1 .za. sobą, zastój produkcji i 
spadek konsumpcji.

Natomiast bardziej optymisfyczrai 
'Zwolenaitey ,, oboju © spodarcizagio pod
noszą, że ntebeżp jecEieństiwK , grożące 
‘przemysłowi polskiemu ize sbrony kura- 
kureucji niemieckiej, jest diziś właśnie 
dzięki % utkam wojny celnej, co [naj
mniej przeceniane. Plolska, it.rodluikcja 
bowiem o tyto wzmocniła się i zmo- 
de-nnrzowaiia, konsui meral o.asz o (tyle 

' pnzywylkł do posługiwania się wytwo
rami rodizimej p-rodu/kcji, że już to sa
mo mu i zahamować rozpęd niemie
cki w  opa;raowa:miu naszego rynitou i o- 
.graniczyć .go dio tych ndeltoznych dzie
dzin, w  których nie posiadamy samo- 
wyitarczalmo >ci.

Gzy zapatrywanie takie jest słusz
ne i ozy niasze życa© :gicmxrttaincze mi.e 
okupi pokoju nowym kryzysem —  to 
da aię objekitywnae iJwwrdizić tyliko 
przez dr*wiadazecnie. Zawierając tras- 
tait tylko .na próbny rok, przewidywa
ły nasize czynni ći centralne e wentual
ność przyszłych korektor i ta ostroż
ność muso na razie wystarczyć.

Celem zresztą, który skłaniał Pol
skę do cierpliwego prowadzenia roko
wań handlowych iz Niemcami, były w 
co najmniej równej mierze w *nęny 
polrtyczre jak gospodarcizc-. Przy podi-

Berlin, 12 marca. (PAT). Reichs- 
tag przyjął dziś w trzeciem czytamu, 
w głosowaniu imiennem. umowę li
kwidacyjną z Polska, 286 głosami 
przeciwko 217 głosem, przy 8 wszrzy 
mających się od głosowania.

Berlin, 12. marca. (PAT). Reichs- 
tag przystąpił dziś w trzeciem czyta
niu do głosowania nad umową ha
ską.

•Warszawa, 12 marca, (st) Min. ko
munikacji przyznało dalsze ulgi tary
fowe na przewóz płodów rolnych z ob
szarów województw: tarnopolskiego,
stanisławowskiego, lwowskiego i wo
łyńskiego. Ulgi te obowiązywać będą 
do końca lipca br. Obejmują one na
stępujące kategorjc przew-ozu: zboże w 
ziarnie 1 ziarna roślin strączkowych 
w obrocie wewnętrznym otrzymują ta
ryfę zniżoną od obowiązującej, poczy
nając od odległości powyżej 200 km.

tyce pokoju, kitórą uprawi,imy konse
kwentnie i sizozPirzc, przy tych pacy- 
fiikaeyjnyoh nastrojach, jakie dziś
przeważają w opinii europejskiej, stan 
wojenny z  Niemcami, choćby tytko na 
polu goepodlarcizem był anacbrariz
mem, był wyłomem w idei. Trakbait 
handtawy, dó którego iprędzej cizy pó
źniej i tak musiało dojść, jest usunię
ciem z arga.nii.zimu Europy środkowej 
ostatniej, drażniącej „drzazgi", ośtait- 
nieb z nazwy i treści śladów wojny

W  glosowaniu imiennem nad ar
tykułem 19 ustawy o p4anie Youuga, 
wypow iedwało się za przj jęciem u- 
stawy 266 głosów przeciwko 193: 
przy 3 wstrzymujących się od głoso
wania.

Za ustawą glosowali socjal-ue- 
mokracd, centrum, niemiecka partja 
ludowa, oraz demokraci. Członkowie 
bawarskiej partji ludowej wstrzy-

przyłem zniżka ta stanowi na 300 km. 
5 prc., na 400 km. —  9 prc., na 500 
km. —  15 prc., na. 600 km. 18 prc., 
na 800 km. —  21 prc. Równocześnie 
Min. komunikacji pragnąc ułatwić 
przetrwanie obecnej depresji w rolnic- 
twi^przyzna!o Tówniez do końca lipca 
taryfę ulgową, na w$ wóz ziemniaków 
zagranicę w wysokości 10 prc. dla od
ległości już powyżej 200 klin,, dla 
otrąb i makuchów taką samą zniżkę 
10 prc. dla. odległości powyżej 300 km.

Niech niam aię wotno będłzie tu odt- 
wołać do myśli, wyrażonych n'ied;aiw- 
no iz okazji paliskcKnóemieakiiej umowy 
lifawidacyjnej. Ta sama zaeadia, te sa
me „realne warunki", które wydały 
ów akt komunoimii.su, m.usiaiły być rów
nież zastosowane na płaszczyźnie 
kompromisu handSowego: bez korzy
ści., dających zupełnie zadośću.-izynrie- 
nae naszych dążeniom i bez cŁrar, któ
rych pondesieiraie byłoby raiemożłiiiwe.

i plan Younga.
maJi się częściowo od głosowania, 
częściowo zaś głosowali przeciwko 
projektowi ustawy.

p o  przeprow adzeniu głosowania 
nad tym artykułem, ustaiwe o umo
wie haskiej obejmującej plan Youn
ga wraz z klauzulami doaatkowomi 
przyjęto w końrowcnr głosowaniu 
270 głosami przeciwko 192, przy 3 
wstrzymujących się od głosowania.

Pozatem przyjęta została, wniesio 
na przez posła Brueninga, im ieniem  
frakcji koalicji rządowej rezolucja, 
aprobująca politykę zagraniczną 
rządu.

Za przyjęciem  tej rfezoiucji gło
sowała rów nież należąca do opozycji 
praw icow ej frakcja konserwatystów, 
której członkowie niedawno, wskutek 
polityki H uggenberga wystąpili w 
liczbie 2 1  posłów z frakcji prawico
w ej niem i ecko-narudow ej.

--- O---
jjBTOflCJA SOWIECKA W  GDAŃSKU.

Gdańsk, 12 marca. (AW) Znalezio
no w  Gdańsku większą ilość amunisii 
pochodzenia sowieckiego. „Danz. Allg, 
Zeitung" wzywa senat Gdańska, by 
więcej uwagi zwracał na ruch komuni
styczny w .Gdańsku, który zaczyna 
przybierać coraz większe rozmiary.

 U---
WZROST BEZROBOCIA.

(Telefonem od naszego korespondenta)., 
Warszawa, 12. marca, (st.) W  dniu 

8. marca liczba zarejestrowanych bez. 
robotnych w  Polsce wynosiła we
dług dotychczasowych zestawień 
287 tys. osób. Oznacza to wzrost bez
robocia w ciągu tygodnia o 4.432 
osób.

N iw y ś odek ożywczy 
dla tłustej cery.

Od dawna było pragnieniem wy 
twórcizjości koismófcyciznieij doż ôBowaTite, 
specyFcanogo środika ożywwsgo dlUi 
tłuśtoj śkÓTy, z  (pnmimięctem sikładird- 
ków ożywczych w fabryfkaJcji kremów,; 
pirzeciwwsikazanyioh prizy wtzimiankio-j 
waanej wiaściiwtości cery. Kwiestję ię 
•rozwiązuje dlaitego w całefl pełn.; l>ra 
Lustra mleczko „Latyma", ponieważ] 
jednocześni© iwyigł^dzia spiartzzdiią, itaik! 
■tłustą, jak i suchą cerę. PannaęŁać n- 
toJi należy, iż itłuśtą cerę -winno się — ; 
oprócz ożyroiamża uaiskórfca „Li!tymą“ j 
—  stale odialiLSzeujać myctem gorącą! 
wiodą, i prosaskietm marnwirowym "'i- 
raiciulum", oraz pudrowantem odlfflusz- 
caa<;ą.'ym pudrem ‘r-yfujr crnyin Dra 
Lustaa. 'La. z: lacizaim, iż mlecztkiem ,yLi- 
it̂ nną" podł.nniwać się mogą również; 
osoby o prawidłowej il»ib suchej cetrizie. 
Zaftosowann© mileczfca ,JLiityny“ ijeat 
tak w  zieełtStronne, iż iw rariEaoh adtry- 
•kuklku tmidino iwskaizamila pomieścić, 
anajdą -je wiszel afco czvt*kniev w  br-r- 
sizuirce o ptelę^nowaniu un~i*y, załą
czonej do każdej flasEieoziki ,ńityny“ . 
Matowy krem , ra“  Dira Lustjra od
daje niopospoliilte 'URluigiii osobom o  pra
widłowej cerze, .podlobinie jak specyfi
cznie działający krem irOxa“  Dra Lu
stra, którego ożywcze własności dHa 
sunhej i wiedńącej ce~y —  powszcch- 

1 nie są -znane. Di. Z. B.

Dziś dawno oczekiwany arcyfilm! WIELKA SYMFONJA
ZMYSŁÓW 1 Wszechpotężna miłość druzgocąca wszelkie prze

szkody i zapory
na tle powieści M. Srokow
skiego. Dramat erotyczny 
w 12  akt., pe.en niezwykłych 

scen miłosnych, nap ęcia i realizmu. W głównych rolach prze
piękna para kochanków: AGNES PETERSEN -  MOZŻUCH'- 

NOWA i M, WiKTOR VARK0NYi

KU1T CIMA
Bogata wystawa. Wspaniałe stylowe tańce.

Początek seansów w dnie powszed. 4, 5”40, 7-20, 9-ta.

Dalsze ulgi taryfowe
DLA ROLNIKÓW WSCHODNIO - MAŁOPOLSKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta,.

Izba skarbowi w Tarnopolu
NA CZELE JEJ MA STANĄĆ INSPEKTOR MINISTERJALNY BR0M-

BERGEIt. 
vTelefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12. marca. Jak się dowiaduję z dobrze poinformowanego 
źródła zostaje z dniem 1. kwietnia kreowana -w Tarnopolu I®ba skarbo
wa. Według pogłosek, które mają wszelkie cechy prawdopodobieństwa 
upatrzony jest na prezesa laby tarnopolskiej in«p«kt»r mimsterjalny p. 
Bromberger, Izbie tarnopolskiej podlegać będzie 17 urzędów skarbo
wych i kilka urzędów akcyz i monopoli. Do końca br. Izba skarbowa 
tarnopolska mieścić się ma w gmachu Izby lwowskiej, a to z powodu 
braku w  Tarnopolu odpowiedniego pomieszczenia.

Jak mnie imormują, powodem powiększenia ilości Izb skarbowych 
w Matopolsce Wschodniej była zbyt wielka rozległość tcrytorjailna do
tychczasowej Izby lwowskiej, która obejmowała trzy województwa. M. i. 
podają, że przy użyciu jak najlepszych połączeń kolejowych urzędnik ma
jący skontrolować działalność kasy skarbowej w Zaleszczykach traci! na 
to dziesięć godzin jazdy, a w żabiem  przeszło dobę.

Izbie skarbowej we Lwowie podlega w tej chwili 79 urzędów skarbo
wych, do których należą podatki i opłaty skarbowe i 13 urzędów akcyz 
i monopolów. Urzędników razem 2.648, w przyszłości zaś Izba ta będzie 
miała 37 urzędów skarbowych, tracac 16 na rzecz Izby stanisławowskiej, 
a 17 — jak wspomnieliśmy — na. rzecz Izby tarnopolskiej.

■ B n n a w a B H B r a H B a

narodów.
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BARTLA Rozważania, ktćre nie pozostaną
w  Senac e,

bez głośnego echa,
i(T c le fo n e m  o d  n a s z -g o  ko re spo n de n ta )'.

prawie niczego, niewiele nawet ar jen 
tujących się w tem, co się wokoło 
dzieje, ślepo tylko posłusznych przy 
wódcom 2 których przy
zwolenia i wyboru otrzymali złączo- 
ue z tyloma cennymi przywilejami 
mandaty parlamentarne. Człowiek 
wchodzący do tego grona poraź 
pierwszy doznaje bardzo złożonego 
kompleksu uczuć. Nieśmiało poczyna 
jeonaK rozglądać się wśród ludzi i 
spraw i nięzwykle szybko opanowuje 
sytuację, nabiera pewności siebie i 
do paru tygodni, zazwyczaj, czuje się 
doskonale. Najpierw jest nietykalny. 
Jest element? "■> kontrolującym Rżąd 
i jego działanie, będąc w istocie czyn 
nikdem niekontrotowacyim przez ni
kogo. Pobiera wysokie wynagrodze
nie, nie za pracę, bo tej bardzo czę
sto nie daje, dać nie może i nie po
trafi, ale za sam fakt posiadania mau 
rtatu.

lamentu nuda i  zniechęcenie. Są dini 
ptłme poduuecendu a wzruszenia, i wte
dy mówi się, że parlament pracuje z

Analfabeci, którzy posiadają dlecy- 
dn', ący glos,

Warszawa, 12. marca. (Z). Na śro- 
dowem posiedzeniu Senatu Premjer 
Bartel wygłosił interesujące przemó
wienie, które podajemy w obszernem 
streszczeniu:

Wysoki Senacie! Wniesiony przez 
Rząd preliminarz budżetu państwa 
po przebyciu odpowiednich instan-

Mam zamiar mówić o tem, co się 
powszechnie dziś określa mianem 
kryzysu parlamentarnego. Tak dale
kie odchyłerie od tematu właściwe- 

( go porządku obrad wydaje mi się 
być usprawiedliwione panującymi w 
tym roku zwj czajami parlamentarny 
mi, dozwalającymi na poruszanie 
przy dyskusji budżetowej tematów 
niemal bez jakiegokolwiek ograni
czenia.

Wśród oświeconych i politycznie 
niezależnych sfer soółecznych nietyl- 
ko w Polsce, lecz we wszystkich mo- 

. że, oprócz Anglji, państwach starego 
świata, coraz więcej terenu i coraz 
więcej zwolenników zdobywa pogląd, 
że parlamentaryzm polityczny doby 
dzisiejszej przeżył się i nie jest już 
zdoluy do spełniania zadań, jakie 
życie nowoczesnego państwa nań na
kłada.

Prosiłbym Panów, aby wywody 
moje były brane tak- jak je podaję 
dosłownie, bez przypisywania mi 
myśli i zamiarów ubocznych. Kon wen 
ciorulne kłamstwo przynosi w życiu 
publicznem, aniżeli naga, a nawet 
brutalna prawda.

Posłowanie stało 
s ą  zawodem.

Demokratyzacja- ustroju parlamen
tarnego uczyniła z członków parla
mentu sui generis fachowców. Posło
wanie stało się zawodom. Na pyta
nie, kim jest p. X, otrzymuje się od
powiedź: jest posłem, względnie se
natorem. Człowiek, który zdobył za
wód posła i senatora, pragnie zacho
wać go zazwyczaj na zaweze, a utrata 
mandatu odczuwana jest bardio czę
sto jako nieszczęście osobiste. Przy
wiązanie do tego zawodu było zupeł
nie wyjątkowe i tak wielkie, że zdol 
me jest nawet poprzednio umiłowany 
zawód wyplenić i zabić doszczętnie. 
Już ten sam objaw mówi bardzo wie
le o  istotnej przyczynie tego przywią 
zania. Jest on wynikiem ba rdzo do
godnej sytuacji osobistej, którą daje 
człowiekowi mandat do parlamentu, 
nie stawiając mu żadnych w zamian 
obowiązków, wymagających określo
nych zalet charakteru lub umysłu, 
żadnego przygotowania i umiejętno
ści, prócz jednego: posłuszeństwa 
swojej władzy partyjnej i oddawania 
głosu podług jej wskazówek. Spójrz
my przez chwilę na metody pracy w 
parlamentach. Jest ona prowadzona 
i wykonywana pizez znikomy pro
cent deputowanvch, którzy stają się 
w ten snosób we wszystkich tak licz-

cyj sejmowych, stał się obecnie 
przedmiotem rozważań tej Wysokiej 
Izby. Minister skarbu określi stosu
nek Rządu do zmian, które Panowie 
zamierzacie wprowadzić do budżetu. 
Mnie zechcą Panowie zezwolić na za
jęcie im chwili drogiego czasu roz
ważaniami natury odmiennej •

Tak wygląda w pobieżnym szkicu 
obraz przeciętnego parlamentu poetycz
nego. Ilość ludzi posiadających dosta
teczne kwalifikacje do wydawania sądu 
a najrozmaitszych rzeczach, wchodzących 
w zakres pracy parlamentu, poza zagad
nieniami czysto politycznemi jest w tych 
warunkach znikoma. Nie zawsze przytem 
oni to właśnie decydują o stanowisku 
iwego stronnictwa czy klubu. Nieraz wi
dzimy na ich czele ludzi nie pusiadają- 
■ ych żadnego wykształcenia ani doświad
czenia w sprawach t. zw resortowych

W alka programów gospodarczych, 
jeżeli toczy się w  Sejmie, to nie o to> 
który i  nich dla celowości tępo orga
nizmu jest lepszy, m a fam miejsce po- 
prostu konkurencja programów party
kularnych, grupowych, klasowych lub 
partyjnych. Tak zwany kompromis, 
którym Konkurencja ta zazw yczaj się 
kończy, nie jest syntezą, bo nie jest to 
możliwe, lecz czemś w rodzaju po
działu sfery wpływów. W  naszej nie
dawnej przeszłości widzieliśmy taki ka
pitalny przykład w  postaci rządu o- 
parteg o na większości, złażonej z  na
rodowej damokiacji i socialistów. Nao- 
gół jednak w  parlamentach góruje po
lityka dostosowana nie do interesów i 
potrzeb całości Państwa, lecz do celów 
rpex jam ych, którymi są. utrzymanie w 
kraju jaknajwiększej sfery wply wów i 
zdobycie tą drogą m ąśm sm  mandatów 
vr parlamencie. Stąd rodzi się z konie
czności demagogja, szermowanie sło
wami i hasłami, bez żadnego poczucia 
odpowiedzialności za ich zrealizowa
nie. Momentem jeszcze bardziej utru
dniający m wykonywanie. Momentem 
jeszcze bardziej utrudniającym wyko-

Su ow y sr<l o par- 
lamenfaryźmie, 
postach i pa if^ch.

wytężeni rm i owocnie. W tdj atmosfe
rze oieodlpaw ied^aiuości, W której 
znakomita większość m;ie pracuj o d w 
któręj nuda przepłać się sensacją, na
stępuje powolni© ale stalle, jak prawo 
naitury, przetwarzanie się dusz i cha- 
r aktorów. Po pewnym czasie natural
na systematyka typów psychicznych 
i inibeHcktualnych' jedt dtótoamaiii'0 

Na czoło w,suwają się deputowani 
sprawujący swoje tytuły cii wielu 
bardzo laL Są to starzy doświadczeni 
parlamoii/tanzyśd, padarnaeuuŁamm fa
chowcy, ludizie cą/tnzący na świat pod 
kątem długoletniiego doświadczenia z  
pewnem łaskawam pobłażaniem. Zna
ją się oni przeważnie trochę na wszy. t 

Mem. Z ła lw ścią  formułują swoje są
dy i nie znrozą npraedbwów.

Cieszą się 9/ jjciumikięm nie ityiliko 
kolegów swego klubu. Dzielą eię na 
tlwae grupy: mniejsza bierze .udział w 
obradach komisyjnych., pirzyigratowuje 
referaty, mtofciedy bardzo oeintne i dn- 
tonesujące, przamajWiij. oa  ptauum, kie
ruje taktyką klubu. Gmpa większa 
spełniła już pnzed wielu ikity to, co 
do miej należało, a dbecnie jest uziobą 
taalia parlamentarnego.

■w zakresie roi podarki’ państwowej, rd- 
ministracji i techniki rządzenia. Są oni 
pod tym względem niemal analfabetami, 
a jednak głos ich jest decydujący, bo
wiem politycznie przewodzą swojemu 
klubowi.. Powstaje w .ten sprsób para
doksalna sytuacja, w której omawianie 
każdej sprawy, najmniej nawet poli
tycznych momentów zawierającej, każda 
ocena działalności fachowej resortu, od
bywa sie li tylko pod kątem politycz
nych poglądów i tendencyj grup parla
mentarnych.

mywanie swoich zadań przez parla
ment pod jakimś innym  kątem, choć
by nawet w yłącznie politycznym, jest 
to, że wbrew powszechnemu mniema
niu płaszczyzna, w  której pracuje w 
państwie takiem jak Polaka, jest w  rze
czywistości trojaka: polityczna, klaso
wa i narodowościowa.

Na stanowisko parlamentu wobec 
pewnego zagadnienia składa się więc 
suma trzech niewspółmiernych i różno 
rodnych opinij i poglądów, zależnych 
od trzech różnych krytrTjów: politycz
nego, klasowego i narodowościowego.

Ś odki zaradcze,
Postawienie ogólnej diaenozy cho

roby parlamentaryzmu zniewala do po
szukiwania środków zaiadczycn. Mó
wię o chorobie parlamentaryzmu, a, 
nie o jego upadku, ponieważ, jak to 
już miałem sposobność wyrajać kiedy- 
imdfcieg, samą ibdtylnicję parlamentu 
jaka organa władzy ustawodawczej, 
kontrolującej, nadającego działalności 

jawność, uważam za poijteczną 
i potrzebną a nawet konieczną, jeśli

Parlamentaryzm przeżył sie.
,nych i różnych gałęziach życia pań
stwowego równie kompetentni i zdol 
ni, równie miarodajni. Ludzie, wy
brani wyłącznie pod kątem połttycz- 
^o-partyjnej przynależności, czynią 
się nagle nietylko fachowcami?, ale 
wręcz wyroczniami w najróżnorod
niejszych dziedzinach pracy, z które- 
mi dotąd mogli nie mieć nic wspólne
go. Ogromna natomiast większość 
członków parlamentu stanowi wier 
ną masę ludzi, nie dających z siebie

Człowiek żyjący 2 tytułu.
Z człowieka żyjącego z pracy, sta

je się człowiekiem, żyjącym z tytułu, 
•o puciąga za sobą dalekie konsek
wencje psychiczne. I oto te właśnie 
stany psychiczne stanowią podłoże 
ego, co się określa mianem ogólnem 

patologji parlamentaryzmu, dającej 
się obserwować bodaj we wszystkich 
krajach. Normalnie człowiek nieodpo 
wicdzialny za swoje czj ny demorali
zuje się i ulega rozkładowi psychicz
nemu, a niekiedy i moralnemu. To sa 
,no prawo ma zastosowanie i  do grup 
ludzikach. Zauważmy nadto, że nawei 
jedyna odpowiedzialność, jakiej m 
podlegać członek parlamentu, odpe 
wiedzialność polityczna wobec wyhoi 
ców jest zupełnie iluzoryczna.

Jcdhnn ym .jej spraiwdlzliiamam jest 
ponowny wybór łuib d ra  a b H » ' j  
w  nartępnych wy.horach. Ftecjumaiemy 
w ięc doŁutz©, że przy gyatemae lo s o 
wania na listy, ,tak np. ]dk to jedt w  
FoLsce, głosuje taę na pad.je, a nie na 
IndzL Znaczy to, ż© każdy poseł, ogra
niczający diziaMmiość sweja w* parła - 

’ menede dio isifiwnrzietaiia wespół 'Z po
dobnymi betóe aligejtóąk -znaj większo- 
defi dla przywódców swojej pąrbji musi 
iba ć przedewszyslllriem o ich, a do- 
ptiero potem swrtoh wyborców wzglę
dy. W  rezńhm ©  członkowie parla
mentu, ktiór.zy. wedłuig brzmienia 
wazy^ttkeh miiemal koraśtybuc yj, .mię
dzy innymi tafcże ant. 20  maszej Ikom- 
stytucji,. mają b y ć . |praedata,wicidl'ami 
całego narodu, w ogromnej większości 
a latfr się .DTzTd" tawuicaelamd. swoich na
rządów partyjnych, a odiprwk I w k  ośó 
ich' indywidualna sprowadza się pra
wie do zora.

Nuda pnepi U się 
sensacją.

Jako elFUWmt Idiuidaitkowy wchodlzi 
tu w  grę stan pewnego podniecenia, 
które stale towarzyszy obradom parla
mentarnym. Są okresy pozbawione 
emocji i witedy paniuije w  gmachu par-

Gdzie rodzi sie demagogja-
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xz$d nie ma 9tać się grupą oligarchów, 
dysponujących samowolnie mieniem, 
a nawet i honorem obywateli.

Jeżeli problem ten przeniesiemy na 
grant polaki, to nie sądzę, aby w łaści
wym środkiem leczniczym mogło być 
korygowanie poszczególnych przepi
sów naszej nstawy konstytucyjnej przy 
pozostawieniu struktury zasadniczej 
obecnego ustroju. Problem wydaje mi 
się być głębszy, a więc środki powin
ny być bardziej radykalne.

Chodzio dw ie rzeczy zasadnicze: 
o strukturę wewnętrzną eial parla
mentarnych i o postawienie ich na 
właściwem miejscu wzajemnego u- 
stosunkowania się organów władzy 
państwowej. I tu m ojem  zdaniem  nie 
metafizyka prawnicza winna być 
punktem wyjścia wszelkich w dzie
dzinie zm iany ustroju rozważań.

Poprzednia charakterystyka par
lamentu doprowadza do wniosku, że 
parlament polityczny nic może posia 
dać charakteru nadrzędnego w sto
sunku do innych organów władzy, 
jak to ma miejsce obecnie u nas, że 
organ ten wymaga zatem korektywy 
przez drugi czynnik o innej struktu
rze, takiej mianowicie, któraby po
trafiła pod innym niż polityczny ką
tem ocenić projekt ustawy oddziałać 
na jej treść ostateczną. Czynnikiem 
tem ocenić projekt ustawy i oddziaiać 

ciało zbiorowe.

Dwa zadania par- 
fiamentu.

Projekt ustanowienia Rady Stanu 
dla opracowania i opinjow ania pro
jektów  ustaw pod  w zględem  facho
wym , redakcyjnym  i kodyfikacyj
nym, zawiera bardzo dużo cech do
datnich, jednakże sam ego problem u 
choroby parlam entaryzm u tak jak ją 
pow yżej naszkicowałem, nie rozwią
zuje. Rada Stanu m oże niezaw odnie 
pełnić pożyteczną rolę organu pomoc 
niczego i doradczego rządu, tak, jak 
to ma m iejsce w e Fraucji. Ale r.a 
tem rola jej całkowicie się wyczer- 
puje.

D rugiem  izasadniczem zadaniem 
parlam entu jest kontrola działalności 
rządu. Istota funkcji kontrolującej 
wymaga bezwzględnego i  ścisłego od 
dzielenia jej od funkcji działającej. 
Ten,- kto ma ocenić pew ne kom 
pleksy działania, nie może w  ciągu 
ich trwania co chwila wpływać na 
nie, staje się  bow iem  współdziałają
cym i traci prawo do objektywmego 
sądu. Dlatego jestem  zwolennikiem  
reform y polegającej na obowiązku 
składania przez rząd co roku sprawo 
zdania, ze swej działalności i oddzie
lenia dyskusji nad niem i od rozpraw 
nad zam ierzeniam i na przyszłość, to 
jest od  dyskusji budżetowej.

W Polsce .strach przed uposażeniem 
Głowy Państwa w  dostateczne i konie
czne atrybuty w ładzy jest zjawiskiem 
historycznie stałem, ale jest też i świa
dectwem słabości demokracji, której 
nie dodadzą m ocy najdemokratyczniej- 
sze przepisy i  instytucje -konstytucji. 
Ludzie przejęci troską o przyszłość de-

Przy dolegliwościach żoladkowo-ki- 
szkowych, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogóinem 
podrażnieniu, bólach głowy migrenowych 
zastosowanie 1 —2 szklanek naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa wywolu 
je doskonałe opróżnienie przewodu po
karmowego. Opinje szpitalne wykazują, 
że nawet obłożnie chorzy chętnie biorą 
wodę Franciszka-Józef a i czują potem 
znaezną ulgę. Żądać w apt. 2181

mokracjii w  Polsce, powinni szukać dla 
niej oparcia w  głębi duszy ludzkiej,
w  psychice społecznej, w  żadnym na
tomiast razie nie w pustych formach, 
nie w  -fałszywym dźwięku gromkich 
haseł, nie w chaosie i bezwładzy, któ
ra paezy i zabija każdy normalny roz
wój, każdy postęp, a także postęp i rea
lizację ideałów -demokratycznych.

Zatrzymuję się na dwóch, jak już 
■zazuaczyłom —  istotnych i niezastą
pionych. funkcjach parlamentu: usta
wodawczej i kontrolującej. W skam - 
łem na najważniejsze wady w  wyko

nywaniu ich prziez pa-rtanenit polśki 
oraz na niedostateczność lub nae- 
praktyozność wysuwanych tu i ówdzie 
środków naprawy. Dochodzę do kon
kluzji, że ani druga laba o odmiennej 
strukturze, ani Rada Stanu, przynaj
mniej w tej konstrukcji, jak ją poda
łem, nie usuwa watzysbłriiah wad usta
wodawczej działalności parlamentu i 
usunąć ich całkowicie z żadnej 'kon
strukcji nie potrafi, -że wartość kon
troli przezeń sprawowanej uzalażnao- 
-na jest od: ipozbaiwiiemaa go bezpośred
niego wpływu na tworzenie rządu.

Luka, którą trzeba wypełnić.
W istniejącym obecnie .ustroju po

wstaje W ramie pr.zfyjęoia tej konkluzji 
jak gdyby pewna lulka, którą trzeba 
czarna wypełnić. Tem c.zcmś iw na
szych współczesnych wiarunkaoli mre- 
może być -nikt 'intny, jak tylko czynnik 
nadrzędny w stosunku do trzech na
czelnych organów władzy państwowej, 
skupiających w sobie najwyższą sumę 
indywidnalnego auterytełu, to jest

Prezydent Rzeczypospolitej. Stanowi
sko nadrzędno nadaje Prezyd.anltawi 
w  stóunik-u do w ładzy .wykonawczej 
prawo mianowania i odwoływania 
rządu, w stosunku do władzy ustawo
dawczej prawo otwierania, zamykania 
i rozwiązywania parlamentu oraz de- 
kretownia w czasie, kiedy parlament 
nie może wykonywać swych zaiiań, 
w stosunku do władzy sądowej prawo

mianowania sędziów i prawo laski.
Spotka mnie tu niechybnie zarzut, że 

rozumowanie to prowadzi do t. sw. ceza- 
ryzmu demokratycznego. Nie mam za
miaru spierać się o terminy, chodzi 
o zapewnienie możności pomyślnego roz 
woju Państwa. Jest on rozstrzygającein 
kryterjum rozumowania i wynikających 
z niego konkluzji. Jeżeli jednak ktoś 
z góry pragnie przesądzie, że jednostka 
dysponująca -największym zasobem auto
rytetu, mając sobie powierzone' znaczne 
atrybuty władzy, zacznie nadużywać ich 
na rzecz swego egoizmu lub ambicji, to 
n-ictylko wyraża przez to brak zaufania 
w czystość intencji i silę charakteru lu
dzi rozporządzających w społeczeństwie 
największą sumą autorytetu, ale stwier
dza również zupełną niewiarę w posia
danie moralnej i politycznej siły przez 
samo społeczeństwo i przez jego powo
łane organa w państwie.

Istnieje w Anglji kilka konwencjonal
nych uprawnień monarchy, od wieków 
przezeń nie używanych. Dlaczego? r.o 
parlament angielski nigdy w ciągu tego 
okresu nie stanął poniżej wymaganej od 
niego wysokości swego zadania.

Ostra odprawa PPS
Senator Strug protestuje w imieniu lewicy 

przeć w mowie premjera Bartla.
Warszawa, 12 marca. (Z) Zanim 

Sonat przystąpił na swem śródowem 
posiedzeniu do wysłuchania mowy 
Premjera Bartla, przeprowadził dysku' 
sję nad preliminarzem budżetu Min. 
spraw zagr. na podstawie referatu wi- 
cemarsz. Gliwic a (BB), W dyskusji za 
b.icrali głos sen. Makarewicz (Ch. D.}, 
Kozicki (KI. Nut.) i Kamieniecki (BB). 
M owy ich- dotyczyły stosunków pol
sko-niemieckich.

Z kolei Izba przystąpiła do prelimi
narza budżetowego Prezydium Rady 
Min., który zreferowała sen. Kluszyń- 
ska (PPIS). Komisja senacka zapropono 
wała m. i. wsławienie kwoty 2 milj. zł. 
na fundusz kultury narodowej.

-Nastąpiła.- dyskusja nad oświadcze
niem Premjera Bartla. Pierwszy za
brał głos son. Strug (PPS), który w y 
głosił następujące przemówienie:

Pracujemy tu od 'tygodnia niemal 
w nastroju bardzo poważnym. Pan 
Premjer sprowadził niespodziankę, któ
ra nas wszystkich ożywiła. Zdumiewa 
my się tylko nad tem, co pobudza p. 
Premjera do tego, ażeby w tonie tak 
kategorycznym powtarzał tn ten kate
chizm, te swoje pouczenia znane pro
wincjonalnym  słuchaczom radja, które

jednak w  iej Izbic, gdzie panuje za
wsze wysoki poziomi mogą być nie
przyzwoite. Nie można zakrzyczeć, 
zahuczeć Indzi, którzy są ułomni, każ
dy p oswojemu, ale którzy jednak sta
nowią pewną konstytucyjną moralną 
całość. Te obrazy iuż od dawna sły
szymy z prasy urzędowej, z wyw ia
dów, artykułów i rozmów Marsz. P ił
sudskiego, teraz słyszym y je jeszcze 
raz. Po co w tej chw ili i na co ?  Stara
my się tutaj nie dawać upustu swym 
oburzeniom i temperamentom. Chcę 
też zwrócić uwagę na nader energi
czny i męski ton p. Prerrujera. Czy Pan 
Premjer jest istotnie taki mocny, tak 
wszystko rozumiejący i lak pewny 
wszystkiego?

F tote  Premierzy .mc -ogra-nto,zajmy 
się do tego, co  się w ie z -gaizeit, czy  
-z debat. P. Prclm-jer m-ai olbrzymie 
kłeipoty d iPam m e jest by-n-atjmniiej -ta
kim siłaczom, ażeby Pan. miał prawo 
■takie rzeczy mówi i,ć, lecz równie ułom
nym, jak m y, iprzcdeitaiwiciietoin jpar- 
lameiut-airyzimiu w  -Polsce- Źródła łych  
niespodzianek nie znamy, ale sądzi
m y, że to jest jakieś pocdągnęcśe ściśle 
polityczne, skierowane może nie dc 
tej Izby, lecz może do tych naszych

Speciilita temlsla epiiuodawcza
dla zagadnień ustrojowych.

Warszawa, 12. marca. (P A T). W 
ubiegłym tygodniu prezes Rady Mi
nistrów powziął decyzję o powołaniu 
specjalnej komisji, złożonej z wybit
nych teoretyków  i praktyków  prawa 
konstytucyjnego w celu wysłuchania 
ich opinji o zagadnieniach ustrojo
wych, nasuwających się przy rozwa
żaniu rewizji konsty tucji.

Do komisji tej prezes Rady Mini
strów zaiprosił: prof. uniw. warsz. dr. 
Cybichowskiego, prof. uniw. pozn. 
dr. Perediatkowicza, prof. uniw. Jag. 
dr. Roatworowskiego, prezesa Naj
wyższego Trybunatu Administracyj

nego Kopczyńskiego, prokuratora 
Sądu Najwyższego Kuczyńskiego oraz 
szefa Biura prawnego Prezydjum Ra 
dy Ministrów Piętaka.

Pierwsze posiedzenie komisji wy
znaczone zostało na wtorek, 18. bm. 
pod przewodnictwem prezesa Rady 
ministrów. Następne posiedzenia od 
bywać się będą pod przewod
nictwem szefa Brura prawnego prez. 
Rady ministrów Piętaka. Na sekreta 
rza komisji wyznaczony został radca 
w Prezydjum Rady Ministrów, prof. 
uniw. lubelskiego dr. Berezowski.

kolegów parlamentarzystów sejmo
wych, którzy tu sddlzą w skujrreuiu.
Gzy Pa:n Premier mógłby (takie słowa 
wygłosić w  Sejm-ie? Tam są tempe
ramenty, itam są liudlzaę młodsi i tam 
•n-a-pewno te słowa, n-ie byłyby się roz
legły. Ja jiodiniaik jdko senator wypra
szam soboe, ażeby tutejszy teren obie
rać dla eksperymentów, który mają 
adres inny. Marsz. P-ilłsudsUcii na ko
misji wojskowej irówniioż w ybrał sdbi-a 

K teren Senatu, aby zwalczać n-ie Se
nat i mniemał, że wyświajdl&za nam 
tu pewien honor. Te -sposoby w  pa.r- 
la.mienitaryźmte są nileżdirowe. A P-am 
Promjer mógł znaleźć -sobie aiudyltio- 
-rjura w wielu salach W arszawy, lecz 
nie; tutaj. My jesteśmy też ludzie i 
mamy prawo cenić godność ludzką 
(oklaski).

Ja nie tylko w imieniu stronni
ctwa swojego, lecz wielu tu obecnych 
senatorów chcę powiedzieć, że nie 
wolno nawet Panu obrażać lud-zi. Te 
go mamy już dosyć Panie Premjerze. 
Pańskie wystąpienie -rozlegnie się 
szerokiem echem po kraju, lecz czy 
nakarmi głodnych, czy zażegna kry
zys, który powstał przez zbrodnicze 
zaniedbanie gabinetu p. Śwital- 
skiego, który mimo ostrzeżeń nie 
przewidywał niczego i pojechał sobie 
na długie wakacje. P. Premjer jako 
spadkobierca jego -rządu, powinien 
był naprawić tę klęskę, która wsku
tek lekkomyślnego, niekonsekwent
nego postępowania tego gabinetu 
spadła na Polskę. Zamiast tego sły
szymy pouczenia, dla których miejsce 
jest w szkole średniej i to w klasach 
najniższych.

Profesorowie są jednak przyzwycza
jeni do audytorjum, które nie protestuje. 
Stąd się bierze ten ton niezłomny. Ale 
Panie Premjerze nie ndawajmy mocnych 
skoro nimi nie jesteśmy. Jest poza Pa
nem Premjerem wielka postać, która tak 
jak rozumie spełnia te funkcje ponad 
rządem, ponad Polską. Są okresy histo- 
rji, kiedy takie zjawisko zachodzi, trze
ba je brać spokojnie i rozumieć, Ale gdy 
kto z tej sity niejako się zapożycza, nio
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mając własnego autorytetu, kto wygraża 
i bije pięścią w stół, naśladując gesty, 
to jest dowodem, że niema siły sam i na
śladuje siłę, ale nas tern nie złudzi. Jest

to poprostu krok polityczny, na który w 
tej Izbie miejsca niema. (Huczne okla
ski.)

Stanowisko Wyzwolenia.
Po przemówieniu sen. Głąbińskiego 

zabrał głos sen. Januszewski (Wyzwole
nie), który oświadczył, że jest zaskoczo
ny wystąpieniem premiera. Nawiązując 
do ustępu przemówienia, w którym pre
mier oświadczył, że zagadnienie jest 
głębsze i środki muszą być radykalniej

sze, mówca sądzi, iż sytuacja stała się 
przynajmniej jasną. My tę walkę przyj
mujemy.

Następnie przemawiali sen. Zakrzew
ski (BB), sen. Kozicki (KI. Naród.) i sen. 
Roman (BB).

Na tem obrady przerwano do godz. 16.

Budżet Ministlistwa Spraw Wojskowych.
Po przerwie przystąpiono do budżetu 

min. spraw wojsk. Po przemówieniu 
sprawozdawcy sen. Gaszyńskiego (BB), 
zabrali głos sen. Strug (PPS), sen. Dru- 
.cki-Lubecki (BB), sen. Makarewicz (Ch. 
D.), sen. Baran (KI. ukr.). Po przemó
wieniu sen. Perzyńskiego zakończono 
dyskusję.

Marszałek stwierdził, iż mówcy, któ
rzy przemawiali chociaż z różnych punk
tów widzenia, mieli jednak dobro armji 
na oku. poczem wzniósł okrzyk na cześć 
armji, który Izba przyjęła.

Następnie sen. Dąbski (BB.) przed 
stawił budżet Ministerstwa W . R.

i O, P.
VV dy:sflcttsjii przteimaiwiali sełnator 

Hałuszozyńsfci ;K'l. Ufcr.), sen. Evext 
(BB), min. Gzierwmski i i.

W  końcu senator Januszewski w 
im ieniu PPS., Wyzwolenia, Stronni
ctwa Chłopskiego, Piasta zgłosił wnio 
śek, aby dla umożliwienia Senatowi 
zajęcia stanowiska wobec dzisiejsze
go oświadczenia Premjera, Senat 
skreślił 1 zł. z funduszu dyspozycyj
nego Prezesa Rady Ministrów. Na 
tem obrady przerw ano do jutra.

1uoium nieinci ma proi Danii!
zapowiedz centrolew wzwjązkij 
z mowa premjera w Senacie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12 marca.. (Z) Gdy te

lefonują te stówa bija właśnie 12  go
dzina w nocy, a dzień polityczny jesz
cze wcale nic skończony. Dopiero teraz 
Senat kończy całodzienne obrady, do
piero teraz w kuluarach Sejmu i Se
natu omawiają dzisiejsze wypadki 
dnia. Gdy wczoraj omawialiśmy sytua
cję polityczną, podkreśliliśmy wyra
źnie, że są możliwe niespodzianki, któ
re na tle zgłoszonego przez stronnic
twa wniosku o Votum nieufności dla 
min. Pry9tora i Czerwińskiego, mogą 
epowodować zadrażnienia większe; 
miary i doprowadzić do poważnegeo 
zaognienia położenia politycznego. 
Niespodzianką tą stała się dziś mowa 
Premjera Bartla,, wygłoszona w  Sena
cie. -Mowa Premjera jest wypadkiem 
politycznym  pierwszorzędnego zna
czenia.

Podajemy specjalnie m.a innem 
mieijscu 'odpowiedź sen. Struga, który 
bezpośrednio po prizeimówćeniiu Bre- 
mjera zabrał głos. Miorwa sen. Struga 
jest w awej treści i  formie odipoiwde- 
dzią bardzo charakterystyczną i o- 
Iwiera właściwe przesilenie gabineto
we w  całetj petoi. DasCś przez cały 
dzień między Prezydium Rady Hfn., 
Zamku m a Belewederean toczyły się 
konferencje, mające decydujące zna
czenie dla rozwoju dalsi- j sytuacji

GOŁ KA! ???

i dalszych wypadków. Jeszcze nlie 
można mówić o zac.hwianki całego 
gabeinolu Premjera BairtŁLa wraz z jego 
szefem, 'jeszcze maże jutro i  w  piątek 
odmieni się sytuacja, ale tak jak dlziś- 
na nią patrzą wytraiwmi poliStycy, diaje 
on,a z  punktu widzenia ogólnego bar
dzo wiele trosk i kłopotów na naj
bliższą przyszbBć.

Tuż przed północą otrzymaliśmy z kół 
politycznych informacje, że nie jest wy
kluczone, iż w dniu jutrzejszym centro
lew reprezentujący — jak wiadomo — 
poważną siłę na terenie Sejmu,

zgłosi wniosek o votnm nieufności 
dla Premjera Bartla.

Gdyby do tego doszło, byłby to krok 
zgoła nieoczekiwany, bo ważny w skuf 
kach i w dalszej sytuacji politycznej pań
stwa. Już dziś centrolew Senatu z wy
jątkiem Chadecji zgłosił demonstracyjny 
wniosek o skreślenie z funduszu dyspo
zycyjnego Prezesa Rady min. 1 złotego. 
Ponieważ Senat nie może uchwalić vo- 
tum nieufność ;i dla rządu, wniosek po 
wyższy jest manifestacją pod adresem 
rządu Premjera Bartla i jest przygrywką 
do dalszych posunięć nieprzyjaznych 
wobec rządu.

Przesilenie gabinetowe w mniej
szych czy  większych rozmiarach nad
chodzi w chwili dla państwa bardzo 
ciężkiej, gdyż zagadnienia gospodarcze

rop  terajcie L,igą 
morską l rzeczną!

Pożytek dla matki - 
zabawka dla dziecka

1. Delikatne m ydło d o  delikatnych 
t k a n i n .  N a d a j e  i m  ś w . e ż y  
w y g i q d  i s u b t e l n y  z a p a c h .

2. Delikatne m ydło  d o  mycia rqk 
i t w a r z y  —  r ę k o j m i a  ś w i e ż e j  
c e r y  i m i ł e g o  z a p a c h u  s k ó r y .

3. Zajmujqcq zabaw q dla na
szych milusińskich sq wycinan
ki na k a ż d e m  opakowaniu.

dają lak olbrzymi temat do rozwikła
nia i poprawy, stały się tak piekącą 
sprawą ogólną, że wszystkie spory poli 
tyczne, waśnie partyjne i antagonizmy 
osobiste powinny U9tąpić miejsca akcii

ratunkowej gospodarczej, organizowa
nej przez wszystkie czynniki.

Jeden z  wybitnych polityków nale
żących do obozu umiarkowanego o- 
świadczył dziś w gronie dziennikarzy:

Winę ponoszą trudności 
gospodarcze.

—  Żałować trzeba, że w takiej sytua
cji jak obecna nie znajdą «się czynniki, 
któreby siłą woli, a przedewszystkiem 
autorytetem swvm potrafiły położyć 
kres waśń;om partyjnym i zainicjowały 
akcję wspólną dla obrodu prądu gospo
darczego. Cali naród wyczekuje od naj 
w yższych  czynników  w  państwie wska 
zania dropi poprawy gospodarczej przy 
pom ocy porozumienia wszystkich grup 
społeczeństwa zjednoczonych dla jed
nego wspólnego celu.

Jeżeli będziemy świadkami przesile
nia brzemiennego znów w wypadki i na
pięcia, to w znacznej mierze należy przy 
pisać winę zaognienia właśnie trudno
ściom gospodarczym, które nawet w spo
kojną atmosferę polityczną wnieść mu
szą zarzewie walki i nieporozumień

W kołach politycznych zaczęto się już 
dziś liczyć poważnie z możliwością do

prowadzenia do takiego spięeia politycz
nego, że Premjer Bartel będzie musia, 
znów wycofać się z czynnej polityki, a 
równocześnie nie wyobrażają sobie no
wego gabinetu bez prof. Bartla jako 
kierownika. Kolportowano też w bdo- 
mość, że Premjer Bartel ostrzejszą część 
swego przemówienia wygłosił na żyeze- 
nie Marsz. Piłsudskiego, jako nowe po
sunięcie polityczne t. zw. sfer belweder- 
skich i pułkownikowskieh. Zaczynamy 
znów brnąć w powodzi plotek i przepo
wiedni wszelkiego rodzaju.

KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIE
GO Z PREM. BARTLEM.

Warszawa, 12. marca. Dziś
o godz. 17.30 prezes Rady ministrów 
prof. Bartel udał się do Belwederu, 
gdzie odbył konie/eneję z MarszuJkimB 
Piłsudskim, któr> trwała 45 minut
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POSEŁ BYRKA U PREM. BARTLA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12. marca. Premjer
Kartel przyjął dziś dyrektora Izby prze
mysłowo handlowej we Lwowie posła 
Byrkę w sprawie akcji kredytowej dla 
przemysłu lwowskiego.

------ o-------
NOWY SENATOR.

Warszawa, 12. marca. (PAT) Pań
stwowa komisja wyborcza komunikuje, 
że w miejsce zmarłego senatora Wierze- 
jewkiego wchodzi Czesław Chmielew
ski, adwokat i notarjusz w Poznariu, 
z listy Nr. 21. (Nar. Państw. Blok Pracy) 
z okręgu wyborczego województwa po
znańskiego

 o—■—
„O SZPIEGOSTWO NA RZECZ 

POLSKI"
(Telefonem od naszego koresponde* ta.)

Warszawa, 1.2. mama (eil,) Z Kowm 
donoszą: Aresatowiamiie padejraanyoh
o szpiegostwo na rzecz Polski ikiwia w 
dalszym ciągu. Uwijęakmo gzareig w y
bitnych osahśfbaśai rzB AwHuta urzędni
czego g łów n i ,ze .Związku saamlasóiw. 
Między areBatowjinyim.i1 znajduje się 
sztabowy oftenr Kem a’ _w'-k-. Aikcję 
«ipie.gow§ką *ntiała .zorganizować ii pro 
wokMć pewna tajemnicza dama przy
była w tym cełn. z Polski, która jed
nakże zdołała uciec do Łotwy.

C ZICZERIN UDAJE SIĘ PONOWNIE 
ZAGRANICĘ.

Berlin, 12 marca. (PAT) „Yorwarts" 
donosi z Moskwy, że Cziczerin pono
wnie zwrócił aię do rady komisarzy 
ludowych z prośbą o  pozwolenie na 
wyjazd za granicą, przyczem powołuje 
się na zły stan zdrowia i konieczność 
poddania się ponownej kuracji w sana- 
torjum w  Wiesbaden.

STACJA RATUOTELEGRAPICZNA LI
GI N&AOPÓW.

Genewa, 12 marca. (PAT) W  naj
bliższym czasie ma być zawarty a- 
kład między rządem szwajcarskim a 
Ligą Narodów w spraw ie budowy sta
cji radiotelegraficzne,. Stacja ta będzie 
mogła rozpocząć funkcjonowanie już 
w kwietniu.

KONKURENCI HARREMANA ZGŁA
SZA T\ SIĘ.

(Telefonem th i ■ ^orgłnondenfa).
Warszawa, 12 marca. (Z) Komisja 

złożona z delegatów Min. ska-bu, ro
bót publ. oraz przem. i handlu opraco
wuje dla komitetu ekonomicznego Min. 
sprawozdanie dotyczące całokształtu 
.projektu omowy koncesyjnej dla firmy 
Harrrmana. Komitet ekonomiczny Min. 
przeprowadzi szczegółową dyskusję 
nad calem  tern zagadnieniem i udzieli 
firmie Harńman ostatecznej odpowie
dzi, na jakich warunkach rząd mógłby 
podanie koncesyjne zatwierdzić. Nale
ży zaznaczyć, że obecne staxijum ba
dań kwestji koncesji dla firmy Harri- 
man spowodowało szereg innych firm 
zagranicznych do zgłoszenia Min. ro
bót pnbl. ofert koncesyjnych na elek
tryfikację Polski. Oferty te pochodzą 
od grup szwajcarskich, francuskich, 
szwedzkich, auiery kańskich 1 niemiec
kich.

W i M e .
Wszystkim, którzy oddali ostatnią po

sługę śp. Karolihie Bańkowskiej o oaz 
pośpieszyli z wyrazami współczucia, 
składa tą drogą serdeczne „Bóg zapłać".

Mąż s ndsuią.

O H u iiz e n ie  min. iM s ze u js k ie g o
NA SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ.

W a m i m  12. nnsurca. (PAT) Sej
mowa komisja budlżie.totwa po referacie 
posła Krzryiżamowisfoieigo, dotyczącym 
prajekitu ustawy o kredytach dOóaiŁko- 
iwyoh na noik budżetowy odl 1 . kiwtót- 
nia 1929 do 31. marea. 1030, a miano
wicie o kredytach już wydanych i fere 
dytach, Mór*' mają być dopiero usku
teczniane, przyjęła oba projekty, od
rzucając zgłoszenie poprawki. Komisja 
odrzuciła również rezolucję posłów 
Czapińskiego i Kornedkiiegio.

Na aakończeruit dyskusji w tej spma- 
wie minister Matuszewski .złożył o- 
śnrtaidcizenie, w kitórem stwierdził, iż 
weidłe jego adamśa odlpowiiedizaalmość

za wykonanie udtamsy iskadbowtej ob
ciąża min? tra “karbu, a  zatem wszel
ka w  stosunku do tych 'uisbaiw powzięta 
uchwala, stawiająca aarznuty b. pre
mierowi Śwai alsfciemu, czy  też b. rzą
dowi, powinna hyć r^Tieroiwara przeciw 
morwcy. NastępinB romistar oświadcza, 
że art. 6 ust. Skarb, ma rdk 1909 30 
był wynikiem stwierdzenia faktu, że 
w  czasie zamlbnlięciia seisji sejmawd) 
za:jść mogą okoliczności, wy maiyające 
poczynienie wydatków przez Państwo 
dla uniknięcia szkód, ja’ i* mogłyby 
przez niemczycienie tych wydatków 
zaastnięó-

DWue zaMnim rattuntae
ZA ROK

Warszawa, 12. marca. (P A T). Sej 
mowa podkom isja budżetow a do spra 
wy zam knięć rachunkowych i spra
wozdań N. I. K. na dzisiejszem  po
siedzeniu pod przewodnictwem  pas. 
Rataja rozpatrywała kw estję kredy
tów dodatkowych za r. 1927/28. Refe 
rent pos. Lieberman wskazał, że prze 
kroczenia budżetowe w tym okresie 
wyniosły w edług projektu ustawy
587,378.000 zł., zaś według zamknięć 
rachunkowych 579,373.000 zł. R efe
rent wskazuje, że Sejm znajduje się 
w połażeniu przym usowem , bo ma 
zatwierdzić kredyty ex post. Gdyby 
je  przedłożono przed  wydatkowa- 
waniem, to zdaniem referenta Sejm 
m ógłby uznać celow ość tych wydat
ków  na sumę 320—350 miljonów, 
zaś reszta około 230 miljonów bała
by prawdopodobnie przez Sejm od- .

1927/28.
rzucona. R eferent kw estjom ije tylko 
pewne kredyty, których w ydatkow a
nie stało jego zdaniem w zbyt jaskra
wej sprzeczności z ustawą skarbową 
i których Sejm zatw ierdzić nie po
winien.

Referent zgłosił takich .pjzycyj 14, 
a między inmemi iw Prezydium Rady 
Ministrów przewiduje adrzuoić snT_ę 
8 milionów, uchwalaną iprzie.z Radę 
Ministrów ma fundusz dyspozycyjny.

Po ożywianej dyskusji iwmiaślci re
ferenta przyjęto za wyjąitlkiem dlwóch, 
co  do których uipciważniiono referenta 
do zełoezaniia ich ewen.Lualinic .n.a 
plenum kamnTsiji po otrzyma.nćiu bliż
szych wyjaśnień od mządiu.

W  sprawie ziamlk.więć rachunko
w ych referat -wygłosił (poseł Ltebeaimam 
na następnem purtedaemiu-

Nowe wybory e? A
R ZĄ D  PREM JERA MAG D ON ALD A ZACH W IANY.

‘Londyn, 12 marca. (PAT). Nowe 
wybory w  Anglji zbliżają, się wielkimi 
krokmai. W czorajsza porażka rządu, z 
której premjer Mac Donald nie wycią
gnął konsekwencji, ilustruje sytuację. 
Sytuacja ta jednak nie da się utrzy
mać na dłuższą metę. W dużym sto
pniu zadecydować mżoe o tern czwart
kowe posiedzenie parlamentu, na któ- 
rem oczekiwane jest głosowanie nad 
wnioskiem zaufania dla rządu. Szan
se rządu są raczej pomyśhie^albowiem 
liberałowie nic wystąpią w  kwestji 
zaufania -po stronie konserwatystów. 
Groźba jednak ponowienia porażki w 
sprawie donioślejszej niż wczoraj w dal 
szym ciągu istnieje. W kołach parla

mentarnych LahouT Party liczą się po
ważnie z koniecznością wyciągnięcia 
konsekwencji z takiej porażki przy de
bacie budżetowej i odbycia nowych 
wyborów  z końcem maja.

ECHA PORAŻKI MAC DONALDA.
Londyn, 12. marca. (PAT) Więk

szość, która głosowała przećiwikio rzą
dowi, składała się z  238 konserwaty
stów, 42 1? .arałów i 2 (niezależnych.
iom/imo oświadczenia iMac Panoildia, 
wyrażają w  kuluarach cipim-ję, że dal
szym maist-gpetiw^m wrzarajstzego gło- 
srawanlg będzie być może wycofanie 
projektu „stawy węglowej.

POZWOLENIE NA W SKAKIW A
NIE DO TRAMWAJU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12. marca, (st.) Do 

kom isarja‘tu rządu w płynęło poda
nie n iejakiego Stanisława Marylskie 
go, który prosi o  wydanie mu zezwo
lenia na wyskakiwanie i wskakiwa
nie do tramwaju. P. Ma rylski pisze, 
że nie może odzwyczaić się od takie
go sposobu korzystania z komunika
cji tramwajowej. Na dow ód tego, jak 
namiętnym jest skoczkiem , służyć 
może załączony do podania pakiet, 
zawierający 300 pokwitowań, opie
wających po 1 zł., tyle razy by ł uka
rany przez policjantów.

AA SPOLIGZKOW ANIE WNUKA 
WTLHI IMA  R.

Gdańi k, 12. miarea. (PAT) Z Kró
lewca donoszą: Przed sądom tutej
szym odhwła się rozprawa w  sprawie 
spod pi '.wsTiia syna b. r i r t r i T  tronu 
niemieckiego ki. WTirc'ma pruskiego. 
Ks. Wilhelm idąc u-Urą w  towaTizy- 
sfiwie kilku kolegów połrącoaiy zastał 
przez przechodzącego roletnika, pnssy- 
czem przyszło do bójki, w ozarie któ
rej ów robotnik kilkakrotnie i policz
kował ks. Wilhelma. ReffiuMiatem roz
prawy było zasądzenie robotnika na 
półtora miesiąca więzienia.

WYBORY DO SEJMU SLA3K1EG0 
11. MAJA.

Katowice, 12 marca. (PAT). Dzien
nik Ustaw Śląskich z dnia 13 marca 
br. przyniósł dekret Prezydenta Rzplitej 
zarządzający w ybory do Sejmu śląskie
go na dzień 11 maja br.

 o------
PESSYMIZŃ NA KONFERENCJI MOR

SKIEJ.
Londyn, 12. marca. (PAT) Na konfe

rencji morskiej zapanował ponownie na
strój pessymistyczny. Na mocy otrzyma
nych od Hoovera instrukcji, Stimson o- 
znajmił. że nie ma mowy o jakiemkol- 
wiek łączeniu zbrojeń morskich z gwa
rancjami politycznemu Wobec tego nie 
należy oczekiwać, ażeby obecna konfe
rencja przyniosła pozytywny wynik. Kon 
ferencja prawdopodobnie ograniczy się 
do układu w sprawie metody ogranicze
nia zbrojeń przy przyjęciu pięcioletniej 
przerwy w budowie nowych okrętów, ca
ły zaś ciężar zagadnienia rozbrojenia i 
gwarancji bezpieczeństwa przerzuci się 
na czerwcową sesję przygotowawczej ko
misji konferencji rozbrojeniowej.

 - n --------------

SZKOŁA KABARETOWA POLZA- 
WTDU,

(Telefonem od iułszego korespondenta,).
Warszawa, 12. marca. (s[t) Polm- 

wid azyli związek artystów widowi
skowych oiiiwtieTa rw iniaifoliiższym cza
rta ptLrwuzą w Polsne szkołę lewjowo- 
kabaretdwą. Po trzymfiesiięcizn ym kiur- 
rte przygotowawczym adteipci ij*o  agza- 
miinte przechodzić bodą na kurjy siue- 
cjalne. Na kursy przygotowawcze 'za- 
sadmiczio pnzyjmowan.il będą kandy
daci posiadający świiadeotwa matu
ralne. -PrteiZ tego prawadlziony będzie 
kurs dx)ikształcajacy dla wystęmiją- 
cych już artystów. Kiicrowindkietm sizko 
ły  będzie znany reżyser Wacław Ju- 
licz. Uruchomi cnie sżkoły nasi ąjpii 
praiwida] (odobnie już 1 . 'kwietnia.

 u-------
TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 

„POD BACCHUSEM“ .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12. marca, (st.) D zi
siejszej nocy w restauracji „P od  
'Bacohusem“  zjadł skromną kolację 
jakiś młody człowiek, który po ure
gulowaniu rachunku, gdy wyszedł do 
szatni, strzelił sobie z rewolweru w 
okolice serca. Przybyły lekarz P ogo
towia stwierdził śmierć. Przy dena
cie nie znaleziono żadnych doku
mentów, ani listów . Nazwiska jego 
nie zdołano ustalić.

— —o—
ŚNIEG W  WARSZAWIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12. marca (st.) Nocy 

dzisiejszej począł padać w Warsza
wie śnieg przy temperaturze plus 
1 st. PIM. ob jaśn ia: D zisiejszy śnieg 
spow odow any jest tern, że Europa 
znajduje się w układzie n yżowym po 
dwu bruzdach. Jedna wielka bruzda 
idzie od zatoki Biskajskiej poprzez 
Francję i Morze Północne i ciągnie 
przez Norwegje do I/aponji, druga 
druzda odwrotnie ciągnie od Adrja- 
tyku przez W ęgry, Polskę Wschod
nią, Rosję Środkową i Północną, do
cierając do Uralu. To ścieranie się 
dwóch prądów  przy ciepłym  baro- 
metrycznym  wyżu, ciągnącym  do 
A fryk i Północnej i H iszpanji w yw o
łało wstrząs w powietrzu i zmianę 
temperatury. Dlatego w łaśnie dziś 
mamy obecn ie  śn ieg i zachmurzenie. 
Jednak wszystko to za kilka dni 
przejdzie, gdyż depresja taka szybko 
przemija. W  każdym razie mrozów 

j  nie należy się spodziew ać.
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ceśu przemyskiego Druzgocące fekty
i rozpaczliwe przeczenie. S a m o b ó j c z y ń ^  k t ó n  

mm p a n i c z n i e  b^la s tą 
■  bron] ■ śmierci.

(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.)
Przemyśl, 12 marca. (HB) Dziś w 

dalszym ciągu zeznawał świadek Fran
ciszek Stawiński, którego przesłucha
nie w czoraj przerwano.

Przew.: lic  razy pan się spotkał z 
Rostockim i co panu opowiadał?

Św Pierwszy raz wkrótce po śmier 
ci p. Rylskiej, byłem  na folwarku i 
wtedy Kostecki mówił o śmierci swojej 
pani. Radził się mnie, co ma zrobić, 
by myskać od Rylskiego swoją preten
sję i dodał, że jeżeli mu Rylski dobro
wolnie nie zapłaci, to on go do tego

zmusi. W  czasie tej rozmowy wyjął z 
kie.sze.ui klucz i obracając go w  rękach 
powiedział, że kluczem tym można o- 
tworzyć i można z .mknąc. Następnie 
opowiadał mi o tern, że słyszał starza
ły i wyraził wątpliwość, by Rylska po
pełniła samobójstwo, motywując to po
łożeniem zwłok i id. Opowiadał mi 
dalej, że razu pewnego w czasie kłót
ni między nim a Rylskim, Rylski miał 
rou powiedzieć: ,Ja się detonuję", co 
Rostocki zrozumiał, że Rylski hamuje 
się, by go nie zastrzelić.

D i i et , odżywiane

F O S F A T Y N A
F A L I E R A

maj", zawsze świeże różowe policzki, dobrze 
rozwinięte mięinie i zdrowy wygląd. 

Nieziównanej dobiuci mączka odżywcza jest 
wszędzie do nabycia.

Gawędy w zloczcwskim hote’u
Innym razem znowu spotkałem się 

w  hotelu w Złoczowie, było to w  cza
sie przesłuchania Rosieckiego przez 
sędziego śledczego. Spaliśmy w  jednym 
pokoju i obszernie rozinaw laliśmy o 
tych sprawach. Wtedy Rostccki radził 
się mnie, jak ma zeznawać, że ma wie-

# w f .

Św. MICHAŁ WOJNA
łe wiadomości, i gdyby chciał, to może 
Rylskiego wciągnąć do kryminału, ale 
w końcu powiedział, że właściwie nie 
chce go zamordować. Ja mu radziłem, 
by powiedział przeć sadem prawdę, bo 
kłamać nie możną.. Wtedy Rostocki 
jeszcze powiedział mi, że Rylski go się 
obawia, a na dowód tego pokazał list 
cd adw. dra Kbersona ze Lwowa, w 
którym adwokat ten nie radzi Rosiec
kiemu ze swoją pretensją ndawać się 
na drogę sądową, ale ,radzi mu zaw
rzeć zgodę.

Następnego dnia, gdy Rostocki udał 
się do sądu, świadek chcąc się przeko- 
mać, czy  Rostocki istotnie zeznał pra
wdę w  sądzie i podał wiadomości te 
sędziemu, które udzielił świadkowi, pro 
sił napotkanego na. drodze w yw iadow 
cę, by zechciał się dowiedzieć w są
dzie, co Rostocki zeznał.

Prok.: Czy Rostocki w  tych rozm o
wach nie m ówił panu, że ma jeszcze 
jakichś świadków?

Św.: Nie.
Prok.: Czy Rostocki powiedział o-

przyczynde śmierci p. Rylskiej i mówił 
dlaczego w olał m ilczeć?

Św.: Mówił, że gdyby nie słniba i 
dzLci, to byłby wszystko zeznał.

Prok.: A jak on panu wytłum aczył 
ten strzał głośniejszy, a drugi głuchy.

Św.: Właśnie, że mi togo dokładnie 
nie wytłumaczył.

Prok.: Czy pan radził Rostcckiemu,

by nosił przy sobie rewolwer?
Św.: On mi mówił, że Rylski jest 

stale przy rewolwerze, a ponieważ bał 
się go, więc mu radziłem, by również 
starał się o broń.

Ż B f f t k u

Prok.: A  co  to był za chłop, który 
panu wówczas, gdy pan by ł na fol
warku, powiedział: „Ran żinku zabył".

Św.: Prawdopodobnie był połowy, 
ale nie można go było odnaleść.

Prok.: Szukaro go i stwierdzono,
że laki połowy był, ale w m iędzycza
sie umarł. Czy Rostocki mówił panu, 
że pierwszy raz zeznawał w sądzie

bez prżjrięgi?
Św.: Owszem, nawet pytał się, co 

ma zeznawać i mówił, że gdyby miał 
zeznawać drugi raz pod przysięgą, to 
już będzie musiał powiedzieć prawdę

Prok.: jakie pan odniósł wrażenie 
z  listu, okazanego panu przez Rostoc- 
kiego?

Św.: W ynikało z  tego, że Rostocki 
coś wie i wobec tego, że wiele opowia
dał o winie Rylskiego, więc sam mu 
uwierzyłem.

Prok.: Czy sędzia śledczy w Z ło
czowie mówił panu co zeznał Rostocki?

Św.: Mówił mi, że 'Rostocki kręci, 
zeznań jego nie przedstawił mi.

W tern miejscu prokurator stawia 
wniosek o odczytanie zeznań Rcsti c- 
kieęn, by stwierdzić, na czem te krę
tactwa polegały. Obrońca sprzeciwia 
się, wywiązuje ,się znowu dłuższa dy
skusja, wLer.cn obie strony zgadzają 
się na odczytanie protokołów, ale po 
zakończeniu przesłuchania świadka.

Awantura w c/iasii przasłuchania.
Dr. Landau: Czy pan sędzia śled

czy, gdy panu wspomniał, że Rostocki 
miał awanturę w czasie swego prze
słuchania, czy nie mówił 'panu, że ta 
awantura pozostaje w  związku z li
stem jego do Kailnka?

Ś— Tego mi nie mówił,
Dr. L.: Czy p. Rostocki powiedział 

panu, że przed tym listem, otrzyma
nym ze Lwowa od adwokata, już sam 
pisał do Rylskiego?

Św.: Ja o tem nic nie wiem.
Dr. L.: Czy pan wie, że ten poło

wy, o którym pan wspominał, nazywa 
się Pieniądz?

Św.: Słyszałem, że to jest ten, a on 
odszedł ze służmy jeszcze przed śmier
cią  p. Rylskiej.

Dr. L.: A w ięc to nie on panu mó- 
wii-ł?

Św.: Nie.
Dr. L.: Powiedział pan, że Postoc- 

ki zaczął panu opowiadać o rzekomem 
morderstwie doniCTo wtedy, gdy pan 
m u dał słowo honor u, że pan to zacho
wa dla siebie, ale nie m ówił o  tem. co 
sam wićteiał.

Św.: Nie, tylko m ów ił o strzałach.
Dr. L.: Czy podczas drugiej rozmo- 

v*a • podczas tej najważniejszej w  ho
telu, czy  już panu wtedy nie mówił 
to co sam w idział? Przecież to było 
już po protokole, złożonym n Kafluka 
i na dzień przed przesłuchaniem u sę
dziego śledczego.

Św.: Nie o tem, by widział R yl
skich, idących do parku i Rylskiego 
wracającego samego, tego mi wcale 
nie mów ił.

Sędzia przysięgły: Czy świadek
miał jakąś scysję z p. Rylskim ?

Św.: Było szereg scysyj na' tle za
targu o zapłatę należyteści robotnikom. 
Świadek bowiem jako delegat związku 
rc Letników rolnych w Stanisławowie, 
miał za zadanie mteTwenjować, gdy 
szło o zatarg między właścicielami a 
robotnikami.

Na to pytanie sędziego przysięgłe

go, czy świadek niema żalu do oskar
żonego w związku z trmi tcy.jan , 
świadek odpowiada, że nie.

„ T e n  ś w a r t i s k  p o w i e d ź  

( r a w d ę

W tem miejscu wstaje .obrońca dr. 
Landau i z naciskiem zaznacza, że 
świadkowi Stawińskiemu wcale nie 
zarzuca fałszywych zeznań, edyż ten 
świadek powiedział prawdę i zeznania 
jego odciążają oskarżonego,

Na ie uwagi dra Landau a zabiera 
głos prokurator i ze swej strony zau
ważył, że dotychczas obrona każuemu 
ś wiankowi, który obciągał i zeznawał 
odmiennie niż Rylski, zarzucała stron
niczość i przekupstwo.

Dr. Landau w  odpowiedzi podkre
śla raz jeszcze, że temu świadkowi nic 
nie zarzuca.

Następnie na podstawie porozumie
nia stron, przewodniczący odczytał w 
obecności świadka Stawińskiego pro
tokół z przesłuchania Rostockiego jako 
świadka pirzed sędzią śledczym  drem 
Jannerem w  Złoczowie.

Następnie dr. Landau zażądał, by 
jeszcze odczytać jeden ustęp z zeznań 
(Rostockiego, już jako obwinionego, 
przesłuchiwanego jeszcze w  tym sa
m ym  dniu przed tym samym sędzią, 
po incydencie z listem do BLailnka.

Temu sprzeciwił się prokurator, po
party przez zastępcą powoda cywilne
go dra Peipera, tj mozasem na tle pro
śby dra Landaua i  odczytania tego u- 
stępu, wyw iązała się gorąca i n iezw y
kle ożywiona dyskusja między strona
mi, która zajęła przeszło pół godziny 
czasu.

Zarzuty i reicryminacie
Charakterystycznym momentem tej 

dyskusji było podnoszenie tak przez 
jedną jak i przez drugą stronę zarzntn 
tendencyjnego przedłużania rozprawy 
przez badanie mało znaczących tak
tów. W dyskusji tej prokurator pod
niósł kilka szczegółów, jego zdaniem 
mało ważnych dla sprawy, a szeroko 
om awianych przez obrońcę, zaś obroń
cą  rewanżując się prokuratorowi, pod
niósł taką samą ilość, jego zdaniem 
również mało ważnych faktów, om a
w ianych szeroko przez ] nokurałora, 

W reszcie opierając się na przepi
sach proceduralnych, przewodniczący 
ośw iadczył, że on sam może decydo
w ać o tem, co  należy czytać i kiedy

IM O jiC IE C H H
Pasaż Mikolascn., 

SIENKIEWICZA 6.

Z wielkiem rowodzeniem wyświetla nadal emocjonującą 
sensacę w 10 akt, według głośnej pow. Jacka Lo id ma pt.

Handlarka Niewolnikami
z największemi gwiazdami „UNIT iD ARTISTS" BELl E 
,BENNET, MuNTAGNE LOVE. W dnie powszednie do a 

cen, zniżone.

należy czytać, i odmówił prośbie obroń
cy. Dr. Landau odwołał się do Trybu
nału, który decyzję przewodniczącego 
zatwierdził. W dalszej dyskusji padły 
słowa ze strony obrońcy, które proku-

ABRAHAM SCHORZ
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rator zrozumiał, że są skierowane do 
niego, że nie stanął na straży powagi 
i poszanowania sądu, a mianowicie 
osoby sędziego Jannera. Prokurator o- 
stro pTzeoiwko temu powiedzeniu’ za
reagował.

Następnie przesłuchano świadka 
Jankla Pessla, ekonoma, zajętego u p. 
Jasińskiego w  Bełżcu.

'Przerw.: Co panu wiadomo o życiu 
pp. Jasińskich, a następnie pp. R yl
skich, kiedy i co się pan dowiedział 
o śmierci p. Rylskiej?

Św.: Od najmłodszych lat znałem 
p. Jasińską, mieszkając w pobliżu dwo
ru. P. Jasińska była  nerwowa, ale

szybko się uspokajała. Dlaczego po
rzuciła męża .i w yjechała z  Bełżca, 
tego świadek nie wie. Świadek wie je
dynie, że była zazdrosna. Świadkowi 
również wiadomo, że p. Jasińska nie 
umiała się obchodzić z  bronią i że bro
ni panicznie się bała.

Przerw.: Gzy p. Rylskiego pan znał?
Św.: Nie, dopiero tutaj wczoraj w 

sądzie widziałem go po raz pierwszy.
Przew.: Kiedy i gdzie dowiedział 

się pan o śmierci p. Rylskiej?
Św.: Dowiedziałem się o tym w y 

padku następnego dnia od przejeżdża
jących fur.

To jeszcze kiedyś wyj dzfenajaw
Przew.: A kiedy zaczęto mówić o 

tem, że to nie było samobójstwo?
Św.: Dopiero z końcem maja lnb

czerwca 1928, gdy byłem  zajęty przy 
kopaniu buraków przechodził gościń
cem Scherz. Zaczęliśmy rozmawiać i 
wtedy on mi powiedział, że jest tntaj 
Wojna i Czajkowska którzy cod wiedzą 
o śmierci Rylskiej. Ja na te słowa nie 
zwróciłem wtedy uwagi, dopiero gdy 
w miesiąc później znowu widziałem się 
z Schorzcm, który przybył na folwark 
celem kupna jęczmienia, wtedy on 
znown te słowa powtórzył. Gdy w  ja
kiś czan później widziałem się z W oj
ną, zacząłem z nim mówić na temat 
Pietrycz. Wtedy on mi powiedział: 
„Pani się sama nie zastrzeliła, to jesz
cze kiedyś wyjdzie na jaw“ . Po tej roz
mowie znowu po jakimś czasie widzia
łem .się. z Wojną i gdy nalegałem, by 
mi coś bliżej o tem powiedział, odmó
wił.

D opiero w k ilka tygodni później 
dowiedziałem się, że u Wojny ktoś 
spal. Na moje pytanie odpow iedział 
mi, żc to był Rostoeki, który jechał 
z Krzem ieńca do' Złoczow a na roz
prawę. W tedy W ojna mi pow iedział, 
że Rostocki opow iadał mu o  tem, że 
słyszał strzały, że siedział na pniu,

że widział Rylskich idących do par
ku, a Rylskiego wracającego itd. Ja
usłyszawszy tak sensacyjne fakty u- 
dalem się natychmiast na folwark i
mimo, że W ojna pow iedział mi to w

tajem nicy, powtórzyłem p. Jasińskie
mu. P. Jasiński nie cbcia ł tej w ia
dom ości wziąć na serjo, jednak za
znaczył, że byłoby dobrze gdyby o 
tem zawiadomić policję. Przyczem  
p. Jasiński zaznaczył, że u niego był 
przed kilku dniami Rostocki, ale p. 
Jasiński nie ehoiał go przyjąć i Że w i
docznie chciał coś w tej sprawie po
wiedzieć. Na drugi dzień >po tej roz
mowie z Wojną przyszedł post .Ka- 
flnk, M ory  już na mnie czekał. W te
dy zawołałem W ojnę i W ojna wszyst
ko co mi m ówił powtórzył Kafluko- 
wi, który spisał protokół, a potem 
dopiero protokół ten m i przeczytał. 
Z tym protokołem poszedłem do p. 
Jasińskiego, gdzie Kałhrk znowu go 
odczytał, a za kilka dni Kafluk spro
wadził R ostoekiego. O pieniądzach 
danyeh Kafłukowi przez Jasińskiego 
dowiedziałem się od samego Jasiń
skiego.

On też widział.

■

,,V1TA“ Kraków, Krowoderska 74. 
Tabletkj „Hunyady“ , „Apenta" i „Fran
ciszka Józefa" przeczyszczające zastępu
ją w działaniu, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie w
aptekach j drogerjach. 69552-10

Przez szereg m iesięcy nic w ięcej 
o  tej sprawie nie wiedziałem , aż do
piero w końcu 1929 r. spotkałem  się 
z Kailukiem j on mi pow iedział, że 
ina jak iś term in w Złoczow ie. Gdy w 
kilka dni po tym term inie znowu go 
spotkałem , zapytałem się co to była 
za sprawa, a on m i na to powiedział, 
że jest sprawa przeciw ko R ostockie- 
mu, który dostał akt oskarżenia o 
fałszywe zeznania i że grozi mu za
sądzenie. W dwa dni potem spotka
łem się, z W ojną, k tóry  zapytał się 
innie dlaczego on nie dostaje wezw a
nia na rozpraw ę. W tedy ja do niego 
pow iedziaiem : „M ichale macie szczę
ście, że was nie wzywają, bo  Rostocki 
ma z tego sprawę i będzie praw do
podobnie  zasądzony!’ Na to W ojna 
obruszył się i pow iedział, że do tego 
nie przyjdzie, gdyż on  też widział 
Rylskiego, uciekającego, a przedtem 
słyszał strzały i słowa „Jezus Mar- 
ja “ . W obec tego zawiadom iłem  Ka- 
ftuka o  tem co W ojpa mi m ów ił i 
wtedy W ojna p o  raz drugi zezuał 
przed Kafiukiem  i jako świadka, kto 
ry go w idział wtedy na gościńcu po
dał Scborza.

Piok,: Gzy pana kto przekupił, albo

namawiał do zeanań?
Św.: Nie.
Prok.: A mażle pan namawiał 

Wojnę?
Św.: Nie.
Prok.: Gzy zamiim panu 'W ojna coś 

mówił, esy  pan o  esam wiedział w ię
ce j?

Św.: Nie.
Prok.: A  może ktoś z adwokatów 

pana nam awiał?
Ślw.: Nikt, bo z  żadnym z adwoka

tów nie rozmawiałem.
Prok.: A  może feto z  rodziny?
Św.: W cale nikogo nie .znatm, do

piero ■wczoraj na fcaryftanzni sądowym
widziałem tych Judei.

A  ja to udowodnią
Ostatni zadiaje świadkowi pytania dr, 
Landaw:

—  Czy ra n  moiże (jest stałym kon
fidentem Kalinka, bo on -zaznał, że
pan by ł jago konfitkmitom w  tej spra
wie.

Św.: Nde, nie jestem wcale konfi
dentem.

Dr. L .: Gzy wtedy, gdy pan pierw
szy rajź p. Kafkikowi powiedział o 
tem, co  W ojna mówił o  Rostockim, ozy 
to wtedy Jasiński posłał pana do Ka- 
fluka.

Św.: Tak.
Dr. L .: Gzy Wtedy W ojna pierw

szym razem mówił coś panu. że sam 
także coś w ie?

Św.: Nie.
Dr. L .: A  teraz jest bardzo waźme 

pytanie, proszę mi powiedlziesć, czy  
■witedy, gidy Kafluk po owej raziprawie 
w  Złoczowie przeciwko Rratocfciermi, 
a byiło to w  marcu, powiedział panu o 
tem, że ,grozi Rostoefciamu więzienie, 
a ipam o  tam izawradtoroił Wojnę, czy 
wtedy W ojna po raz pierwszy powie
dział d.o pana, że „ja  do tego nie do
puszczę", czy  już może gdizńeindlziej 
powiedział?

Św.: Nie, to Wtedy pierwszy .raiz.
Dr. L .: A czy  pan wie, że W ojna 

jeszcze w  listopadzie był we .Lwowie i 
już wtedy o fem wsizystkiam opowia
dał?

Św Ja o  tem nie wiem.
Dr. L ,: Ale ja to udowodnię.
Na tem zakończono ■przesłuiohanie 

tego świadka.

Marja Czajkowska zeznaje...
Na rozprawie .popołudniowej prze

słuchano pierwszcigo^i może najważ
niejszego świadka odwodowego Harję 
Czajkowską, licząca lat 40, służącą 
we dworze ąńełryc&im. Na pytam-ie 
pnzuwodntoząceigo, jak -wyglądało 
współżycie pp. Rylskich, odpowiada, 
że p. Rylska była nerwowa, ale miała 
dobre serce. Czasem, gdy się pani 
zirytowała, do (wówczas pan brał 
czajpkę na głowę i ,wychodził, nic chcąc

jej więcej irytować. Powodem tych 
irytacji miały być długi i kłopoty ma
terialne, na (które często -się p. Ryldka 
skarżyła.

Przew.: Gzy .p. Rylski- kiedy bił 
panią ?

Św.:. Razu perwirJsgo parni mówiła 
ani, że pan złapał ją za włosy, inmym 
razem wieczorem, ,gdy kładli pasjansa 
ii 'rozmawiali, w  czas:© tago pan po
kazywał pani jakieś gimnastyki. Na-
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MA&RYCY DUPLAY.

ORFEUSZ.
James Karil przez lat piętnaście zy

skał sobie wielką sławę i duży majątek 
swojemi pieśniami, które komponował i 
produkował w music-hall‘ach Paryża i 
Londynu. Z pochodzenia Anglik debiuto
wał na Montmartrze, tutaj się odznaczył. 
Przyszedłszy na świat w Anglji, zdoby
wszy sławę najpierw w Paryżu, posiadał 
dwie ojczyzny, jak Henryk Heine i ża
dnej się nie wyrzekał. Ciągle podróżował 
między Paryżem i Londynem. Olbrzymie 
plakaty ilustrowane przedstawiały go jak 
przejeżdża przez La Manche w łódce z 
fortepianem, przy którym siedzi, sam so
bie akompanjująe. W rzeczywistości Ja
mes Karil akompanjował sobie zawsze 
na tym instrumencie. Był to środek zwró
cenia na siebie uwagi i w oczach tłumu 
reprezentował coś potwornego. Jak cen
taur był czlowiekiem-koniem, tak on był 
czlowiekiem-fortepianem.

Jego repertuar francuski wyrażał do
skonale duszę przedmieść: głosem mi
łym i melodyjnym, w którym akcent bry
tyjski łączył się z akcentem gawrosza, 
śpiewał o midinetce sentymentalnej, cyr- 
kówce gwałtownej i o uliczniku-bohate- 
rze. Cała sala go oklaskiwała, ale naj
większy entuzjazm budził na galerji, 
■<d/.ie się tłoczyli skrońmi bohaterowie 
,i go piosenek. Tam się radowali, tam 
klaskali robotnik ze swoją przyjaciółką, 
ryża kowalowa ze swoim meżem w zie

lonym kaszkiecie. James vel Jaemes Ka
ril był ich poezją!

Około pięćdziesiątki, w doskonaleni 
zdrowiu ’ i pełni talentu wycofał się ze 
sceny. Nie widziano już na murach Pa
ryża i Londynu plakatów śpiewaka, pły
nącego łódką wraz ze swym nieodłącz
nym fortepianem.

Zebrał dwa i pół miljona franków i 
miał ambicję rzadką, aby zniknąć odra- 
zu, gdy sława dosięgła apogeum, nie wy
stawiać na widok publiczny stopniowego 
upadku. Tłumaczono to także jakąś zgry
zotą tajemną.

Ostatnia wersja była najbliższą praw
dy. Karil zakochał się w młodej tancerce 
angielskiej, o wiele młodszej od siebie i 
piękności nadzwyczajnej: żył z nią dwa 
lata i zamierzał się z nią ożenić, gdy 
porwał mu ją miłjarder amerykański...

Zdawało Się śpiewakowi, że zapał ar
tysty i... poświęcenie się swemu powoła
niu zniknęły wraz z ukochaną. Dla niej 
tylko komponował i śpiewał, aby ujrzeć 
łezkę w jej oczach niebieskich, aby móc 
ją stroić i bawić. Przejmowały go odrazą 
triumfy, gdy ona już nie cieszyła się z 
nich, nie była z nich dumna, zarobki, z 
których ona już nie korzystała... Porzucił 
wtedy music-hall‘e. Zagłuszał się. Odda
wał się grze i pijaństwu, używał kokainy 
i opjum. Budził się z oburzenia, które 
stwarzały sztnezne podniety i czuł się je
szcze więcej przygnębiony. Zestarzał się 
przedwcześnie.

Byłby się może zabił, gdyby nie miał 
nadziei, że kiedyś powróci do niego mar
notrawna.

— Jeżeli stanie się nieszczęśliwą, jak

wtedy, nim mnie poznała, być może za
żąda czegoś odemnie! — mówił sobie i 
po twarzy, pobróżdżonej zmarszczkami 
staczały się łzy słone.

Pewnego wieczoru śpiewak zabłąkał 
się na jakiś bal ludowy. Gardząc życiem, 
godnem pożałowania, nie przebrał sio 
nawet przez ostrożność, ani nie wsunął 
do swego eleganckiego palta rewolweru. 
Malarz, który mu towarzyszył, nie posu
nął lekkomyślności tak daleko i był u- 
zbrojany.

Gdy obaj wracali do mieszkań i prze
bywali zapadłe dzielnice, zaludnione 
przez odpadki społeczeństwa, usłyszeli, 
że za nimi ciągną jacyś ludzie.

Nagle otoczyła ich banda groźna i 
wstrętna... Były to dziewczyny z rozczo- 
chranemi włosami, sutenerzy w kaszkie
tach i' w wełnianych trykotowych koszu
lach tancerze na balu harmonijkowym — 
którzy puścili się w pogoń za nimi. Ma
larz, wycelowawszy do nich z brauninga, 
trzymał ich w respekcie przynajmniej 
przez kilka sekund... Śpiewak z krwią 
zimną, którą zawdzięczał swemu zniechę
ceniu do życia, rzekł do nich, założywszy 
flegmatycznie ręce na piersi:

— Jestem James Karil, śpiewak, któ
ry was rozrywa i do łez śmiechu pobu
dza. Nie każecie mi chyba zejść do zie
mi, jak jakiemuś ordynarnemu typowi, 
ani mojemu współtowarzyszowi. (Niepo
koił się właściwie tylko o swego przyja
ciela).

Nazwisko tak popularne sprawcy tylu 
wzruszających wieczorów podziałało na 
bandę, niby słowo magiczne. Apasze za
chowali przez czas pewien postawę wy
czekującą. Wreszcie jeden z nich ze stra

szną mordą na kwadratowym kadłubie 
wyraził pewną wątpliwość. Oskarżył w 
brutalnych słowaeh Jamesa Karil‘a o pod 
szywanie się pod cudze nazwisko, eksplo
atowanie pewnego podobieństwa z „ty
pem szynkownianym", jak nazwał śpie
waka i w końcu wypowiedział groźbę 
straszną...

Ale śpiewak nastawa!:
— Daję wam słowo honoru, że ja je

stem James Karil. A rta dowód posłu
chajcie:

Począł śpiewać. Ciepły jego głos roz
brzmiewał się wśród nocy zimowej, cha
rakterystyczny głos i słowa, w których 
akcent angielski łączył się z akcentem 
gawrosza. Śpiewał w rytmie kołyszącym, 
wolnym, waloa. śpiewał krótką idyllę 
młodego czeladnika, w której harmonje 
dwojga kochanków przerwały sny o wiel, 
kości dziewczyny, ucieczka jej i w końcu 
samobójstwo chłopea, który powiesił się 
na poddaszu...

A ponieważ wkładał cały swój talent 
i cały swój ból w tę banalną piosenkę, 
cala ulica de la Paix stawała w oczach 
słuchaczy, jak to bywa przy wyjściu z 
warsztatów, z szynku, w którym zakocha
ni pijali z jednej szklanki, trup opuszczo
nego, kołyszący się na stryczku, jak 
miecz ponad głową niewiernej...

Apasze rozbrojeni szeptali z podzi
wem:

— Tak, to on, to teD sam!
Wtedy James i jego towarzysz zrozu

mieli, że są prawie ocaleni.
Ale jak dawniej, w music-hall‘u, wi

dzowie nienasyceni wołali, cała banda 
wrzeszezała:
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elępnego dtrda ramo pani pokazywała 
mi siniaki mówiąc, że to z  tej gimna
styka.

Przew.: Gzy p. Rylska bała /?:ę 
bromii?

Św.: T/eigo nie wiietm, tylko iwiildzia- 
łam, że nad łóżkiem wisiał irewołwer.

Frzew.: Gzy to prawda, że kiedy 
podchodziła ipodteja, p. Rylska cho
wała saję do (ŁUJdbrni ?

Św.: Chyba, że miała co dla rdbcty 
■wtedy.

Przew.: A jaki był p. Rylski dla 
służby ?

Św.: Dobry był.
Przew.: Co było krytycznej nie

dzieli ?
Św.: Rano podałam państwu śnia

danie, a następnie zaczęłam gotować 
obiali. Po śnaadamiiu pan wyszedł' na 
folwark, zaś parni wzięła dio rąk sta- 
m'iczek i poczęła odrywać giuiziki. Za 
chwilę z,wróciłam się dio niej z  prośbą
0 ocet dio kruchni. Wtedy pani popa
trzyła się na mnie tak miile, jaklby 
chciała coś jeszcze powietdizniar. Petem 
nakryłam do stołu, a p. Rylska pole
ciła mi zawołać do obiadu Rost•>ckie
go. Po obicdizie 'pozbierałam naczynie
1 widziałam, jak p. Rytoka pożegnał 
się z  panią, pocałował ją w rękę i od
szedł do swego pokoju. W chwilę 
■potem wyszła pani i  został jeszcze 
Rostocki. .Ta tymczasem dałam obiad 
pralkitykamitowi i sama zjadłam, a po
tem poszłam nakarmić .świnie. Wte
dy, gdy przechodziłam do świniami, 
zobaczyłam p. Rylską idącą do panku 
w pledzie, otrzymamym od swego 
p'~Kwazego męża, p. Jasińskiego. 'Wró
ciłam do kuchnii1, pomyłam naczynie 
i wyszłam na spacer. Po drodze na-

CMZIII SBfl silit!
Musimy się domagać od waszego 

fryzjera, by nas mydilił tylko hyigjeni-. 
cznem, mydłem w  proszku Górskiego. 
Tylko wówczas jesteśmy pewni, iż nie 
zaraizimy się liszajem, pryszczami lub 
inną chorobą skórną.. Po gotteniu poleca 
się nasmarować twarz kremem Auitra, 
a głowę myć szamipoomem Lakmc.

— Drugą piosenkę! Drugą piosenkę!
Zapytał:
— Którą chcecie? Którą?
Jeden rzucił:
— Czerwony walc.
Drugi:
— Mój garbusek!
Kobieta jakaś woła:
— Piosenkę czułą!
I mówią razem, a potem żądają go

szczę jednej i jeszcze jednej.
U podnóża latarni, gdzie stał, obser

wował przeobrażenie swego audytorjum. 
Gdy śpiewał na koncercie, nie dostrzegał 
wpływu swych pieśni na istoty brutalne: 
siedziały one zbyt wysoko i przesłaniała 
je zasłona z dymu i oparów. Ale teraz, 
.twarz v  twarz z temi zwierzętami ludz- 
kiemi, z tymi włóczęgami, oczyszczonymi 
zdało się w tych twarzach strasznych, ja
ko światło gwiazd w strumieniach poznać 
swą potęgę: był nowcrzesnyin Orfeu
szem.

Z głową rozpaloną, wyczerpany zu
pełnie, umilkł. Banda dziękowała mu, a 
kobiety odejmowały bukiety po dwa sous 
od staników i wyjmowały wstążki z wło
sów. aby niu je ofiarować. Potem wszy
scy zaprosiii go z towarzyszem na kawę 
to brudnego baru, gdzie posilali się nę
dzarze.

Od czasu ucieczki ukochanej, żaden 
anek nie wydał się piękniejszy Jameso- 
vi KariFowi, nie dlatego, że uniknął 
Nnierci ale ponieważ ta przygoda tra
giczna pogodziła go z pieśnią i jej wznio- 
■łyni wpływem, a być może — kto wie — 

z żvciem.
Tłum. C. S

obierałam podpinki dla pani, kHóna je 
bandizio lubiła. Gdy wtrócałaui przed 
■wieczorem «1b nmfałam w mieszkaniu 
ani pana, and pani. Nakryłam ido 
Stołu do podwieczorku, a w  parę chwil 
później .wyszedł z  kancelarii p. Rylski

i zapytał się, gdzie jest pani Odpawto- 
dziraiam, że nie wiem, zdaje się, że 
śpi. P. Rylski .odpowiedzią)!': Nie, nie 

'śpi. Udałam się tedy do gv iemmego 
pokoju i  'lam jej rówinież nie .znala
złam. W ięc poszłam ido ogrodu.

Nie wolno dotykać sio zwłok...
Koło stołu z kamienia, gdzie zw y

kle pani siedziała również jej nie by
ło. 'Przeżegnałam eię i  skierowałam 
.swoje kroki kn jasionowi. Zbliżyłam 
się i wtedy zobaczyłam pani i leżącą 
w  dziupli. Na widok krwi przestra
szyłam się i wróciłam, a w pobliżu 
parku poczęłam krzyczeć. Na odgłos 
moich krzyków wybiegł p. Rylski z.po 
koyu, powiedziałam mu, że pani jest 
nieboszczka. Przeraził się, kazał się 
tam zaprowadzić, a gdy przyszedł na

miejsce ukląkł i  ja uklękłam. Nie po
zwolił mi się do zw łok zblizać, ani ich 
ruszyć m ów iąc: Nie wolno się doty
kać zwłok, ho mogę powiedzieć, żeśmy 
ją zabili. W róciłam do dworu i p. R yl
ski natychmiast rysła ł chłopca do po
sterunku w  Skwarzawie z  zawiado
mieniem, zaś karbowego Nadałę po
słał po p. Rostockiego. Potem postawił 
wartę koło zwłok aż do przybycia po
licji. Następnego dnia dopiero zwłoki 
ustawiono na katafalku.

Poszukiwanie klejnotów.
Po przyjeździe adw. dra Ebersona

p. Rylski w ezw ał mnie i Rostockiego i 
kazał mi szukać biżuterji. którą znala
złam w pndełku między bielizną.

Przew.: Jak się nieboszczka obcho
dziła z wam i?

Św.: Dobrze, ale była nerwowa. 
Raz zrobiła mi awanturę tak, że chcia
łam odejść, ale p. Rylski mnie za 
trzymał.

Przew.: Czy pan miał dużo broni?
Św .: Jeden rewolwer był w  szufla

dzie.
Przew.: Czy w y wiecie, że p. Rylska 

przed śmiercią chciała wydzierżawić 
mająlek?

Św .: Tak, o tem słyszałam, a na
wet pani zobowiązała mnie do wyjazdu 
z nią., do Lwowa.

Przew.: Kogo pani bardzo lubiła?
Św.: Specjalnie lubiła p. Drzewiec

ką. z chw ilą jej śmierci stała się }e9z 
cze hardziej nerwowa i ciągle o niej 
wspominała.

Przew.: W y w  procesie w- Z łoczo
wie mówiliście, że pani narzekała na 
swego męża.

. Św .: Czasem narzekała i to z powo- 
du stosunków majątkoAvyclt

Przew.: Czy świadek sobie przy
pomina, że razu pewnego przyszedł 
Kafluk do dworu z jakiemiś papiera
mi, wtedy p. Rylski wszedł do poko
ju, by papier ten poszukać, a  Kafluk 
został w kuchni. Po chwili u z le jły  się 
z pokoju, gdzie był p. Rylski i pani jak 
gdyby uderzenia, oo to było?

Św .: Nic nie słyszałam.
Przew.: A jak to było z W ojną?
Św .: Pewmego razu przyszedł po ja

kieś pieniądze.
Przew.: A czy w y  j^mu mówili:

ąMichale, pan się was czegoś boi“ .
Św.: Nie, tego mu nie mówiłam.
Przew.: Czy idąc do świń zauważy

liście siedzącego na pniu Rostockiego?
Św.: Nie, nikogo nie widziałem.

Wie przyglądała; 
się panu.

Następnie prokurator zasypuje świad
ka wprost huraganowym ogniem pytań.

Prok.: Czy wyście nie 'dyszeli' raz
w nocy jakiegoś Krzyku?

św.: Krzyków nie było, tylko głośną 
rozmowa.

Prok.: Powiedzieliście tutaj, że pani 
idąc do parku była ubrana w pled ofia
rowany jej przez p. Jasińskiego, a dla
czego wy to przy komisji, która była na 
miejscu w Pietryczach nie mówdiśeie 
nic, że to byl pled od p. Jasińskiego?

Św.: Bo mnie nikt o to nie pytał.
Prok.: A dziś tez was nie pytano o to, 

a powiedzieliście.
Świadek milczy.
Prok.: Jak się zachowywał p. Rylski 

przy obiedzie?
Św. Ja mu się nie przyglądałem
Prok.: A to ciekawe, przyglądaliście 

się pani bardzo dobrze, zaś panu wcale 
nie i nie wiecie nawet, czy był smutny 
czy wesoły, czy mówił czy nie. A co wy
ście robili po obiedzie?

Św.: Najpierw dałam obrad prakty
kantowi, potem sobie, potem psom, a po . 
tem świniom.

Prok.: Którędy pan Rostocki przy
szedł na obiad?

Św.: Zdaje mi się, że przez kuchnię, 
i wyszedł przez kuchnię.

Prok,: Czy p. Rylska rozmawiała po 
obiedzie z p. Rostockim?

Św.: Tak.
Prok.: A co wy wtedy robili?

Co Rostocki robił na pniu.
Św'. Ja zbierałam ze stołu. Gdy 

ostatni obrus zebrałam, już p. Ryl
skiej nie było.

Prok.: A co wyście robili w tej
chwili, gdy Rostocki wychodził?

Św'.: Nie pamiętam.
Prok.: Czy p. Rostocki wychodząc 

coś z wami mówił?
Św.: Mówił, że pani poszła spać, 

że i on także idzie spać.
Prok.: Czy nie powiedzieliście

Rostockiemu, że też idziecie spać?
Św.: Nie, tego nie mówiłam.
Prok.: Czy 'dąc do świń musieli

ście przejść koło pnia, czy też szli-; 
ście na poprzek?

Św.: Szłam prosto.
Prok.: Czy często Rostocki sie

dział na tym pni-u?
Św.: Taik, często go tam widywa

łam, bo stamtąd był widok na wieś.
Prok.: Jaki miał zwyczaj Rostocki 

siedząc na pniu, czy czytał gazety?
* Św.: Nie widziałam.

Prok.: A  może miał zwyczaj stru
gać patyczki?

Św.: Nie przypominam sobie.
W  dalszym ciągu prokurator zasy 

puje świadka pytaniami, zmierzają- 
cemi do wykazania sprzeczności z ze 
znaniami złożonemi w śledztwie, 
oraz wykazania nieprawdziwości ze
znań świadka.

Na tem rozprawę przerwane do 
dnia jutrzejszego.

Jutro będzie świadka badał je
szcze obrońca dr. Landau.

Wyłowienie zwłok dru
giego żołnierza K.O.P.

(Od naszego korespondenta.)
C a r ! ' rw . w mamciu.

Dzięki odlpłynśęcdiu kry lodowej na, 
rzece Seret, w  dniu 10. marca tor. w y
płynęły zwłoki' Józeda Nawary, szere
gowca 25 Baonu KOP., utopionego w. 
duża 2. grudnia 1929 r„ a uciekaljąee- 
go natenczas prasid ippścatgieim imotło- 
ch>u, po ■ awanturze w  szynku Firainlkila 
w  GzoDJkowiie. Selkcję zwłok. lonzapro 
wadzili w  dmiu dlzfefejszyirn topi. le
karz dr. Otenbieił i dr, Lachowicz Na 
głowie stwierdzili ci lekarze gaz i 
.zdarcie ruajskórka, leoz jaszcze nie .zo
stało stanowczo ustalone, jafoa 'była', 
prayozyna ma gk w a,
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Z sali koncertowe*.

The Utica Jyb lee Singers
Lwó-w, 13 marca.

Interesy wspólne, względnie umo
w y ludzi z ludźmi polegają często na
—  wzajem-nem okłamywaniu się. I tak 
przypuszczam, że tylko na podstawie 
nie pokrywających się z prawdą re
klam i  m ylnych -iniormacyj otworzyło 
wprowadzone w błąd -biuro koncertowe 
M. Tuerka zespołowi murzyńskich śpie 
waków podwoje sali Tow. muzycznego. 
Produkcja, którą agent zagraniczny 
nazwał prawdopodobnie „koncertem 
artystycznym egzotycznego zespołu 
śpiewaków", przedstawiła się licznie 
zgromadzonej we wtorek 1 1  bm. pu
bliczności jako marne i trzeciorzędne 
przedstawienie kabaretowe, z  tą tyl
ko różnicą, że popisy tutti ąuanti ka- 
barecistów wnoszą zazw yczaj do sali 
szczyptę humoru i komizmu, podczas, 
gdy wszystkim wymiemionym w  pro
gramie jako „iSpirrtuals" pieśniom mu
rzyńskich koncertantów towarzyszy 
jednostajne i jękliwe podłoże smutku, 
przypominające żyw o egzekwie nad 
trumną z  nieboszczykiem... Zespół, 
występujący pod firmą „The Utica Ju- 

•bilee Singers" składa się z pięciu śpie
waków (między nimi jeden basista, 
czarny jak kwintesencja smoły i atra
mentu, dwóch tenorów i dwa głosy o 
nieokreślonej skali) i pianistki - akom- 
paniatorki, która —  czego nie notuję 
w formie żal-u lub zarzutu —  pojawia 
się na estradzie tylko sporadycznie z 
okazji instrumentalnego popisu w nu
merze „Mr. Janning-s and his Banjo". 
Prócz powyżej wym ienionych, pełnych 
grobowego nastroju „Sperituals" obej
muje program koncertanlów szereg u- 
tworów jakoby, hum orystycznych (w 
mniemaniu zapewne murzyńskiego ze
społu!), śpiewów, których rzekomy ko 
mdzm podkreśla, tu i ówdzie, jakiś gest 
lub pantomina. Jedyną zaletą m uzycz
nych, na prymitywnej harmonizacji i 
żyw o nieraz pulsującej rytmice opar
tych produkcyj jest czystość intonacji, 
poza tem nie odnajdzie percepcja słu
chacza żadnego z zapowiedzj&nych na 
tle egzotycznej muzyki efektów, a cała 
vis com ica koncentruje się w  tekście 
i w  djalogach angielskich, niewątpli
w ie nie dla wszystkich przystępnych. 
Że jeden z artystów (jest to, o ile 9ię 
nie mylę, Mr. Jannings), wkłada na 
siebie pstrokato - groteskowy kostjum, 
i przyprawia sobie brodę i „baki", to 
nie zmienia sytuacji i nie wprowadza 
do sali wesołego nastroju, którego brak
—  wobec a la longue panującej i nu
żącej monotonji produkcji —  dotkliwie 
uczuwać się daje.

Rezultat ostateczny i przebieg stra
conego dla licznych uczestników wie
czoru wtorkowego można tylko okre
ślić dwoma słowami: Ogólne rozczaro
wanie.

Morał z onegdajszego doświadcze
nia: Dyr. Tuerkowi (który obdarza nas 
zazwyczaj tylko produkcjami pierwszo 
Tzędnych gwiazd), można doradzić, by 
nie dowierzał wszystkim agentom za
granicznym, a publiczności —  tej lgną
ce j do Jazzu, ekscentrycznych popisów 
i „now alij", importowanych ż ojczyzny 
dolara, oraz śpiewów i tańców egzoty
cznych —  by popierała bardziej kon
certy poważnycŁ, uznanych w  świę
cie muzykalnym artystów d uznawała 
i nadal w yższość naszej starej europej 
skiej kultury.

Fr, Neuhanser.

J„K mądrala O S Z U k a ł  Ite  1 0 0 0  Z ł .
K . O

W szystko było pomyślane 
składnie niemniej jednak  
znalazło epilog w celi,

Lwów, 13. mamca. 
(? )  W czoraj dtonnłeśliśmy o areszto

waniu Jana Serwatezaka i Jana Bobra
z  Pros (paw. Lwów), za  oszustwo na 
szifcodę Miejskśeij Kasy Oszłozędamści 
we Lwowie przez pobranie aa pMfeta- 
wde fałsz ywych dokumentów 1000 zł.
Dzisiaj przynosimy (M sze szczegóły 
tej bardzo infenesująicoj sprawy.

Do Miejskiej Kasy Osaczędmoścd 
wpłynęło z  'końcem maja .1929 poda
nie Kazimierza i Rozalii Drozdów o 
pożyczkę wekslową, w  wysokości Dewo

ty zł. 1.200 iza pcręczemom Józefa Pie
trzaka i Karola W oftydrego, gospo
darzy, zaaniestzfcałych również w  Pro
sach. Do podamaa by ł dołąwaoiny arkusz 
posiadłości grorafcowej Kaz&mieiza Dro
zda, poizatem zaświadczanie naczelni
ka ©miny, że tak Drozd, jalk i jogo po
ręczyciele są gospodarzami rolnymi 
i mieszkają stale w  Ltrosach.

Dnia 3. czerw ca załatwiono przy- 
uhylnie podanie Drozdów i wypłacono 
im zł. 1000. Pierwsza rata była płatną 
3. września uśb. r. W tym ckm  altoli

Dli chwały Obrońców Lwowa
WALNE ZEBRANIE STRAŻY MOGIŁ POLSKICH BOHATERÓW.

Lwótw, 13. imaroa.
(jp). Odbyte oneigdaó w Ratuszu 

Walne doroczne obranie S. M. P. B. 
dowiodło, ż© Towarzystwo to .pracują 
nrezmordcwacnde, b y  stworzyć godny 
pomnik chwały dla bohaterskich O- 
brońców Lwowa. —  liczn e zebranie 
członkiń tawonzystwa zaszczycili nad
to swoją obecnością im. Woj. r. Re’a, 
gen. Popowicz, >g>cm. Uznana, wioekom. 
R. Frankowski, wojewodzina Gołu- 
chowska, koimsairzowa Maioteka, igo.n. 
Poycwśczciwa, praż.- ZOL. pułk. Ba- 
cEyć.Słtti, bryg. Mączyński, r. Smotoń 
i w. MU

Po zjaiga.jeróu przewodnicząc aj praż. 
Kaaasniary Nenananowcj, wicepraztedka 
Warasida Uffiasaiuowslka przerMa wita. bar
dzo dokładne ląptrawiozidariró z c-aJł-jrocz- 
noj d-aiatafaioścA To W., puzynaam po
dała. dio wiadomości, że Straż Mogił 
otrzymała od Rody' PiWK. w Poon&inniu

dyplom nsnamaa za zasługi. Po spra
wozdaniu skarib. p. Gigi Zakrejsowej,
prał. Mazamowtafci im. komisji rawizyij- 
ncj Złożył sprawozdanie, poczcm  w y
rażono W ydizkłowi absodiutonjuim i 
specjalne uznanie skarbniczce za jej 
gorliwą pracę.

Następnie gon. Popowicz zabrał 
głos i  podkreślił zasługi Towarzystwa, 
prosząc o współpracę z Tew. histerii 
Lwowa i Małopolski W schód. Również 
bryg. Mącaryńaki (w gorących .słowach 
wyraził uznanie dla prac. Towarzy
stwa. Następni:© .przystąpiono do w y 
boru wydziału, którego skład pozostał 
niezmieniony. PrzewTodintoząicą w y 
brano nadal praż. Katżiimierę Neuman- 
nową, wicepraew. prof. Wandę M am - 
nowską. Nadlto uziuipałnkmo nvyd!aiał 
wyborem proz. WoycjckJej ,i gen. Po
powicza we(j.

Pateny koncert na piękny cel
NA DOCHÓD BUDOWY SANATORIUM KOL. W TATAROWTE.

Lwów, 13. marnoa.
‘(jp). RraiwtdlziiWą. uczttą .antystycziną 

był dta wiszryśtkdoh uczestników ikon.- 
cent, umządzouy ometgidlaj w  .sald konfe
rencyjnej tuit. Dyrekcji, (kotejorwtdj Sta
raniem Staw. Pracowmócizelk kótejo- 
wych ,£aimcipomjoc“ we Lwwwii© na 
dochód (budowy saniaitanjtism ikole/j. w 
Taitarow-ie. Dzidki gorliwym zabiegom 
inicjatwek i  ipqpaireśu pp. prozesow- 
slwa Ptachitó-Miorawaańsik&jh, którzy 
objęli prtotekitorart nad kruprezą, .zdoła
no do współudziału pozyskać wybitne 
nieizwykłie atrakcyjne siły artystyczne 
naszego miasta.

Na doborowy program złożyły się 
produkcje p. Flory Listowskiej, która 
odegrała z wielkim artyzmem Chopi
na Yalse a* diur i  otwory Debnssytogo. 
Jalk zwykle, nader ctapło zostały po
witane przez pulbliifcizncść pmodluflacje 
wokalne i muzyczne .pp. Janiny oraz 
Stefanii i Matyldy Pa wińsk‘eh. Pięk
ne trio wykonali pp. Z. Sniadowiska 
(fontepiion.), S. Pawiństka (wriolencEela) 
i dr. Haas b (dkirzypce).

Kulminacyjnym punktem progra
mu była 'przepiękna deklamacja zna
komitej artystki ip. Leornji Barwińskiei. 
Dopełiniiły na wysokim poziomiie arty
stycznym postawionego programu ulu
bieńcy publiczności tej miary, co  ,p. 
H. Puchalska, ant. oper. Szymonorwśoz 
i ąrt, opor, R. Cyganik. Licznie zgro

madzona, publiczność niemllkinącemi 
oklaskami (Męlkawała wykonawcom 
za biesiadę artystyczną, a  kaniccrit 
przyniósł pełny sutkeos zaTÓwno amly- 
stycizny ijak i finiameowy, cp mzrnaczyć 
należy z  zadowoleniem ze iwzględu na 
jego szlachetny cel.

Drozdowie nie wykupili weksla, który 
e tego powodu ,zastał zaprotestowany. 
Po izaprotestowamiki agłosół się /w M. 
K. O. Kazimierz Drozd i oświadczył, 
że nigdy nie starał cię o pożyczkę w 
M. K. O., weksla nie podpisywał, a na
zwiska Pietrzaka i  Wojłydkiego są 
zmyślone, gdyż tacy nie miasdka.ją 
w  Prosach. W klitka dni -po opisanych 
wypadkach otrzymała M. K. 0 . dwa 
anonimy, których nieznany autor za 
wynagrodzeniem w wysokości 500 zł. 
przyrzekł zalraizić, kto sfałszował pod
pisy na wekslach i kto pohrał gotów
kę.' Z oferty itej Dyrekcja nto .skorzy
stała, natomiast zawiadomiła o wszyst 
tóem policję. Po dbahodizeuiach dka- 
załio się, że anonimy te pisał Jan 
Seiwatczak, © ckrefcz  gminy -z Prus, 
-liczący lat 33, którego aresztowano. 
Aresztowany wydał swoich spó.liniików, 
mianowicie Jana Bohra, lat 32 i Sta
nisława Drozda, lat 28. Wymienieni 
w trójkę dokonali oszustwa. Mianowi
cie Stanisław Drozd postarał się o 
arkusz posiadłości na nazwisko Kazi- 
mierzą Drozda, Senwatczak sfałszo
wał -dowiodiy i opatrzył ,je- pieczęcią 
gminy, a poząllem Stanisław Drozd 
sfałszował p.cdjńs wójta. Następńie 
Drozd Starai-siłaiw jako Kazimierz Drozd 
podjął pieniądze, Serwaitczak figuiro- 
w ał w M. K. 0. ijako Karol Wojtyoki, 
a Jan Bober (jaiko Józef Pietezak. Po 
zainkasowaniu 1000 zł. podzielili się 
gotówką w ten sposób, że Serwalczak 
wziął 400 zł., Bober 160 zł., a resztę 
Drozd.

Spótoicy omówili się, że w razie 
wykrycia oszustwa Drozd weźmie ca
łą winę na siebie, ponieważ -nie posia
da żadnego majątku i M. K. 0 . nie 
będzie mogła w żaden sposób wy
egzekwować od niego swej pretensji.

W toku śledztwa okazało się, że 
Drozil ma jeszcze i inne sprawka na 
sumieniu. 'Mianowicie swego czasu 
Włamał eLę dlo Kółka Rokuiczetgo w 
Prusach, skąd -wyikraidł szereg najroz- 
maiitszych nzeozy. Obieanie wydał 
9;>ólniikótw i w  tej sprawie prowadzi 
osobne dochcdroniia policja.

W yżej wyimiiemiionych, jak zresztą 
już wczoraj donieśliśmy, aresztowano 
i osadzono w więzieniu.

Qmm  zastrzelił koala
J ZASIADŁ ZA TO NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

Lwów, 13 marca.
(? ) Przed Trybunałem karnym sta

wał w czoraj Stefan Sznriegel z Horo- 
nowa, gajowy, oskarżony o zastrzele
nie konia, wskutek . czego właściciel 
poniósł stratę w wysokości 600 zł. W e
dle aktu oskarżenia 27. maja ub. r. 
przyjechał do lasu w  Boronowie po 
drzewo Tymko Kocko z synem i córką. 
Kućko miał zezwolenie na w yw óz od
padków drzewnych, mimo to jednak 
naładował na wóz drzewo sagowe i 
zamierzał po kryjomu opuścić las. Za
uważył to jednak gajowy Szmiegiel, 
który polecił Kućce zrzucić drzewo 
z wozu. Kućko usłuchał, zrzucił przy 
pomocy syna i córki drzewo z wozu i 
spokojnie.ruszył w dalszą drogę. Gajo
wy jednak czując złość do Kućki po
biegł za nim, chcąc odebrać jeszcze 
siekierę córce. Gdy ta nie chciała od

dać, wystrzelił z dubeltówki i zabił 
konia.

Zgodnie z aktem oskarżenia zezna
wał poszkodowany, natomiast gajowy 
zaprzeczył wszystkiemu. Twierdził on, 
że kry’ tycznego dnia miał zajście z 
Kućką, ale po zrzuceniu -przez nie
go drzewa uważał je za zupełnie zli
kwidowane. Kiedy już miał odejść, 
-Kućko sam zaw ołał go pod pretekstem, 
że zdradzi mu, kto jeszcze kradnie 
drzewo w lesie. Gajowy zbliżył 9ię do 
wozu, w ów czas zaczepił przypadkowo 
o podwozie strzelbą, która w ypaliła i 
zabiła konia. !

Celem przesłuchania dalszych świad 
ków przewodniczący radca Dworzak 
odroczył rozprawę. Oskarżał prokura
tor Sobolewski, bronił adwokat dr, 
Losch,

—— - p » - -
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M IM OCHODEM .

Komplikacje życiowe.
Lirów, 13 marca.

Hilary mówił:
—  Jestem szczerym zwolennikiem 

upraszczania trudniejszych problemów 
życiow ych, ale zdaje mi się, że nie 
mam słuszności. W czoraj byłem świad

kiem zdarzenia, któ
re u osób m yślących 
winno w yw ołać pe
wną rewizję pojęć. 
Jechałem „dw ójką". 

Wiadomo panu, 
że przy ul. Ba- 
lorego wprowa
dzono od nieda
w na przystanek 

wiarunkowy, ponie
waż zaś dyrekcja 
tramwajów pragnie 
zmuszać ludzi do 
myślenia, więc nie 
dano tam napisu, że 
jest to przystanek 
warunkowy, ani o d - 
jaśnienia o  sposobie 
zatrzymania tram- 

j]l| Ij&Z waju. Umieszczono
M/jjtół jedynie tabliczkę ko-

loru zielonego, któ- 
ry to kolor powinien 
światłym* obywate

lom w ystarczyć do zrozumienia reszty. 
Otóż tak się zdarzyło, że przy przy
stanku stał jakiś młodzieniec z tobo
łem, ręki .nie podniósł, a widząc, że 
tramwaj1 jedzie dalej, nie namyślając 
się, w skoczył na przedni pomost tyl
nego wozu. Popełnił podwójne przestęp 
.siwo, wsiadając w biegu i do tego na 
tylny pomost. Stał właśnie na tym po
moście konduktor poza służbą. Zamiast 
przeprosić go za naruszenie przepisów 
tramwajowych, ów  młodzieniec wsiadł 
na niego z wielkim wrzaskiem, że nie 
zatrzymał wozu, skutkiem czego on, 
spiesząc się na dworzec, mógł połamać 
nogi. W yrzuty miały charakter tak o- 
sobisly i agresywny, że konduktor za
miast wytłum aczyć, że nie pełni służ
by i że młodzieniec ów, nie zatrzymaw 
szy tramwaju, jest sobie sam winien, 
musiał odpierać' natarcie równie o- 
strym kontratakiem. Słyszałem tylko 
urywki tej podnieconej „rozm ow y". —  
Była mowa o osłach, o „ja  panu po
każę", „pan jutro w yleci", '„każę pa
na aresztow ać", „z  takiem coś wogó- 
lo nie rozmawiam", „stul pysk" i 
„marsz odem nie".

—  Jak się skończyło?
—  Nie wiem, bo wysiadając koło 

Kawiarni Wiedeńskiej, zostawiłem ich 
zajadle skaczących .sobie do oczu. —  
Przyszło mi wtedy na myśl, jak żywio 
łową siłę posiadają komplikacje ży 
ciowe. Przecież ci ludzie mogli w  kil
ku rzeczow ych słowach wyjaśnić całe 
nieporozumienie.

—  Oczywiście, ale zwykle dzieje 
się inaczej.

—  Przypomniałem sobie także zaj
ście, jakiego świadkiem byłem niedaw
no w tej samej kawiarni. Panował 
ścisk i jakiś dżentelmen przechodząc, 
potrącił dość silnie innego dżentelme
na. Potrącony rzekł w  tonie o pół tonu 
zbyt podnieconym : „M ożeby pam uwa
żał". W inowajca mógł wprawdzie u- 
sprawiedliwić łatwo swą nieuwagę, ale 
w olał odrzucić: „Swoje uwagi niech 
pan zachowa dla 9iebie“ . Pokrzywdzo 
ny mógł od biedy pójść za tą radą, ale 
uznał za lepsze odpowiedzieć' „Idjo- 
ta". Uważam, że tak nazwany, kieru
jąc sdę względami rzeczowym i i dążąc

Lwowianin skoczył
do Wisły.

(Telefonem od naszego korespondenta,) 
Warszawa, 12. marca, (st) Z m o

stu Kierbedzia dzfctiielszeij nocy sko
czył do Wisły 22-łetai Roman B3o- 
jsor, stadami a» Lwowa. Desperata w y- 
ciąignął a wady pasterumkotwy pełnią
cy  straż. Lekarz z wielkim wysaHtkiiem 
przyprowadzał niedoszłego topielca do 
przytomności Biłoaor aśwńadcEył, że 
do samobójstwa [pchnęło go nieporo
zumienie rodzinne, skutkiem czego 
wyjechał do Warszawy, a nie mając 
środków do życia d dachu nad głową, 
tułał się przez trzy dni i trzy moce, 
wreszcie postanowił zakończyć życie 
samobójstwem. Nkszfczęśliilw.ym sttu- 
dSentteim .zaopiekował się wy.dizaał opie
k i społecznej, dając mm pieniądze na 
drogę powrotną do Lwowa Ho rodziny.

GŁÓWNY! WAR1ZAWA Wl£ft2&OWat»

Lekarz-mord ercą.
ZBRODNIA UJAWNIONA PO WIELU LATACH.

Lwów, 13. marca.
(= )  Od przeszło 25 lat lekarz 

szpitalny z Betford w stanie Arkan- 
zas, dr. James Bird pełnił tam obo
wiązki zawodowe, ciesząc się uzna
niem pacjentów. Dr. Bird był osobi
stością ogólnie poważaną i cenioną. 
Przez czas jakiś pełnił obowiązki na
wet burmistrza Betford. Niedawno 
jednak Bird zachorował poważnie. 
Wówczas wyznał, czując zbliżającą 
się śmierć,

ponurą tajemnicę 
swej przeszłości...

Jako młody student studjował on 
medycynę w Cambridge i tu między 
nim a pewnym cudzoziemcem wy
wiązała się rywalizacja w staraniu 
się o względy u pewnej lekkomyślnej 
mężatki. Rywal Okazał się szczę
śliwszym. Wówczas w Birdsie wzbu
dził się

instynkt odwetu
i cudzoziemca owego skrytobójcze, 
zastrzelił. Uciekł następnie przed 
,1'ęką sprawiedliwości do Ameryki. 
Tutaj studja ukończył i pod przebra- 
nem nazwiskiem wśród rozmaitych 
przeszkód i trudności rozpoczął no

we życie...
Przed szereg lat był dobroczyńcą 

bliźnich jako ofiarny i szlachetny le
karz. Wyrzuty sumienia niedawaly 
mu jednak spokju. W obec tego po

stanowił
wyznać całą prawdę.

Wywody letkarza przyjęło zrazu z 
niedowierzaniem, kładąc je na karb 
gorączki. Gdy jednak lekarz twier
dzenie swoje uporczywie podtrzymy
wał, zwrócono się do policji angiel
skiej z prośbą o sprawdzenie sipra- 
wy. Okazało się, że lekarz mówił 
prawdę...

lU p łm  aluminium na a w *
NIESŁUSZNE ALARMY O SZKODLIWOŚCI NACZYŃ ALUMINJOWYCH.

Lwów, 13. rnanca.

W ybitny hygjenista proi. Lehman, 
zabrał głos na łamach czasopism hy- 
gjenicznych w sprawie t. zw. kwestji 
aluminiowej. W  Niemczech bowiem 
pisma codzienne ogłaszały liozne arty
kuły o  szkodliwym wpły wie naczyń 
aluminiowych na żołądek, na schorze
nie serca i naczyń krwionośnych, a 
nawet wedle niektórych miały się te 
naczynia przyczyniać do powstawania 
raka. Przeciwko tym w yw odom  wystą
pił bardzo energicznie prof. Lehman, 
który wykazał, że organizm ludzki w 
normalnych warunkach przyjmuje 
wraz z pożywieniem 20 do 25 miligra
mów aluminium. Łącznie zaś z tem, 
co naczynia aluminjowe dostarczają,

19r S. t  p.

Kazimierz Chojecki
ur. w roku 1867 w Szapijówce, na Ukrainie, zasnął w Panu we Lwowie 

dnia 12. marca 1930 roku, po długich i ciężkich cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14. marca 1930 r. o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu przedpogrzebowego, ul. Kochanowskiego 1. 94. na Cmen
tarz Łyczakowski, na który to obrzęd zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna
jomych w smutku pogrążona ŻONA I RODZINA.

do uproszczenia sytuacji, mógł epite
tu tego nie dosłyszeć. 'On jednak prze
szedł do rękoczynu. Tak powstała po
ważna komplikacja życiow a, którą u 
wstępu udaremniłoby kilka słów u- 
przejmych i do rzeczy. Odtąd czterech 
dżentelmenów zatruwać sobie będzie 
życie honorowemi posiedzeniami, a 
tamtych dwóch, pozatem obcych sobie, 
zapewne krwią zm ywać będzie naru
szoną cześć.

Odparłem, wzdychając:
—  W  tem, co pan mówi, nie ma 

nic nowego. Największe katastrofy dzie 
jowe zaczynały się od takich drobnych 
rwypadków, łatwych do Uikwidacji, 
gdyby ludzkość kierowała się zasadą 
upraszczania życia. Jest inaczej.

Hilary dodał:
—  Obawiam się, że jest właśnie 

piękniej. Gafy romantyzm życia pole
ga na komplikacjach. Czem byłyby o- 
pery, gdyby kochankowie odrazu po
wiedzieli 9obie owo magiczne słowo, 
zamiast przez trzy akty gubić się w 
labiryncie nieporozumień? Czem lite
ratura, gdyby czarny charakter zmarł 
w  pierwszym .rozdziale skutkiem za
palenia ślepej kiszki? No —  niech pan 
powie.

I Hilary, uniesiony żądzą kompli
kowania życia, wstał, potrącając dość 
silne 'sąsiada. Ale ten, zagłębiony w 
cedule giełdowej, nie raczył nawet 
zwrócić na to uwagi.

30 miligramów dziennie. Potrawy kwa
śne i gotujące się dłużej w naczyniach 
aluminiowych wykazują większą ilość 
aluminjnm. Wszystko to razem nie 
przekracza jednak dawki 100 miligra
mów. W  Ameryce zaś w  proszkach, 
używanych do pieczywa, stwierdzono 
obecność 250 a nawet 500 miligramów 
aluminjnm. Miljony ludności amery
kańskiej spożywają dzień w dzień 
przez lata całe w pieczywie 500 mi
ligramów aluminjum bez szkody dla 
zdrowia. Jest to najlepszym dowodem, 
że gotowanie w  naczyniach aluminio
w ych  nie jest dla zdrowia szkodliwe.

Na srebrnym ekranie.
Kino „Kopernik" i „Marysieńka": „Sr** 

kam męża" i „Wesoły wdowiec".
Lwów, 13. marca.

(?) Po sentymentalnej i rozczulającej 
do łez „Wołdze" dyrekcja kinoteatrów 
„Marysieńki" i „Kopernika" wyświetla 
jakby dla kontrastu dwie 10 -aktowe ko- 
medje, w których pole do popisu mają 
Anni Ondra i Harry Liedtke. Doskonała 
Czeszka- w komedji „Szukam męża“ szu
ka go takiemi miłemi sposobami, że mo
głaby znaleźć nie jednego, ale dziesięciu 
odrazu, co przy dzisiejszym braku męż
czyzn jest niełada sztuką. Wspólnie z 
Zygfrydem Arno, który z nosa jest po
dobny do Krukowskiego, zabawiają pu
bliczność wesolenii kawałami, pobudza
jąc wszystkich do ciągłego śmiechu. Rolę 
amanta kreuje w filmie tym dystyngo
wany Werner Fuetterer i wywiązuje się 
ze swego zadania bez zarzutu.

Druga komedja pt. „Wesoły wdo
wiec" jest poważniejsza. Harry Liedtke 
wreszcie zrozumiał, że wiek ma swoje 
prawa. Porzucił z korzyścią dla siebie1 
rolę młodych austrjackich oficerów, któ
rzy zawracają głowę równocześnie pię
ciu paniom i zadawalnia się obecnie już 
tylko dwiema. W komedji pod wyż po
danym tytułem odgrywa rolę młodego 
żonkosia, który po sprzeczce z żoną wy
jeżdża sam na Rivierę i tam z braku 
pieniędzy musi celem zaspokojenia ra
chunku w hotelu przybrać postać bia- 
roma-wdowca. Ma pecha, żona przy
jeżdża i o wszystkiem się dowiaduje, 
a ponieważ w komedji wszystko kończy 
się dobrze, więc się pogodzili i żyją na
dal w błogosławionej zgodzie. Ilustracja 
muzyczna doskonała. Kto chce spędzić 
dwie godziny wśród beztroskiego śmie
chu, powinien oeladnać obie te komedje.
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Głodówka pani Haniu,
W I E B Z Y U l E L K  S T A J Ą  W  J E J  O B R O N I E .
Lwów, 18. mamca. 

iCr)'. T',isaitómy w swoiim czasie ab-

N A D E S Ł A N E .

K O L E G O  B O R O W S K I !
Znamy się długie lata. W r. 1912 

kolegowaliśmy w  teatrze wileńskim. 
Nie wiem, czy to długoletnie koleżeń
stwo upoważniło Cię do tego. żeś przy
szedł podstępnie w  moje progi po to, 
aby mnie oszkalować publicznie, pod
kopując mój byt i moją dobrą .sławę. 
Chcąc dostać się na próby i zbadać 
wewnęt rz-na konstrukcję i poczynania 
zakulisowe teatru, użyłeś podstępu, 
udałeś gościa, zapewniając, że nie 
przyjeżdżasz w żadnym oficjalnym 
charakterze, a potem w „Chwili" wy
stąpiłeś jako wysłannik Z. A. S. P.

Twoja bytność we Lwowie była 
tylko pozorem, z góry ukaTtowanym 
fortelem;. Nie wmówisz w  nikogo ma
jącego odrobin? zastanowienia i logi
ki, nawet nie fachowego, że nie znając 
miejscowych stosunków, warunków 
pracy, ptraonel-u, sytuacji w jakiej tea
try lwowskie zostały przeżeranie obję
te, po kilkugodzinnym zaledwie poby
cie, możesz wydać jakikolwiek sąd o 
maszynie nader .skomplikowanej, za
trudniającej przeszło 300 osób i miesz
czącej trzy działy, jaką jest teatr lwo
wski. A wogóle co ci daje prawo do 
wydawania sądów .i opiimji o 'mnie? O 
mojej kulturze, o moich poczynaniach 
artystycznych? —  Gdzie są twoje wa
lory, które cię do tego uprawniają? 
■Kimże ty sam jesteś? — Nie posiada
jąc iskry bożej jako aktor, nie możesz 
być twórczym reżyserem. Wszak .słu
sznie napisał jeden z zawodowvch kry
tyków o tobie, że sztuki „manicuru- 
jesz i kastrujesz". Ty, którego cała za
sługa na polu teatralnem polega na 
tem, że za dobrą gażę Dyrektora Szyf
mana wystawiłeś kilkanaście lub kil
kadziesiąt .sztuk, mniej więcej udafnie, 
—  porywasz się do osadzenia mn:e, 
który w historii Teatru 'Polskiego ma 
swoją kartę zasługi, mnie, który w y
siłkiem twórczej e.nergji powołał do 
życia cztery teatry w Polsce, który dał 
zarobek setkom rodzin aktorskich, któ
ry pooierając twórczość potoki przy
czynił się do rozwoju sztuki dramaty
cznej rodzimej.

Ty chcesz pomniejszyć mnie i moje 
zasługi, mnie, który sterałem się 
w bezinteresownej i wyczerpującej 
pracy na kresowej placówce, mnie, 
którego zagranica dwukrotnie odzna
czyła, mnie wreszcie, który jeden 
w Polsce podjął się ofiarnej pracy sa
nacji teatru lwowskiego, po niebywa- 
łem i skandalicznem jego bankruc
twie? Stałeś się poprostu narzędziem 
w rękach pewnych czynników, które 
mnie zwalczają nie w imię ukochania 
Sztuki, lecz dla swoich osobistych ko- 
Tzyści. Za Judaszowe srebrniki — 
w jakiej monecie płatne, nie wiem — 
sprzedałeś nasze koleżeństwo. Co ci 
obiecano za odegranie tej smutnej roli? 
Preiziesurę ZASPU,' Dyrektor ę .teatru 
w Łodzi, -o którą się starałeś w  ze
szłym roku? Przyszłość to pokaże. 
Twój postępek może mnie napełnić go
ryczą dla ludzi, ale ani ty, ani twoi po
plecznicy nie odbierzecie mi talentu, 
który jest darem bożym, ani zdolnoś< i 
organizacyjnych, ani energji, pracowi
tość,i .ani wreszcie zawziętej woli.

Psy szczekają, karawana idzie da
lej. Co do jednego tylko przestrzegam 
cię kolego Borowski. Nigdy -nie zwracaj 
się do mnie z wyciągniętą dłonią, bo 
nigdy w mojem i twojem życiu nie 
może zajść ta ewentualność, k-tóraby 
mnie skłoniła do podania ci mojej ręki 
uczciwego człowieka i dobrego kolegi. 
łKrektor teatrów miejskich we Lwowie 

Ludwik Cz*n>e«-*ki mp.

ja  erbie o  aferze pani Banan, oda -
waoaej aiemzygtiki paryski 4, która po- 
pełmiła szereg

oszustw
giełdowych i  bankowych, obyczajnych 
:na u # n u n r a  „uny. Obecnie iw jej 
sprawie nastąpił pe jrton zwrot. Olto p. 
Kanaiu rozpoczęła w' wijęzaemiju gło
dówkę, która ibowa .już dizaesdąty dzień.

Według zdania 1-dkar.zy, żyidiu jej 
grozi afebaząiiiBBzetiflitwo. Prasa wissyst- 
■k)iah .odiciienii odl „LSberte" .do L ’Oemre‘ ‘ 
protestuje ipmaeicńw niesprara iedftiwumu 
arakit-uwaniu jaj przez sędziego śled
czego i  żąda inJterweiuciji. manfełra apra- 
wiedliwoścd.

Talk sanno pnzeeiw sędtziamiu Gia> 
d‘owi i  ipnzmlw 'zaiwczesnemu zam
knięciu pnzetz niego śltedizrfiwai 1 .wystą
piło 3000 sądownie uznanych wierzy
cieli ,,G azette du Franio", choć ci 
przecież, jako rzekomo pokrzywdzeni

Pod przewodnie.w©m Prezesa Ra 
dy Zawiadowczej Dr. Stanisława Hr. 
Badeniego odbyło się 10. bm. dorocz
ne Walne Zgromadzenie Sp. akc. 
,Oikos“ .

Sprawozdanie przedłożone przez 
telegata Rady Zawiadowczej Inż. 
Franciszka Hr. Zamoyskiego dzieli 
uę na kilka części. Część pierwsze, 
omawia zaszłości dotyczące Zakładu 
tartacznego w Sielcu - Bieńkowie w 
powiecie Kamionka Strumiłowa, o 
raz lasów Spółki przylegających d-u 
tartaku. Część druga streszcza wyni
ki Zakładów fabrycznych, a więc 
Stolarni Parowej we Lwowie, Fabry 
ki fornierów i pljT klejonych w Rzę- 
śnie Polskiej pod Lwowem, oraz Fa
bryki płyt klejonych w Piotrkowie.

Wreszcie poświęca sprawozdanie 
obszerny ustęp ogólnemu położeniu 
gospodarczemu wskazując na opła
kane warunki, w których znalazł się 
przemysł drzewny z powodu trwają
cego od miesięcy

przesilenia gospodarczego.
Z jednej strony przesilenie w rol

nictwie i handlu zatamowało wszel
ką inicjatywę budowlaną wsi i mia
sta, co oczywiście oddziałało nieko
rzystnie na ruch matcrjalamy tertaoz 
nymi — z drugiej strony panująca 
zagranicą, a zwłaszcza w Niemczech 
depresja gospodarcza nie pozwoliły 
rozwinąć się należycie 

eksportowi.
Do tych niekorzystnych warunków 
przyłączyła się .jako dalszy objaw ta
mujący ekspansję gospodarczą prze
mysłu drzewnego,

konkurencja sow ieeka. 
Konkurencję sowieckiego drewna i 
sowieckich płyt klejonych odczuli
śmy zwłaszcza na rynku angielskim, 
który oarazie przynajmniej uważać

przez .mani pu&acja p. ilaniau, mietliby 
najwięcej chyba powwdlów db .anaiesŁa- 
-wiama -jej.

Powodiem esnergicaniega wystąpieniu 
tych odbaiieTuch jest —  ich adamtom — 
, skandałicame" prowasdneme ółedastnra 
lanze" -leflckamyśliiie iptrayijęcie jedno • 
stnoemego a fafcszytwego araesczania
i.zecaoznuwc y GharcLrTa w .sprawie 
aktywów i ipassywów „Gazdtfta .dlu 
Fraaic".

Wier;2^witei.e p. Hanaru itiwierdizą,. że 
orzeczenie to taxywttei miefylfco lich 
tiłna ii. xkę, -ale i  -Ich, .jako jej wierzy
cieli.

Na zwołaniem pmzeiz -siebie .spętają-1- 
nem zgrom adisjniki, iw.ierzyoiele p. .Ha- 
naju w liczbie 3000 nchłwaiblii jej ,k o 
turn" zaufania i  .proszą 'ją o izajpnaesta- 
n|e .głodówkę igdytż itytlkio przy jej ipo- 
.mocy, wiedizy i energii', inter-esa ich 
mogą być choćby częściowo -uiato-

nąleży dla naszego eksportu za stra
cony.

Obszerne miejsce poświęca po
nadto sprav ozdanie sprawie odbu
dowy spalonej fabryki płyt klejo
nych w Rzęśnie Polskiej p. Lwowem. 
W niespełne 8 miesięcy odbudowa
no dużą fabrykę, a wyposażywszy ją 
w najnowsze urządzenia maszyno
we, uruchomiono dnia 1. marca br.

bilans Spółki i rachunek strat i 
zysków przedłożył dyrektor p. Dr. 
Paweł Csai-a, poczem na wniosek 
"łady Zawiadowczej postanowiono z 
wykazanesro iczystego zysku wypła-i 
eić akcjonarjuszom

12 proc. dywidendy, 
płatne od dnia 15. maja br. zaś na 
cele społeczne przeznaczyć zł. 10.000.

Wylosowani członkowie Rady pp. 
Dr. St. Niezabitowski, Bronisław 
Kosielski i inż. Franciszek Hr. Za
moyski zostali ponownie wybrani.

Z akcjonarjuszy zabierali głos pp. 
Gettecr, Dr. Jasiński, Kiesler, Dr. 
Sommerstein, i inni poduo»ząc w dy
skusji wzorową i racjonalną organi
zację przedsiębiorstwa, które wśród 
najtrudniejszyzch wai unków gospo
darczych zdołało nietylko odbudo
wać i uruchomić ogromną, nowocze
śnie urządzoną fabrykę zwiększając 
w ten sposób bardzo znacznie we
wnętrzną wartość akcji, ale nadto 
dało Akcjonarjuszom wysoką dywi
dendę umacniając jeszcze bardziej 
to za (danie, jakiem się dotąd u spo
łeczeństwa cieszyło. Wyrażeniem 
uznania i podziękowania Zarządowi 
i -pracownikom, zakończono Walne 
Zebranie.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 12. marca.
Na gietózre j  obroty liczne,

tendencja lekko zwyżkowa, usposobienie 
dosyć ożywione.

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 12. marca.

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencja zniżkowa utrzymuje 
się nadal, usposobienie bez zmiany. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 12. marca. 4 proc. poż. 

inwestycyjna 128.50, 5 proc. poż. dolaro
wa 75.50, 8 -proc. poz. kolejowa 102.50, 8 
proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. 
L. Z. Banku Rolnego 94, 8 proc. Obli
gacje B. Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc.
83.25.

Waluty i dewizy: Dolary 8.88, Belgja
124.06, Gdańsk 172.92, Holandja 356.88, 
Kopenhaga 238.30, Londyn 43.26, N. Jork
8.88.6, Paryż 34.82, Praga 26.36, Szwaj- 
carja 172.16, Sztokholm 238,90, Wiedeń 
125.28, Berlin 212.75. Bank Polski 168, 
Bank Zw. Sp. Zar. 78.50, Węgiel 52.50, 
Lilpop 25.25, Modrzejów 13.75, Norblin 
65, Starachowice 21.25.

GIEŁD4 WIEDEŃSKA. ' 
Wiedeń, 12. marca. (PAT). Amsterdam 

284.26, Belgrad 12.61 i pół, Berlin 169.06 
Bruksela 98.77, Budapeszt 123.93, Buka
reszt 4.20 trzy czwarte, Kopenhaga 
189.60, Londyn 34.47jf , Madryt 87, Me- 
djolan 37.lt i .pół, Nowy Jork 708.75, 
Oslo 189.60, Paryż 27.7.2 H, Praga
21.00 trzy ósme, Sofja 5.13 1/8, Stokholm 
190.20, Warszawa 70.70 j pół, Zurych 
137.10. Amerykańskie 705.75, Niemie
ckie 168.81, Francuskie 27.78, Włoskie 
37.16, Jugosłowiańskie 10.39 i pół, 
Szwajcarskie 136.75, Czeskie 20.97, Wę
gierskie 123.98, Renta majowa 163, Ren
ta lutowa 175, Dunaj, Sawa, Adria 88.40, 
Bankverein iWen 20.90, Credit Oesterr. 
51, Es-konmte i.Meder. 170, Dunaj Save 
Sudbabn 10.50, Porta.lndcement 95, Ri- 
ma 101.90, Karpaty 5.74, Galicja 32.30.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn] <12. marca. N. Jork 486.16, 

Paryż 124.26, Berlin 20.39, Montreal
488.25, Kiszpanja 39.63 5/8, Amsterdam 
12,1,2 3/8, Bruksela 34.88 3/8, Włochy 
92.85, Szwajcarja 25.12 7./18, Kopenhaga
18.16.75, Sztokholm 18.11 1/8, Oslo 18.17, 
Helsingfors 193.20, Praga 164.12, Buda
peszt 27.82, Belgrad 2-76, Sofja 671, Ru- 
munja 818, Wiedeń 34.52, Warszawa 
43.37.

GIEŁDA ZUBYCHSKA.
Zurych, 12. marca. Paryż 20.22.50, 

Londyn 25.13 1/8, N. Jork 5.16.90, Bruk
sela 72.02, Włochy 27.06.50, Hi-szpanja 
63.40, Amsterdam 207.37, Berlin 123.27, 
Wiedeń 72.77, Sztockholm 138.70, Oslo 
138.30, Kopenhaga 138.35, Sofja 3.75, Pra 
ga 15.31, Warszawa 58,07.50, Budapeszt 
<10.32.50, Białogród 9.12.75, Ateny 6.70, 
Konstantynopol 224.50, Budapeszt 307.75, 
Helsingfors 13,00, Buenos Aires 193.50. 

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 12. marca. Londyn 124.26, N. 

Jork 25.55.50, Bruksela 356, ' Hiszpanja 
313.50, Włochy 133.85, Szwajcaria 494, 
Kopenhaga 684, Amsterdam 1024.75, Oslo
683.75, Sztokholm 686, Praga 75.70, Ru- 
munja 15.20, Wiedeń 360. Berlin 609.2.5.

OBROTY P r  v ' v  \ T VR.
Lwów, 12. marca. 

Tendencja zwyżkowa. Usposobienie 
rezerwowane.

DEWIZY: Dolary ame-yk. 8.90.00—
8.91.00 dolary kanad. 8.81.00—8.81.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
0.05.00—0.06.50, Szy'1'nei 1.25 DO—1.2560, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty; 
43A0.00— 4360.00, Cse-wieni“  fś.OOJKf—
1560.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—86.3000,
2 frank. 34.20.00—3460 U0 10 rubH
46.00.00—46.40.00.

SREBRO: Kor. auitr. 0.52.00—0.53.00,
5 kor. 2.80.00—260.00, floreny 1.40.00—
1.45.00, ruble 2.20,00—2.25.00. kopiejki
I.10.00—1.1560.

— Cl-------

Klsparowski ajent
„Kom m ternu“ .

Lwów, 13 marca..
(? )  W ręce policji wpadł wczoraj 

n ie ' iki Mozes Sigman, pok hodzący 
z 'Borysławia, a zamieszkały ostatnio 
na K leparw ie, przy ul. Mościckiego
I I , komiimista, u którego podczas re
wizji znaleziono cykło-fyl, 30 kg. bi
buły kamuuiotyozuej, zawierającej o- 
dezwy Z M K. i K. F. Z. U. S gnaana 
odstawiono do wiązien-ia.

 -

wane.

„ O  I K  O  S “
Sp. akc. dla Przemysłu Drzewnego we Lwowie.

V/a’ne Zgromadzenie.
L vów, 13. maroa.
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KRONIKA
M A R C A

L i C z w a r t e kty R o z y n y

a w  najmcz-z/ n aniacn rozpoczyna

I „ G A Z E T A  P O R A N N A "
1 drak sensacyjnej powieści K a p ita n  A . E , Dingle’ a

j m e h z  m s r r

i  w  a u to ry zo w a n y m  p rze k ła d zie  Dr. H. Bukowskiej.

I  Pow ieść ta, osnuta na tle przygód  b ia łych  ludzi 
I w  tajem niczych środow iskach Japonji, pełna egzo- 
I  tyzm u i n iesam ow itych powikłań, utrzym uje uw agę 

C zyteln :ka w  stanie niesłabnącego nacięcia . Pod 
I tym w zględem  zajm uje w  s w y m ' dzia 'e literatury 
i  :. :: z p ew n ośc 'ą  jedno z czo łow ych  m iejsc. :: ::

M  s im tU i [arwaccoiticzKgo
NA UNIWERSYTECIE LWOWSKIM.

LLjóJvi_JA UEZVt A-.LNkl>VVtI MAMI 
fcJŁBYPTGW NIE ZWRACA.

TEATR W IE!KI:
Czwir.tek, 13. marca o godz. 7.30 w. 

„Traviata" — gośc. wyst. Ady Sari.
Piątek, 14. marca o godz. 7.30 wiecz. 

.,14 tmsan do wzięcia", przedstawienie po
pularne.

Sobofr, 15-gu marca o godzinie 3,30 
„Staś lotnikiem" — ceny zniżone; przed
stawienie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Cyrulik Sewilski", gośc. wyst. Ady Sari.

TEATR MAŁY:
Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 

„Sprawa Jakubowskiego" — tani dzień, 
ceny zniżone.

Piątek, 14-go marca o godzinie 7.30 
„Karol i Anna" — przedstawienie popu
larne.

Soboia, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego" tani dzień — 
ceny zniżone.

*'
REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG".

Czwartek „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Piątek „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Sobota „Tu znajdziesz -nęża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Niedziela „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Romans Współczesnej
Prainy" z Colleen Moore — Mm dźwię
kowy.

CASINO: ..Manolescu".
CHIMERA: „Intrygant".
COLOSSEUM: „Pal i Patachon jako 

chłopcy do rzeczy".
FATAMORGANA: „Miłość i łzy Szo

pena".
GRAŻYNA: „Zahia córka Szrika".
KOPERNIK: „Szukam męża" i „We

soły wdowiec".
LEW: „Kult ciała".
LUNA: „Znak Zorry".
MARYSIEŃKA: „Szukam męża" i

„Wesoły wdowiec".
OAZA: „Złodziej z Bagdadu".
PAŁACE: „Melodja serc". Film dźwię 

kowy.
PAN: „Czterech Djabłów".
PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta

rzana".
POLONIA: „Córka śniegu".

• PROMIEŃ: „Białe Noce".
STYLOWY: „Zakazana Miłość", „Pra* 

w o Młodości".
UCIECHA: „Handlarka Niewolni

kami".

Wiadomości teatralne»
„Trąviata" z _ występem gościnnym 

Ady Sari, wszechświatowej sławy naszej 
rodaczki, daną będzie dziś, dnia 13-go 
bm. w Teatrze Wielkim. Partnerami zna
komitej artystki będą pp. Bedlewicz, 
Płoński, Kielarski i inni.. Reżyseruje p. 
Tarnawski, przy pulpicie zawsze nieza
wodny p Lehrer. Pomimo wielkich ko
sztów. jakie ■ pęćiąga występ znakomitej 
śpiewaczki, uwzględniając ekonomiczny 
kryzys, który obecnie przeżywają- wszy
stkie sfery naszego miasta, dyrekcja Te
atrów na dzisiejszy występ nieporówna
nej Ady Sari nie podwyższyła ceny 
miejsc.

Ada Sari w „Cyruliku Sewilskim" 
wystąpi w sobotę, driir 15-go bm. w Te
atrze Wielkim w otoczeniu Dp.'Szymono- 
wicza, Cyganika, Zonotha, Tarnawskie
go, Hinglerównej i innych. Reżyseruje p. 
Tarnawski, dyryguje p. Lehrer. Jest to 
zarazem ostatni występ nieporównanej 
śpiewaczki. Ceny miejsc nie zostały pod
wyższone.

Najbliższa premiera w dziale ko- 
medji i dramatu w Teątrze Wielkim bę
dzie sztuka znanego literata M. SzukieA 
wicza „Na przełomie", dotąd niegrana 
nigdzie w Polsce. Sztuka ta jest ściśle 
związana z historja Lwowa i przez swoją 
aktualność wzbudza niesłychane zainte
resowanie.

*
Tani tydzień w teatrze Gong. Ostatnie 

Unie obecne,i szlagierowej rewji p. t.:

Lwów, 13. marca.
(r) Przed kilku G+łaiiu uep«sze 

przyniosły wiadomość o restytuowa
niu Studjmn farmaceutycznego przy 
Wydziale lekarskim uniwersytetu 
lwowskiego. Studjum to istniało we 
Lwowie przy Wydziale filozoficz
nym od roku 1853 do 1924.

Jaik nas obecnie informują Stu
djum powstaje dzięki wielkim ofia
rom Towarzystwa aptekarskiego we 
Lwowie, |i organizacyj zawodowych 
aptekarskich. Towarzystwo aptekar
skie zobowiązało się do wybudowa
nia trzeciego pietra na swej kamie
nicy przy ul. Mikołaja 1. 15. i odoa- 
nia go bezpłatnie na lat 15, do wy
łącznego użytku Studjum farmaceu
tycznego, zaś Organizacja zawodowa 
aptekarska ponosi wszystkie koszta

jr£,Tu znajdziesz męża" będzie grana do 
wtorku włącznie po 50 proc. zniżonych 
cenach. Sobota i iriedzćela ceny także 
zniżone. Codziennie 2 przedstawienia. *

★
Program Kasyna i Koła Literacko.Ar- 

tystycznego na bieżący tydzień. W czwar
tek 13. bm o godz. 20 Wieczór poświę
cony twórczości „Bibljoteki Modyckiąj". 
W czasie wieczoru wyświetlone będą por
trety i prace malarskie związane z twór
czością Medyki,

—— o— —

Uchwały Magistratu
Lwów, 13. marca.

Na wczorajszej sostji 'Magigtmaitoi, 
odlbytój pod przewodmiicitfwenn 'komisa
rza Rządu dr. Nade Takiego uchwalono 
m. d. zeziwolić 'Wladyrfarwowii i Aminie 
Illasiewiięiaom na budowę 1-piętrowe
go diomau mdtszlk.aku go .na ul. Pohu
lanka, De.rdacfcienra d Rewiuckiemu na 
budowę 3-piętrowego dochu na imięy ' 
Sii rpowej, oodać instalacje światła 
-elckitryc snego w  kościele Klarysek fir
mie limiż. Podsońsiktego za kwotę ' 
2.963 zł. Z kolei przyjęto do Związku 
Gminy m„ Lwowa: dlr. Bawiła Katza,, 
Stanisława Scbnabera, Wilhelma Li
sowskiego, Pejsach a Wassemmama,
Wacława-Sz.migiclskiiego, Łukasza Sta
siowa, Rudolfa Lenartowicza, Henry
ka Toipkiewicza, Janasa Marka, Ru
dolfa Skibińskiego i Rudolfa Mariolę. 
W dalszym ciągu zatwierdizomo „po
rządek d mowy' dla miejakioh przy
tułków noclegowych Br. Albertynów 
i S3. Albertynek. W końcu uchwalono 
■wstawić do budżetu nadawyczałnego

urządzenia sal i pracowni, i pomocy 
naukowych, oddając je na wyłączną 
własność Studjum. Ta sama organi
zacja przez rok szkolny 1930/31 zo
bowiązuje się do poniesienia wszyst
kich kosztów personalnych, a więc 
opłacania jprefesorów, asystentów i 
laborantów.

Pomyślne załatwienie sprawy 
Studjum farmaceutycznego pr/y  Wy
dziale lekarskim Uniwersytetu 
lwowskiego, jest z jednej strony za
sługą profesorów Nowickiego, Parna- 
sa i Frankcgo, z drugiej prezesa Tow. 
aptekarskiego dra Boratyńskiego i 
prezesa Izby aptekarskiej Ehrbara.

Studjum aptekarskie będzie trwa
ło 3 lata. Na pierwszy rok przyjętych 
zostanie 40 do 50 kandydatów.

■ H L - i  M B M r a H B B B B n i
G roimy na rok 1920/30 42.000 zł. -na 
budowę domu przUipogrzeb owego na
cmentarzu Janowskim

/ . . . .  —5

Z  miasta.
Towarzystwo Badan Historji Obrony 

Lwowa i Województw Południowo wsclio 
(Inich wybrało skład Zarządu Głównego 
na rok 1930 w następującym składzie: 
Przewodniczący: Gen. Popowicz. Człon
kowie: Zakrzewski St., Barwińskl E.,
Przygodzki Ńowak Antoni, Laskownicki 
Br., Baczyński Karol, Górka O., Harlleb 
K., Zajączkowski St., Mejbaum W., Klink 
J., Krauss St. Ko-mlisja Naukowa: Pre
zes: ZakTzewiski St., Sekretarz: Petry St. 
Członkowie: Sochamiewicz K., Tyszkow- 

.ski K„ Zajączkowski St., Kawałkowski 
Aleks. Delegaci władz i instytucyj do Za
rządu Głównego Twa: Pawlikowski Z.. 
Czołowskj A., Niczabitowski T.. Kawał
kowski A. Komisja Rewizyjna:. Ks. Szy- 
delsk; S., Warchałowski Z„ Widacki St. 
Biuro Towarzystwa oraz Komisji Nauko
wej znajdujó się w gmachu DOK. VI., 
Lwów, pl. Bernardyński 6.

Z „Odrodzenia". Dnia 7. bm. wygłosił 
p. Dr. Inż. Bieńkowski, na zebraniu S. 
K. M. A. „Odrodzenie", w Czytelni Ka; 
tolickiej przy ul. Piekarskiej 28, referat 
pt. „Wartość pracy". Prelegent zajął się 
w referacie głównie zagadnieniem pracy 
fizycznej i jej wpływem na podniesienie
i ułrwalenie potęgi pańtswa pod wzglę
dem gospodarczoprzemysłowem.

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Obecnych 80 osób. W najbliższy 
piątek, tj. 14. hm. zebrania dyskusyjnego 
z powodu rekolekcyj akademickich — 
nie będzie.

Ile zużyto wody w ub. tygodniu? W 
dniu 2. bm. przy najniższej temperaturze 
—2, a najwyższej + 6  zużyło 24.196 m. 
sz. wocb 3. bm. przy temp. —5 i 4-8

26.482 ni. sz., 4. bm. przy temp. -j-1 
i -(-9 — 26.537 ln. sz., 5. bm. przy temp. 
+0.1 i +3.1 — 26.357 m. sz., 6. bm. 
przy temp. —3 i 0 — 26.110 ni. sz., 7. 
bm. przy temp. —4 i + 3  — 26.138 ni. 
sz., 8. bm. przy temp. 0 i + 7  — 26:132 
m. sz., 9. bm. przy temp. +1 .5  i 4-5 — 
23.142 m. sz.

K o m u n ik a tg .
Akademja ku czci Marszałka Józefa 

Piłsudskiego urządzona staraniem Sekcji 
Oświatowej Klubu Sportowego Policji 
Państwowej Woj. lwowskiego odbędzie 
się dnia 19. bm. o godz. 3 popoł. w sali 
Teatru Małego. W programie akademji 
Słowo wstępne, produkcje chóru i orkie
stry Zw. niż. pracown. poczt, oraz przed
stawienie amatorskie 3 aktowego drama
tu pt. „Bolszewicy". Cehy miejsc od 50 
gr. do 2 zł. Bilety do nabycia codziennie 
od 6 wieczorem w „Świetlicy" koszar P. 
P. przy ul. Kaźmierzowskiej 30.

Staraniem zjednoczonych Sodalicyj 
oraz kat. związku Polek (ul. Rutowskie- 
go 13 odbędzie się 14. bm. (piątek, od
czyt ks. Gerarda Piotrowskiego p. t.: 
Dzieje, Kościoła katolickiego w Chinach, 
od początku do dnia dzisiejszego. Nie
zmiernie zajmujący temat, płyty g r a m o 
fonowe oryginalnych melodji chińskich, 
liczne przeźrocza w.idokpw i życia dale
kiego wschodu — oraz wrażenia i prze
życia O. Misjonarza zainteresują nietyl- 
ko członków, ale i liczne rzesze publicz
ności. Wstcfc 1 zł. na cele misyjne, po
czątek o 15.30.

Lwowskie Tow. lekarskie. Posiedze
nie naukowe odbędzie się 14. bm. o godz. 
6 wiecz. w’ sali Polikliniki, ul. Lindego 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Dr. M. Krasowska: al Odma sa
moistna w przypadku drugostronnej 
odmy płucnej, b) Przebieg przypadku 
torakoplastyki f pokaz). 2) frof. T. 
Ostrowski: W sprawie leczenia przetok 
kałowych (pokaz). 3) Dr. H. Mierżecki: 
Spostrzeżenia nad pęcherzyeą (wykład).

Towarzystwa Miłośników Książki we 
Lwowie. W sobotę 15. bm. o  godz. 6.30 
wieczorem odbędzie się w sali Komiak 
lowskiej Muzeum im. Króla Jana III, Ry
nek 6 Posiedzenie naukowe z następują
cym porządkiem dziennym: 1) Dr. J.
Fritz: Fragmenty dykcjonarza Uńglerow- 
skiego (uzupełnienie odczytu z dnia 1 -go 
lutego 19301, 2) Aleksander Semkowicz: 
O niemieckich przekładach dzieł Mickie
wicza. Goicie mile widziani.

Tydzień Ochrony Przyrody. Staraniem 
Komitetu Lwowskiego Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody odbędzie się na wzór 
innych miast polskich po raz pierwszy 
we Lwowie „Tydzień Ochrony Przyro
dy" w- dniach od 16—23 marca b. r. Na 
program Tygodnia złożą się: I. Wystawa 
Ochrony Przyrody, której uroczyste 
otwarcie nastąpi w niedzielę dnia 16. bm. 
o godz. 5. tej popoł. w Auli Pol"techniki, 
w obecności Delegata P. Min. WR. i OP. 
Dr. Władysława SzafeTa i II. Cykl od
czytów.

Posiedzenie Sekcji filologicznej Kola 
lwowskiego T. N. S. W. odbędzie się 14. 
bm, o godz. 19-tej, w lokalu T. N. S. W. 
przy ul. Łyczakowskiej 5. I. p.

B. S. P. zawiadamia, że Zebranie dy
skusyjne na temat: „Pacyfjpm odbędzie 
się we czwartek 13. bm. o godz. 19-tej w 
lokalu B. S. P. (ul. Mickiewicza 5 a, par. 
ter).

Związek Żydowskich inwalidów, 
wdów i sierót wojennych we Lwowie,
Rynek 17. odbedzie zwyczajne walne 
Zgromadzenie 15. bm. o godz. 6 popół. 
w wielkiej sali Żydowskiej Gminy wy
znaniowej we Lwowie przy ul. Bern
steina 12. I. p.

(.) Narodziny świata. W związku 
z wczorajszem naszem sprawozdaniem 
z inauguracyjnego przedstawienia wspa
niałego filmu naukowego pod powyż
szym tytułem donosimy, że film ten jest 
nadal wyświetlany każdego dnia o godz. 
C-tej wieczorem w sali Zakładu nauko
wego ujjL Zofji Strzałkowskiej przy ul. 
Zulonej 1. 22. Przepiękne przedstawie
nie przemian kosmicznych, jakie prze
chodziła ziemia nasza oraz całego życia 
na ziemi aż do dnia dzisiejszego, <zyni 
ten film niezwykle ciekawym i godnym 
oglądania. Z tego względu n ik t  nie do- 
winien zaniedbać zobaczenia- tego wido
wiska zwłaszcza, że czysty dochód Drz' ■ 
znaczony jest na cele Tow. Opiekł nad 
młodzieżą. Film ten będzie wyświetlany 
do niedzieli 16. bm.
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Kromka policyjna.
(?) Łkrplozja w Zakładzie dentystycz

nym. Wczoraj w Zakładzie dentystycz
nym Józefa Bohusiewicza przy ul. L. Sa
piehy 37. eksplodował kociołek wulka
niczny, wskutek czego 2 pracowników, 
a to Jung Henryk i Władysław Oszów 
doznali lekkicń oparzeń twarzy.

(?) Włamanie do magazynu. Rudolf 
Hirschoorfer, zam. przy ul. Słowackiego
2 . doniósł wczoraj policji, że nieznani 
sprawcy włamali się ao jego magazynu 
przy ul. Lwowskich Dzieci 56. i skradli 
na szkodę firmy „Diaboio“ 1 seperator, 
P inaszyn do szycia marki „Diaboło" 
wartości 5.400 zł.

(?) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Semena Nycza- 
ja za kradzież 40 flaszek piwa na szkodę 
Lwowskiego Browaru, Jana Dereszow- 
skiego za kradzież gotówki 2.50 zł. na 
szkodę Marji Paraszczuk z Ilołoska wiel., 
Józefa Schmalenberga z Dawidowa za 
oszukańczą grę w trzy karty na pl. Sol
skich, Michała Podolak) Kazimierza Mi- 
chalezyszyna, Michała Sobolewskiego za 
kradzież na szkodę Rudolfa Hirschodor- 
fera. Mikołaja Maruszczaka za włóczęgo
stwo, Michała Kimmla za oszustwo po
pełnione przez podstępne wyłudzenie fu
tra wartości 4.000 zł., które sprzedał 
i pieniądze sprzeniewierzył na szkodę 
Rudolfa Mizesa, Kazimierza Szeremetę 
poszukiwanego za kradzież, Izaka Dajer- 
mana Leiba Hausena i Mikołaja Iwaśkę 
za włóczęgostwo, oraz Ilka Wdonieckie
go za włóczęgostwo.

(?) Nieludzki ojciec. Wczoraj policja 
aresztowała Michała Procia, zam. przy 
ul. Wronowskich 8., który pobił dotkli
wie swą córkę Kazimierę, tak, że opa
trzyć ją musiało Pogotowie ratunkowe.

(?) ,,Pożywny chleb“ . Józef Kłoczko, 
zam. przy ul. Leśnej 19. zdeponował 
wczoraj w Komisarjacie III. P. P. pół 
bochenka chleba zakupionego w sklepie 
snożywczym Chmielowskiego w Klepa- 
rowie, w którym znalazł kawałek szkła. 
Chleb ten pochodził z piekarni F. Majera 
przy ul. Łokietka 4.

—
Urypę, rassel i bronehit uleczysz sy 

etematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana" I „Józefiny*1. Cho 
roby żołądka i przemiany maiterji usilnie 
(3 azczawnicka „Hvgdałcna“  i „Wunda". 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz
nych, 914-36

TRENCHCOATY najnowsze i pierw
szorzędne po przystępnych cenach pole
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 
Lwów, Rutowskiega 7. (naprz. Katedry).

2025 ?
—o-— -

Kołdry z prawdziwej wełny, brokato
we, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie naj
nowsze wzory we wielkim wyborze na 
składzie. Firma Wittels, Lwów, Rntow- 
sliiego 7.- naprzeciw Katedry. Ulgi w 
spłatach.

—o—
Do litościwych sere zwraca się z Ha 

grlną prośbą o pomoc wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdująca 'się pe 
order ciężkiej operacji w skrajnej nę-.zy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob
nych dzieci. Za wyn ezlaebetny Bóg sto 
kiotnio wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracji „Gaze*y Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest ti dakejf).

Zastrzelenie
Stefana P rzy ki.

Lwów , 13 marca.
(?) Wczoraj podaliśmy pi zebieg 

rozprawy przed Trybunałem przysię
głych w sprawie Zastrzelenia Stefana 
Prryki przez czterech parobków, mia
nowicie przez Onufrego Hołubkę, Lucia 
Zająca, Włodzimierza Steckiego .i Hna- 
ta Jawnie kiego na weselu w dniu 24. 
października. Rozprawa ta została na 
wniosek obrońcy dra Batyckiego odro
czona do soboty, a to w celu ułożenia 
przez Trybunał nowych pytań dla 
przysięgłycn w kierunku winy oskar
żonych.

—— o— —̂

fi. CIEKAWE BADANI4
i  Lw ów, 13. marca.

(= ) .  Nigdy mie pnudfufcowaio się ty
lu głod-mucrów zawciłofwywh, co obe
cnie. Niegdyś słyńmy Saocd był .'unika
tem w: tym rcjłzaóu, obecnie głodomo
rów liczy się ma sê jki.

Jednoczieśme uczeni podjęci z  mo- 
wem izainjtercsowaaiiem naukowe słrn- 
dja nad głodem ’i jego wpływom na 
organizm ludziki. Interesujące są do
świadczenia pewnego profesora nowo
jorskiego, który izamfcniięty w  szkla
nej Sklaitoei, sam na sobie obserwował 
objawy iśząołogkasne, wywołane gło
dem.

Jeszcze ciekawsza była próba, któ
rą pnaedisięwsiięlio

ramk a studentów * 
unawenry te~ a waa-zyŁgtońsk-ejo. Pod
dawszy ich Obserwacji, stwierdzono, 
że dwudniowy .już post izanienia.

Drohobycz, w marcu
Tragiczna śmierć robotnika na kopal

ni. Dnia t. bm. w nocy na kopalni „Ja- 
bery“ sekcja „Dąbrowa" w Tustanowi- 
!ach został zabity robotnik Wacław 

Świerz, lat 30 liczący, przy przemianie 
świdra wiertniczego, tak, że obciążnik 
momentalnie wpadł mu na głowę, powo
dując natychmiastową śmierć.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy zwoże
niu drzewa do tartaku, Jan Duma ze 
Sńiatynki uderzany drążkiem w brzuch 
zmarł po kilku godzinach w szpitalu dro 
hobyckim.

Pożar w kopalni. Z nieustalonej do
tychczas przyczyny wybuchł pożar w ko
palni „Gottesman" w Borysławiu. Pa
stwą pożaru padła wieża wiertnicza ,i u- 
rządzenbi kopalniane. Szkoda wynosi1 o- 
koło 30 tysięcy złotych.

Z sali koncertowej. W środę, 5. bm. 
odbył się w sali Sokoła koncert amator
skiej orkiestry symfonicznej, składającej 
się z 40 osób pod batutą ks. Sapruna* ze 
współudziałem solistki p, St. 0 0 ’ dham- 
merówny. Szczelnie po brzegi wypełnio
na publicznośi ią sala nie Szczędziła o- 
klasków wykonawcom.

Niepowodzenie nakazanej przez Ko-

Wieśzi z
Brzeżany, w marcu.

I Zebranie członków polskiego Bia
łego Krzyża. W dniu 14. lutego br. za
wiązał się w Brzeżanach Komitet nrgani- 
zacyjny Polskiego Białego Krzyża pod 
przewodnictwem ks. opata-infułata Bole
sława Limanowskiego. W skład Komite
tu wchodzili: dyr. Kulpiński. dyr. Czu- 
ruk, dyr. Gałaczyński, starośta Koczyń 
ski, prez. Kozicka, dyr. Nasielska, > dyr. 
Olszewski, insp. Pożniak, dyr. Reiter, 
prokurator Scholz, prezes Yineenz, ppłk. 
Widacki i burmistrz miasta Wiszniewski. 
Komitet postanowił stworzyć w Brzeża
nach Koło miejscowe Polskiego Białego 
Krzyżu i w tym celu zwołał na dzień 8. 
marca br. zebranie obywatelskie, które 
odbyło się w sali kasyna oficerskiego 
Zebraniu przewodniczył ks. opat infułat 
limanowski, kićiy. przedstawiwszy pra
cę Komitetu org., zachęcił zebranych go
rąco do zapisywania się na członków P 
B. K., instytucji mającej tak wzniosłe za
danie współpracy z władzami wojskowe- 
fni w akcji kulturalno-oświatowej w woj
sko. Na sekretarza zebrania powołał 
przewodniczący p. dyr. Stanisława Kul- 
pińskiego. Z kolei delegat lwowskiego 
Zarządu P. B. K., mjr. Klink Józef, poin
formował zebranych o pracy oświatowej 
w wojsku, oraz o celach, zadaniach i me
todach pracy Polskiego Białego Krzyża. 
W dyskusji, kłón rozwinęła się po prze
mówi mtu mir. Klinka, zabierali głos: 
prezes Ynicenz, ks. Limanowski, pnłk. 
Widacki, poczem zebranie jednomyślnie 
uchwaliło zśtożyć w Brzeżanacb Koło 
miejscowe P. B. K. i wpisali się na listę 
członków Towarzystwa. Na wniosek pre-

N LU ISTOT '* GŁODU.
; 1 skład krwi,

"-Lam w cie ilość czerwonych ciałek 
krwi maleje, a białych rośnie. Nie
znaczna ilość jadła w połączeniu z 
6-ym smem odraza ipewrreiła równo* 
wagę obu składników krwi.

Najcdiekawsze były widzenia i  ma1 
jaesenia, które naw ieipły poszczą
cych.

Jedem z mich mp. najwyraźniej 
„widział" jakiegoś ałarc-a, stayyo go 
n,a wysokim gzymsie 6-piętrowej ra
mienicy i podlewającego kwiiaity, wy
rastające iz imim... Inmi równiaż miieili 
różne wizje, ;] omitmo, że nic spali.

Fakt tem, byłby dosk.ornatem wyja
śnieniem cudownych wtisryj o objawi le
nnach, jakie mieli dawni pustehócy i 
asceci, którzy —  jak wiadomo —  w 
postach dochodzili do niezwykłych 
granic.

Wydziału śledczego zastały w zarodku 
unicestwione. Na wczas poinformowana 
policja nie dopuściła do jaKiehknlwiek 
zgromadzeń i wieców. Dopiero mała gru 
pa demonstrantów, zebrała się na ul. 
Śnieżnej <nz ioozą‘ wrogie okrzyki anty
państwowe i tu policja natychmiast wk-'0 
czyła aresztując 16 komunistów znanych 
na tut. terenie. W Borysławiu rówt ież 
nie doszło do żadnych demonstracji, dzię
ki zarządzeniom kom. poi. państw.

Włamanie do biura nefc.rji.sza. W no
cy z 6. na 7. bm. dostali się nieznani do
tychczas włamywacze kasowi do biur re
jenta Witkiewicza, skąd po rozbiciu kasy 
zabrali kilka tysięcy złotych. Przed nie
dawnym czasem popełnili kasiarze wła
manie do tego samego biura, zabierając 
wówczfis sporą gotówkę.

W najbliższy eh dniach przybywa do 
Drohobycza na stałe 2. batalion 6. p. strz. 
poah. ze Stryja. Dowódcą batoljonu jest 
mjr di. Czerkiewski Rudolf. Wiadomość 
powyższą przyjęło tut. społeczeństwo z 
zadowoleniem.

Brzeżan,

Towarzystwa v  nasi. składzie: dyr. gimn. 
Reiter Edward, pełnomocnik hr. Potoc
kiego p. Czuruk Biorisław, inspektor 
•Paż.óck Antoni, prof. gimn. Źawirski Hi 
polit, dyr. Kulpiński Stanisław', p. Lisow- 
ska, sędzina Marcela Nadachowska, ks. 
Milawski. Michał, nacz. Horniak Stani- 
śfayji ppłk Tyczyński Wojciech, jaku de
legat komendanta Garnizonu. W skTad 
Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: proku
ratora ScbcPza Józefa i Sadowińskiego 
Gera.‘di.

Energicznym zabiegom Komitetu org. 
i miejsc nyi-gi komendanta garnizonu za
wdzięczać należy, że do tej nowo powsta
łej placówki w Brzeżanach zapisało się 
już na członków przeszło 100 osob z mia
sta i powiatu Erzeżańskiego, Podhajec- 
ki »go RohaKńskiego i Przemyślan 
skięgo.

Społeczeństwo brzezińskie kocha na
szego żołnierza. Dało niedawno dowód 
przez stworzenie komitetu ,.Gv".azcL i' 
pod przewodnictwem pani starości Ko
rzyńskiej i hojnem obdarzeniem naszych 
żołnierzyków, którzy spędzali dni świąt 
w Brzeżanach.

Składając nowemu zarządowi Polskie
go Białego Krzvża w Brzeżanach serdecz
ne życzenia jak najpomyślniejszych wy
ników w pracy, jesteśmy przekonani, że 
stale i w każdvm wypadku spotka sie z 
pełną życzliwością miejscowych władz i 
społeczeństwa, stworzy świetlicę - herba
ciarnię dla żołnierzy, rozwinie akcję czy- 
telnianą i walki z analfabetyzmem na 
chwalę ojczyzny7, a na chlubę miasta 
Brzeżan. oTaz sąsiadujących powiatów.

W ieśc i z  C z o r tk o w a •
(Od naszego korespondenta.)

Czortków, w marcu 
Założenie Strzelca w Romaszówce.

Staraniem Jana Borowskiego, naczelnika 
gminy w Rydodubach i gospodarza Pa
wła Muzyczki z Romaszówki, został w 
Romaszowie założony Związek Strzelec
ki, do którego przystąpiło 1 1  członków7 
ćwiczących i lO wspierających z pośród 
miejscowych poważniejszych obywateli.

Walne zebranie „Strzelea“  w Ulasz- 
koweach. Odbyło się walne zgromadzenie 
Odddziału Związku Strzeleckiego w U- 
łaszkowcach, gdzie wybrano nowy za
rząd w osobach: jako prezesa - nauczy
ciela Steligę Oktawiana, jako wicepreze
sa — naczelnika gminy Piotra Zakrzew
skiego, jako sekretarza — Wacława Ru
bacha, na skarbnika — Antoniego Skwier 
czyńskiego, na bibljotekarza — Edwarda 
Podlac-zka, na referentki kulturalno-o
światowe nauczycielki Janinę Steligę i 
Zofję Pizio.

Pożar w Połowcach. Onegdaj wybuchł 
pożar w stodole Ilka Frankowa w Polow- 
cach. Spaliła się stodoła i stajnia, 10 kup 
żyta i 0 kup słomy. Szkibda wynosi o- 
'koło 5.000 zł. Przyczyną wnieoenia po
żaru by ło nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem.

Doęeciobójslwo, Ubie^ego tygodnia 
Marja Soroka, lat 25, zamieszkała w Kuj- 
dan.owie, powiat Buczacz, udusiła swoje 
nieślubne dziecko, płci żeńskiej. Poste
runkowy Pol. Państw, w Dobropolu 
przytrzymał nazwaną i odstawił do Są
du powiatowego w Buczaczu.

Usilowany zamach t-mobóiczy. Poraź 
pierwszy od niepamiętnych lat wyda
rzył się w Prooużnie, miasteczku obok 
Czortkowa, wypadek targnięcia się na ży
cie. Otóż zamieszkały tamże handlarz by
dła Israel Herszkowicz, lał 32, udał się 
do stajni 1 tam się powiesił. Żona Hersz- 
kowicza gauważywiszy wczas nieobecność 
męża, weszła do stajni szukając go i 
wszczęła alarm, na skutek którego nad
biegli sąsiedzi i odcięli sznur. Po dłuż
szym czasie udało się wezwanemu leka
rzowi wrócić denata do życia. W stanie 
jeszcze groźnym odwieziono Herszkowi- 
cza do szpitala do Czortkowa. Powodem 
usiłowanego samobójstwa były prawdo
podobnie złe interesa.

 ■>-------

„Zmarfŵhw£iasiie“
w  M oskwie.

Lwów, 13. marca 
(—) W Akademickim Teatnze Ar- 

tystycznym iw Masikwtie .grane jest olhec 
nie ,z powodzeniem ,Zmartwychwsta
nie" Tołstoja w inscenizacji Raakolm- 
kowa. Teatr ten poraź pierwszy wpro
wadził w sztuce rolę

lektora,
przemawiającego w  imieniu aktora. 
Lektor bierze czynny udział w  akcji 
sztuki, komentując wszystko co  się 
dizieje na scenie i odsłaniając charak
tery postaci, występujących w  Jztoce. 
Nowy ten element sceniczny osiąga 

efekt kulminacyjny 
w ace-nie sądu oraz w djalogu między 
Marją a ks. Nieohlndowym. Rolę lek
tora gra jeden z, wybitniejszych arty
stów Teatru, Kaczałow.

Inscenizacja .Zmartwychwsta
nia" Tołstoja uważana jest przez kry
tykę sowiecką za jedno z  najbardziej 
interesujących poermań artystycz- 
nycl Teatrn Artystycznego w Mo
skwie.

m m m m um m m m am m m m am am

Skfedki.
Zamiast masy św. za duszę Matki śp. 

Matyldy .Kłapkowskiej składa 5 Ił. dla 
wdowy po inżynierze Jadwiga Madeyska.

Dla wdowy po inżynierze N. 1 zL, Ma
rja Sareczyńska, Koet^pol, 5 zL

Dla opuszczonej N. 1 zł., Eiaa 5 zL 
- — n -

Z 2Y C 1A  PROW INCJI.

K ro n ik a  dro/wbycka.
(Od naszegi korespondenta.)

min tern demonstracji komunistów w Za
głębiu naftowem. Zapowiedziane ua 
dzień 6. bm. demonstracje komunistów, 
dzięki czujnej i dzielnej postawie tut.

(Od na: z ego korespondenta.)
. zesa \ incenza wybrano następnie Zarząd

\
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PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH.
Czwartek, 13. marca 1930.

LWÓW 385 11.58 Sygnał czasu, hej
nał z węży Marjackiej, komunikat me- 
teoolrogiczny, 12.10 Koncert z płyt gra
mofonowych, 17.45 Kuncert popołudnio
wy z Warszawy, 18.45 Komunikaty, roz
maitości, 19.25 Odczyt „Powstanie 
styczniowe w poezji rumuńskiej" wygł. 
p. Dusza Czara, 20.05 Fejleton „Przyby
łem, zobaczyłem i osłupiałem" wygł. pp. 
.1. Stafieia i A. Czupryk, 20.30 Koncert 
wieczorny: Muzyka lekka (transmisja z
Warszawy), 21.30 Transmisja słuchowi
ska z Wilna, 22.15 Transmisja komunika 
tów z Warszawy.

WARSZAWA 1411 12.40 Konc. szkol
ny 7. Filh. Warsz. 16.15 Muz. z płyt gr. 
17.45 Konc. kamer. J. Wysocka (fort.) i 
T. Ochlewski (skrz.) 19.25 Płyty gram.
20.30 Konc. wiecz. Muz. lekka 22.35 Kom. 
PAT. 23.00 Muz. salon, z „Oazy" KRA
KÓW 312 20.30 Konc. wiecz. pośw. muz. 
oper. „Rycerskość wieśniacza", „E. One- 
gin“ , „Madame Butttrfly" 28.00 Muz. 
tan. POZNAŃ 334 20.30 Konc. muz. poi. 
Wyk. Poznański kwartet wok. F. Kry- 
siewiczowa (sopr.), prof. M. Tiąmpczyń- 
ska (alt), K. Bojarski (tenor), J. Nowak 
(bas), prof. F. Nowowiejski (organy) KA
TOWICE 408 20.00 Koncert z udz. p. J. 
Nejdukowskiej (śpiew) WILNO 368 16.15 
Beethoven. V. Symtonja 23.00 Muz. lek
ka LIPSK 259 16.30 Wesoła muz. wied 
w wyk. solistów 19.35 Konc. popu1.. LON
DYN 261 16.45 Konc. oktetu Chelsea oraz 
Halle KOPENHAGA 281 14.40 Konc. po- 
nol. 20.15 Koncert 22.05 Wesołe piosen
ki 22 35 Muz. kamer. BRNO 342 16.30 
Lekki konc. ork. 19.05 Muz. Franc. z cza
sów rewolucji SZTUTGART 360 16.00 
Muz. lekka i tan. FRANKFURT 390 19.30 
Konc. popul. radjoork. BERLIN 418 16.30 
Konc. solistów 19.00 Konc. popul. 20.00 
„Tanhauser i dżokeje' LANGENBERG 
473 17.30 Lekki konc. popot. 20.00 Konc. 
ardjoork. 21.00 Kwartet Guarnieri PRA
GA 487 16.30 Muz. kamer. 22.15 Recital 
organ. WIEDEŃ 516 15.15 Konc popoł.
20.00 Piosenki wied. 21.00 Pamięci Hu 
gona Wolfa (śpiew oraz kwartet Sedlan- 
Winkler MONACHJUM 533 16 30 Konc. 
popul. ardjotria (skrz.) KOENIGWUSTnR 
HA(JSEN 1635 20.30 Muz. popul.

Piątek, 14. marca 1930.
LWÓW 385 11.58 Sygnał czasu, hej

nał z wieży Marjackiej, 12.05 Koncert z 
płyt gramofonowych, 17.45 Koncert po
południowy 7. Warszawy, 18.45 Komuni
kat narciarski P. T. T., 18.55 Komuni
katy, rozmaitości, oraz koncert z płyt gra 
mofouowych, 19.58 Sygnał czasu, 20.05 
Pogadanka muzyczna (transmisja z War
szawy), 20,15 Transmisja koncertu sym
fonicznego z Fiłhadmonji warszawskiej, 
po koncercie komunikaty.

WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.15 Muz. z płyt gram. 17.45 Konc. 
chóru W. Dana z udz. B. Nobisówny z 
teatru ,.Qui pro quo“ 20.15 Konc. symf. 
z Filh. Warsz. O-rk. fiłh. GeoTge George- 
scu (dyr.), E. Feuenmann )wioloncz.).

Młodociany zbrodniarz.
17 -LETNI MŁODZIEinEF. MAJĄCY NA C 3 U U 1  CZEBEG WYRAPINO-

W i NYGH ZBRODNI
(D o ryciny na str. I-) 

LnrónT, 13. mama. , jeden aMar. 
tr Chicago stanął o-Prizod sądam 

becnie
17-latna Autor Danay,

stojący pod -zarzutem ć&aWiaraia wieiu 
-włamań i napadów rabmnikowyoh. Po
nadto stoczył om z  podi cją, która go 
chciała ująć, formalną hiłwę, iw tobónej 
zraaal ciężko dwóch pofacjawłów, saim 
rato panosząc żaidlnieigo szwanku.

Młodociany zbrodniarz (jest iypo- 
nym  i degeneratem. Dziecko alkoholika 
i  złodziejki, juiż od najwcześniejszych 
lat swego życia,, zaczął popadać w ko
lizje z prawem. Miała zaitedjwie -l-at 10, 
gdy był już

ł <dzuej< m kaesramkowym. 
Schwytamy -na ,gorącym uczynku, zo- 
śtał umieszczony w  domu popraw
czym, leciz wypuszczony na wolność, 
zincwiu wszedł aa drew rcbnodmi.

W odróżnieniu od1 innych bandy
tów amory kańskich, łączących się 
zwykle w  szaijfcii, Ranny, zwany ogól
nie- e .powodu miisfciogo iwzrostou i szczu
płości .świderkiem", diziałał zawsze 
na własną rękę. Sjpecjałmoścrią jago by
ły iwłamania do will mili merów. Ob
darzony był ponadto ntetprzeciętnym 

darem transformacyjnym, 
którego mógłby mu pozazdrościć nte-

Tem młody, chudy chło
pak pateraM osę muraz preseta-ać za tę
pego, starszego mężczyznę. Rycina 
m s z a  (z prawej strony u dołu) iprzed- 
stajwśą go wfeśD&c w  .przebraniu, gdy 
opuszcza pewien hotel chicagowski...

Policja amerykańska na.próżno usi
łowała przetz dłuższy czas schwytać 
wyKJhLU ii a me»o ełoczyńcę, g-rasu-jące- 
go w coraz to innean wiclkiem mieście 
amerykańskiem. Wreszcie dowiedzia
no eię, że ,.świderek" prtzebywa wła
śnie w  pewnym ustronnym domi’i, 
mieszczącym się na peryferiach Chi
cago. Policja otoczyła dum, lecz zbrod
niarz z dachu bronił «ię zawzięcie. Ob
lężenie jednak trwało dlosyć -długo, a 
jak'-było zacięte, widzimy z  obrazka, 
przedstawiającego

mtojśce walki, 
iktóre oglądają sobie dziennikarze i 
dziennikarki. Ostaittecamto jednak zdo- 
łano „Świderka" schwytać, a obe
cnie rozpoczął się proce*, przeciwko 
niemu.

Nie ulega wąjplitwośca', -iż mimo 
młodego -wieku -złoczyńcy, fear.a będzie 
bardzo carowa. Wynik tego sensacyj
nego procesu oczekiwany jest z  wied- 
kiem zaiaterewwTO ntem.

KRAKÓW 312 16,25 Konc. z płyt gram. 
POZNAŃ 384 13.05 Konc. gram. 17.45 
Konc. ork. wojsk. 22.45 Muz. tan. KA
TOWICE 408 16.20 Konc. z płyt gram. 
WILNO 368 12.05 Por. muz. popul. w 
wyk. ork. P. R. 16.15 Muz. popul. LIPSK 
259 1630 Muz. operowa 19.35 Konc. po
pul. 21.00 Aua. k-u czci Hugona Wolfa 
LONDYN 261 13.00 A. Frydimar (skrz.) 
Maude Dix«n (fort.) odegrają Mozarta 
Sonatę g-d-ur -i Sonatę e-moll 19.40 Muz. 
fort. Schumanna KOPENHAGA 281 15.00 
Konc. popoł. SZTUTGART 360 20.00
Konc. ork. filh. 22.15 Transm z Londy
nu. Trzecia symfónja Arnolda Baxa. 
FRANKFURT 390 16.00 Koncert radjo- 
onk. BERLIN 418 18.M) Prirgr. muz. dla 
młodz. 20.10 Muzyka ulicy. Wyk. radjo
ork. oraz soMści 22.30 Konc. ork. dętej 
LANGENBERG 473 13.05 Konc. radjo
ork. z udz. Heleny Guermanowej (śpicie)
20.00 Konc. małej radjoork. PRA.uA 487
16.30 Konc. ork. 18.50 „Oberon"   ope
ra Webera 22,20 IX wieczór muz. spółrz.

WIEDEŃ 51® Austfjacy — Koncert soli
stów 20.00 „Eugenjusz Onegin‘‘ — ope
ra Czajkowskiego MONACHJUM 533 
16.35 Konc. kap. Wagner 17.15 Dawna 
muz. 19.30 Transm. z Teatru Naród. 
„Madame Butterfły" — opera PARYŻ 
1725 16.45 Konc. popoł. 21.45 Koncert.

f aBŁMMZBLM

MA T&rM ONiAL&E:
AGRONOM kawaler, lat 30, mający kil

ka tysięcy zł. ożeni się z poważną pan
ną lub wdową bezdzietną, która przez 
ożenek pr*yezyn; się do objęcia jiosa- 
dy /  małego rządcy lub w jaki inny 
sposób utworzy ognisko domowe. Zgło
szenia pod „Agronom" do „Gazety Po
rannej". 2659

NAUKA WYCHOWANIE
WYKSZTAŁCONA wychowawczyni na

ucz. poszukuje pracy. Zgl. Adm. pod 
„Wykształcenie". 2677-2

PENSJONATY
i  L E I  N I S K A

ZAKOPANE willa „Wiktorja" na drodie 
do Sanator. naucz poleca pokoje s ca
lem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanycL. 8501

PZPADY LEKARSKO;
LEKARZ DENTYSTĄ 

A. JUNGKEK 
Lwów, Nb Błon -  2 , (ri» a yj* Konjrtko-

dla PT. kolejarzy i urzędników państw.
dogodue warunki spłaty 8931-3

----------------------------------------  —  I
Spec. chor. skórn. i wener. i lek. kosmet

Dr. E. Durdelło
b. lek. klin. zagrań* ord. 8 Y  —1 1 , 14—18, 
niedziele i święta 10—11, POTOCKIEGO
11. Tel. 65—87 Laripa kwarcowe. Wapo- 
for„ Diatermja, Kryoterapja. — Pocze

kalnie separatkowe. 1928-36

B. tek. smlL 
Dr. NORBERT JUPITER 

ipecjaliita chorób skórnych, enery * 
nych i kosmetyki, StaiJLławńw, I f *  
Maja 11, Usuwanie włosów elektroliza 
naświetlanie lampą kwarcową, lem n-o 

bezoperacyjne żylaków, M IM

Sanatorjum potożniczo- 
3 iir® ko logiczne i chirur

giczne

Lwów, ul. Listopada 22.
Telefony 73—03 i 77—07.
Własny 3-piętrjwy gmaeh.

Pokoje słoneczne, urządzone z luksuso
wym komfortem, 2 sale operacyjne i sala 
porodowa, stacja dla niemowląt. — Ceny 
od 15.— zl. dziennie z całem wykwint- 

nem utrzymaniem. 2255

Do kina „PAŁACE*
za darmo

mfi§8 dziś p6i&
ŁYSIAKÓW A JAROSŁAWA, Or

miańska 19.
SOHRAM JANINA, pl. Kapitulny 2. 
ALTSCHOŁLER WILHELM, Koral- 

nioka 4.
Dr. MAYER ADAM, Zielona 20. 
HRYCAJ ELJASZ.

Bilety są do odebrania w A1* nlalt.TB 
cjl cod: sennie między godziną 10 a 13
przedpołudniem.

0£6 i i i i  i i  * „ a o j  z v o “ N o ia im a  

EDWARD BOURDET. 3

PIĘKNY DEBIUT.
Cavałllon zamieszkał więc u  L u 

nęła, który opublikował w głównym 
dzienniku opozycji rządowej otwar
ty list do ministra Sztuk pięknych, 
zwracający jego uwagę na szwank ja
ki ucierpi francuska sztuka drama
tyczna, jeśli dzieło tego pokroju, co 
„Mężczyzna i kobieta", zostanie wy
stawione gdzieindziej, aniżeli na na
rodowej scenie teatru francuskiego. 
List zaopatrzony był w podpisy kil
ku ludzi pióra, co Lunel łatwo zdo
był, wiedząc, że słynny literat intere
suje się tem przedewszystk iem obok 
czyjego nazwiska ma figurować. Je
śli się upewni, ze będzie w dobrej 
kompanji podpisuje bez wahania. 
Pierwszym Lunel oznajmił, że ma 
ju ż  zgodę dwóch wybitnych kryty
ków, z których jeden akademik, a z 
resztą poszło jak z płatka.

Nazajutrz minister yezw ał Jana »

Cavaiłłon do siebie. „Sekretorz" po
ety oczywiście, stawił się na wezwa
nie, tłumacząc nieobecność autora 
pobytem na prowincji.

— Czy rzeczywiście sztuka jesl 
tak udana, jak o  niej piszą?

— Ach, panie ministrze... — od
parł Lunel z patosem.

— Opowiedz mi ją pan w dwóch 
słowach.

— Wolałbym zostawić to panu 
Cayaiiten... nie chciałbym źle inter
pretować jego myśli.... — wy wijał sie 
Lunel, nie dobrze bowiem  pamiętał 
treść sztuki, zasnąwszy przy pierw
szym akcie.

— Jak pan myślisz? Czy główna 
rola kobieca -nadawałaby się dla p. 
Izabeli Arnoux?

— Tu cię mam! — pomyślał Lu
nel, przypominając sobie nagle, że 
minister interesował aię żywo dra
matyczną karjerą tej artystki. — Ależ 
oczywiście! — odparł z ogniem. — 
W każdym razie jednak — dodał prze 
zornie — trzeba, żeby pan Cava-illon 
potwierdził wybór.

— i^ ń źg m jt gan. jjgzyka, a j a  tym 

czasem .pomówię z auu unis t-r ator e m 
Teatru Francuskiego.

— Tam do kata! Pilno panu mi
nistrowi! — myślał Lunę! odchodząc, 
zaniepokojony szybkiem tempem 
r-ozwiiającej się akcji.

Na wspomnienie Izabeli Arnous 
CavadLk»n podskoczył:

— Ależ ja  ją kocham od dwóch 
lał! Pisuję listy do niej! Posyłam 
kwiaty! Jestem na kaadem -przedsta
wieniu, w którem ona występuje! 
Nareszcie, nareszcie będę mógł wi 
dzieć ją, wyznać jej moją miłość....

— Ani md się waż, bo popsujesz 
wszystko. Przeczytaj nam swoją 
sztukę!

— Czytałem już raz.
— Jeszcze raz!
— Kieska! Klęska! Klęska! — 

jęknął Lunel, chwytając się za gło
wę po skończonem czytaniu. Ależ 
nudna, ależ ciężka maszyna! Co to 
będzie! Co to będzie!

— Nie jesteś fachowcem! — 
obruszył się Cavaiilon. — Niech sie 
wypowie kom-pbbny krytyk!

Lunel machnął ręką -beznadziej

nym ruchem i zatonął w myślach: 
możnaby wystarać się o inną jzlaricę 
u jakiegoś .pracowitego autora, ale 
poza ryzykiem, że może nie być le
psza od „Mężczyzny i kobiety", gdzie 
5is tpoiu y  ^oudiną nu ezpluusid 
dzieje wola boska! Niech wystawiają 
sztukę CavaiUora! Niech się kom
promituje ten nieudany poeta! Jaka 
szkoda jednak, że niema talentu! Co 
/,a piękny debiut!

Nagle uderzył się pięścią w czo
ło. Że też mu wcześniej nie przyszła 
taka myśl!

— Chcesz, czy nie chcesz, żeby 
twoja sztuka -była grana w teatrze 
francuskim — zwrócił się do Cavail* 
lon.

— 0-'zywiście, że chce.
— Przez pannę Izabellę Arnoux 

w głównej roli?
— Taaak!... szepnął poeta roz- 

anielonym głosem.
— Do-brze zatem, ale pod , ednym 

warunkiem: opuścisz Paryż, zagrze
biesz się gdzieś na prowincji i nie 
wrócisz, aż w wa. ję premjery.
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KORESPONDENCJA
JkOAXKn.iv> i"  j .  i. . .  fcJaremnie wycze

kiwano ubiegły czwartek piątek Zam
czysko, poniedziałek wtorek Rybnice. 
Najusilniej upraszamy czwartek TA- 
meczko. 2657

POSADY WOLNE
ZNACZNY DOCHÓD. Dlia emerytowa

nych urzędników państwowych nada
rza się dobra sposobność zapewnienia 
sobie egzystencji przez Drzyjęcie za
stępstwa poważnego Towarzystwa U 
bezpieczeń w dziale życiowym, ognio
wym, kradzieżowym i transportowym, 
zarówno we Lwowie, jak i w innych 
miejscowościach Małopolski wschod- 
dn;ej. Oferty z referencjami pod: 
Lwów,'główna poczta, skrytka 72.

2613

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buehalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, ste^ografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji. pisa
nia na masz] nacr, towaroznawstwa an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pro
spektów. 2273-12

RUTYNOWANY akwizytor zostanie na
tychmiast przyjęty. Zgłoszenia wyłącz
nie od godz. 7 wieczorem w Biurze Ja- 
cobi, Zimorowicza 14. I. p.

posaoypn iwmm
ZARZĄDCA majątku, pragnie objąć j o- 

sade lub poręczającą administrację, 
rozpoiządzam gotowką 1.000 dolarów, 
gw. rancją hipoteczną na dom piętro
wy we Lwowie, obok ul. Listopada, 
odaam 3 pokoje, komfort do dyspozy
cji. Zgłoszenia do Małopolskiej Ajencji 
Reklamowej. Lwów, Chorążczymy 7. 
„Gospodarstwo Rolno-Lasowe“ . 2C19

INTELIGENTNA osoba szuka posady go
spodyni u samotnego Pana. Łaskawe 
listy do „Porannej ‘ pod „Genia".

2623-2

LEPSZA dziewczyna poszukuje oosady 
do wszystkiego do dwóch lub trzech 
osob. Łaskawe listy do „Gazety Po
rannej" dla „Marjk*. 2663

PIELĘGNIARKI niemowląt, bony frr- 
blanki, Niemki, Francuski, nauczyciel
ki, i gospodynie, klucznice, kutbarzy 
ogrodników, rządców, ekonomów,- per- 
sonal restauracyjny, siły biuroW  po
leca: Biuro Niemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61.

2669-3

Humorm

INSTALACJE
ELEKTRYCZNE

najsolidniej i naj
taniej wykonuje 

znana firn a
S. K IW ITZ

Lwów, 
Piłsudskiego 19. 

Te!. 17-59.

N A S I O N A
WARZONE. KWIATOWE i GOSPODARSKIE
z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagr. 

o najwyższe’ sile kiełkowania, poleca

E D M U N D  R E E D L  SKŁAD
LWÓW, UL. RUT0WSKIEG0 3.

NASION

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie.

MŁODA gosposia zajmie się domem sa
motnego Pana. „Zanetta", Adm. „Po
rannej". 2664-3

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje do- 
zorcówki. Listy pod „Stolarz" do adm. 
„Porannej‘ ‘. 2607 3

SZOFER-mechanik poszukuje prywatnej 
posady. Zgłoszenia: Józef Swiech, Je
ziorna. 2586-3

MIESZKANfAitKLEPY
OD KWIETNIA frontowy, duży umeblo

wany pokój. Ul. Dąbrowskiego 12, 4
drzwi, od 5—6. 2645-2

POSZUKUJE mieszkania 5 lun 6 pokojo
wego w śródmieściu z komfortem, za
płacę 2 lub 3-łetni czynsz z góry. Zgło
szenia w Administr. pod „Z. A."

POKOJU nieumeblowanego z niekrępu- 
jącem wejście poszukuję. Loeffler, A- 
kademicka 12. sklep p. Błockiego.

2661-2

LOKAL (śródmieście), duże sale na biu
ro, klub, szkołę odstąpię bib do spół
k i: Telefon 81.60. 2662-3

— Znowu włos w zupie!..,
— To jest twój żonusiu, ponieważ 

moje nie są takie długie.

POKÓJ do wynajęcia, klatka schodowa 
zamożniejszemu, stałemu lokatorowi. 
Chrzanowskiej 14. II. p. 2674

KUPNO SPRZEDAŻ
PIERZE:: PUCH
WŁADYSŁAW W E B E R

Lwów, Batorego 2.
AUTOBUS 12-osobowy „Fiat“  w bardzo 

dobrym stanie okazyjnie do sprzeda
nia. Mikołaj Iwańczuk, Mrażniea koło 
Borysławia. 2658-2

SALONIK obity brokatem oKazyjnie do 
sprzeaania. Podlewskiego 5, parter n. 
prawo. 2626-'.

RAMIENICĘ SPRZEDAM: II. piętrowa 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo 
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 dola 
rów. Oglądać Marcina 24 B. 2618-

REALNOŚĆ piętrowa, cała wolna. Gaz, 
elektryka- wolne lata — do sprzedania. 
Wiadomość: Szkarpowa U. 2583 3

DO SPRZEDANIA kołnierz tosnakowj 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek.

2565-5

FORTEPIAN czarny zagraniczny z jjłytą 
metalową, w najlepszym stanie za 
1.800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 
21. I. piętro. 2670-5

5. LW. PUŁK. ART. POLOWEJ zakupi 
siano 70% traw słodkich w ilości oko
ło 60.000 kgr. 2667

RADIOAPARAT Har.tley-Eumig IV. ory
ginalny nowy, wyłączający Lwów sprze 
dam okazyjnie. Telefon 81.60. 2675-3

GRAMOFON elektryczny, angielski — 
piękny mebel salonowy sprzedam: Su- 
pińskiego 25./I. drzwi 9. 2676-3

f TM
SZATNIA. Piekarska 8. połeca artystycz

ne kilimy. 2679-3

ETAMINY tusśowy batysty na firanki 
i kapy Szatnia, Piekarska 8. 2679-3

BIELIZNA stołowa, szyfony, płótna oraz 
lniane batysty do wypraw ślubnych 
w Szatni, Piekarska 8. 2679-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Lwów, 
miasto na nazwisko Maurycy Mingel- 
,grun 2558

OBI ADY domowe również i do menażek 
wydaje Hydzikówna, Kochanowskiego 
15. parter. 2630-2

WYKWINTNE obiady na świeżem maśle 
wydaje się do menażek. Wiadomość- 
Pełczyńska 6. parter przez ganek.

2565-5

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
inwalidzką i óowód osobisty wydany 
przez P. K. U. Sambor na nazwisko 
Karol Szczurek. 2678-3

F A B R Y K A  T R Y K 0 T A R S K 0 - 
P 0 Ń C Z 0 S Z N IC Z A

Lw ó w  Leg jo n ó w  3 — — — -
■wykonuje w ciągu 8 godzin za po
mocą maszyny clektr. wszelkie roboty 
w zakres trykotarstwa i puńczosz- 

nictwa wchodzące.

Dla z a s i e w ó w  
wiosennych

< A iy Ja m < rz e . i  n n tf o jL a z e  

jg y r io u A Ą ie ,

gvrv. jib Ł u L t. n a

<dfaott ż Sh.mfowM-
■ 3Żunkn sil. ^ ta lick i' 7 .i •

P o iiia fs
poszukuje od zaraz lokalu na bitf*c 
I. lub II. piętro w śródmieściu (2 po
koje) Oferty „Par" L * ów Akademicka 

14 pod „Pilne".

Ludowy

Lwów pi. Akademicki I. 4 .
Załatwia wszelkie transakcje w za

kres bankowości wchodzące.

r. z. 1L60
W ŁO S IEŃ  na M A T E R A C E

powinien być dezynfekcjonowanym 
i czysto wyrobiony by zapobiec two
rzeniu ię moli lub zarazków choro

bowych Jedyne źródło nabycia 
takowego

K L A R F E L D  Słoneczna 16.

TOIMSYIM
t y s i ą c k r o t n i e  wy 

próbowana.
działa długotrwale, zatem 
jest tania.

TOMAWNA dziBta natychmiast jako 
llH llH U lIllł rozpuszczalna w wodzie 

glebowej.
TAMAQVNA wysokie zbiory zboża lUIIIHuTlln i okopowych, zapobiega 

wylęgania.
TfllKIACUHA odkwasza glebę, zawiera 31 llłłuTIm obok kwasu fosf., b̂ o sku

tecznego wapna.
Zam ów ienie Tom asyny na 

czas fest konieczne.

Józef K A R R A C H ,
Lw ów , ul. Kościuszki 18.
■łenniki i prospekta darmo i opłataie.

OKAZJA!
Salonik Z l. 3 5 0 '—  

i inne M EB LE na dogodne spłaty

Herman Munzer
skład mebli 

Lw ów , Trybunalska 4.

ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 
FRANGULIN

Znakomicie działają na odtłuszczeni e, 
obstrukcję i na przemianę materji. Uła
twiają trawienie, usuwają cierpienia wą- 

| trob“ , nerek i kamieni żółciowych. Le- 
( czą reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają 

kwas moczowy i czyszczą krew. 
Główny Skład 

APTEKA SOMMERSTEINA
Lwów, Jaaewska 2. 2393-50

Niebywała oinzja!
Zn iczna zniżka cen 

tylko w magazyn.* fowarów bła^ atnj jb

Tadeusza Schramma
(przedtem F. Knauer i Syn) 

Prosimy przekonać się i obejrzeć 
wystawę.

Lwów, pl. Kapitulny 2. 2579-3

Do kina „PAŁACE? 
za darmo

mogą dziś ctiiść:
CHAJłDS ROZA, Kopernika 5.
Dt . ZOR.EF, Kopernika BO- 
JASIBNłGKI APOLINARY, Turec

ka 1.
STANKIEWICZ, Akademicka 14. 
CZA YROWSK1 ZYGMUNT, RyHek 

1. 26.
Bilety są do odebrania w Administra

cji codziennie miedzy godziną 10 a 11 
przedpołudniem.

CBNY OGŁOSZBN: Za wlm> J-gzpaJtawy milimetrowy (net 
decłane 40 tt„ ca wiersz 1-sopaft m iUmetrowy

mm.) ogtleisoaie zwykłe za tekstem 1 ■ gr.. aa wiem  1-eapalL milimetrowy (szer. 60 n a ) , na-
. (sier. 60 m a] pe kronice 45 gr„ za wiersz 1-fiznalt mflimotrewy fsoer. 60 mm.) w tekście (krnaPoL, re

pcrtia* K p .  n  wtens 1-snzlL miltmctrowy (gier. 60 mm.) w utykała ch 100 gr„ za l-sipalt. .  I r  .row y (caer. 60 mm.) na pierwwacj -ti.nte
W  gr, drobne ogłoszenia sa słowo 10 gr_ kaono t mnedał aa słowo It gr. nu^ymwjUne. korespondencje t prywatno sa słowo 12 gŁ, dla p e M n ju n k
pracy łab posady 8 gr. Ogłoszeni* d»“ł e -  przyjmujemy tylko u  •—* i  fcę Cali (trui* ‘ o* ir sćzwr. 300 zL, eak strona tekstowa 600 zŁ, orfa strona
ołówkiem O-oan) 700 zL Bglooaenłs svn'»r ”  80 pi. łrd o e . Sa sgłoszozis w a m znntTirtiirm. ~yfirznnlz otobni otełpoe t
i6 proc. Onpowłedziałnośd za torml błw] drak ale pcayjmnjemy. Ĵ rA* yankaodw ni boaflFknjump, —1 
lamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictw* „barety Porannej". Ska % oer. odp. nod oarz. J. PŁOCKIE*. O we Lwowie. Odp. red. STEF AN K RZY" 4 WWS .


